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Z wszystkich dotychczasowych wersyj 
o term inie zwołania tegorocznej sesyi sej­
mowej, najoardzitj prawdopodobną ta nam 
się wydaje, która term in ten oznacza na 
drugą połowę listopada, oczvwiśeie o ile 
j temu bardzo spóźnionemu term inowi nie 
sianie co jeszcze na przeszkodzie. W ersya 
ta dotąd najczęściej się powtarzała, a zna­
ne nam źrodło, z którego nasz lwowski 
korespondent czerpał wczorajsze jej po­
tw ierdzenie, bardzo za nią przemawia. 
Przypominamy, iż w edług tej korespon­
den c ji m iał hr. Taaffe powiedzieć, źe 
feejm z końcem listopada zwołany będzie 
na „ k r ó t k ą  zimową sesyę“ . Ażeby zwo- 
łam e nastąpiło w c z e ś n i e j ,  przypuścić 
trudno, jeżeii się zważy, iż przed tern je ­
szcze ma nastąpić sesya Rady państwa, 
prawdopodobnie w ostatnim tygodniu w rze­
śnia i delegacye wspólne z końcem pa­
ździernika. Ale w^ale jeszcze wykiuczo- 
nem nie je s t, że się te term iny spóźnią, 
a przez nie spózir się i zwołan±e Sejmu, 
zwłaszcza, jeżeli rząd zechce jeszcze w tym 
roku załatw ,ó nowelę cłową.

JakkoiWiekbądź się stanie — przykre 
wrażenie zrobić muszą słowa hr. Taaffego o 
„krótkiej” sesyi zimowej. Spraw a trw ania 
Sejmu tylekroć już była omawiana, a w 
naszem piśmie z pewnością co roku od 
czasu jego powstania — tak dalece zre­
sztą jednogłośną jest opinia k ra ii  o szko­
dliwych skutkach tego krótkiego trw ania', 
ses ji, że już nie będziemy powtarzać wszy­
stkich, tylekroć podniesionych praktycz­
nych , zasadniczych i konstytucyjnych 
względów, które pow m njby raz przecie 
skłonić rząd do takiego uporządkowania 
parlam entarnych czynności w Austryi, a- 
żehy dla Sejmów krajowych dłuższy czas 
pozostał.

Tegoroczna sesya sejmowa mieć będzie 
przed sobą dość poważny szereg prac, 
na które z pewnością niecały m.esiąc 
czasu nie wystarczy. Ze spraw  bieżącej 
adm inistracyi budżet w tym  roku pierw ­
sze zajmie m .e jsce— i niezbędnem będzie 
poświęcić mu w pełnej Izbie więcej czasu 
niż zwykle. Wiadomo bowiem, iż skutkiem 
klęsk elem entarnych obniżył się dochód 
z dodatKow do podatków, że nieprzewi­
dziane w ydatki obciążyły tegoroczną go­
spodarkę funduszu krajowego i na rok 
przyszły zapowiadają się także — skut­
kiem czego niedobór będzie znaczny, a 
przed Sejmem stanie znowu w całej swej 
ponurej postaci kw estya: podwyższenie 
podatki w, czy coroczne pożyczki ? Takich

kwestyj nie załatwia się doraźnie, na je- 
dnem posiedzeniu, a budżet, jeżeli zawsze 
wymagałby większej baczności ze strony 
Sejmu niż dotąd, kiedy go się uchwala 
w ostatniej chwili, gdy posłowie są już 
ledną nogą za Izbą, tern więcej wymagać 
jej będzie teraz, gdy znowu jak w r. 1880 
kwestya niedoboru pierwszorzędne mieć 
będzm znaczenie

Po za tern są już liczne projekta do 
ustaw, przez W ydział krajowy opracowa­
ne, w przedmiotach, oddawna domagają­
cych się załatwienia, jak  ustaw a o poli- 
cyi budowniczej w  m ałych miasteczkach 
i gminach wiejskich, ustaw a o służbie i
0 m jm ie robotników wiejskich, nowela do 
ustawy gminnej i inne; jest znowu kwe­
stya regulacyjna, w której W ydział k ra ­
jowy zmuszony był wyprzedzić uchwałę 
Sejmu, przyznając 40.000 złr. na przed­
wstępne czynności; są zasadniczo ważne 
spraw y sporne z rządem , jak kwestya 
owych przez rząd zajętych dodatków k ra­
jowych na pokrycie kosztów likwidacyi 
funduszów szkolnych okręgowych, tudzież 
odpornego stanowiska rządu wobec żądania 
Sejmu, aby mu przedłożono plany nauko- 
w o e; jest — last not hast — spraw a 
wniosku posła Romańczuka,- tak ważna, 
że dorywcze jej załatwienie ubliżałoby obu 
interesow anym  w niej stronom.

Oto tylko przykładowo przytoczone nie­
które spraw y, które nam w tej cnwili 
przyszły na myśl, a których liczba z pe­
wnością zwiększyłaby się znacznie, gdyby 
przypomnieć tylko to wszystko, co W y­
dział krajowy z polecenia Sejmu ma „na 
najbliższej sesy i“ Sejmowi przedłożyć.

Grdybj więc wszystkie mne zasadnicze 
względy pominąć — to już dla należyte­
go i godności Sejmu odpowiedniego zała­
twienia pensum  tegorocznego, dłuższe trw a­
nie sesyi byłoby w tym  roku niezbędnem.
1 ubolewać należy, że rząd — skoro już 
koniecznie chciał mieć przed Sejmami i 
Radę państw a i Delegacye d la  spraw  
wspólnych, przynajmniej zw ołania Rady 
państwa nie przyspieszył na sam począ­
tek września, przez co byłoby się Sejmom 
przysporzyło około trzech tygodni czasu. 
Wszakże gdy się to nie stało, trzeba to, 
co się traci w listopadzie, powetować w 
styczniu. Jeżeli co roku prawie św iąte­
czna przerw a Rady państw a trw a prze­
szło do 20 styczni® — to i teraz chyba 
nie ma potrzeby wcześniejszego rozpoczę­
cia obrad. Mógłby w takim razie Sejm, 
z dziesięciodniową przerw ą świąteczną ob­
radow ać od końca listopada do 20 sty­
cznia, a więc przynajm niej tyle, ile w o­

statnich latach, a co jeszcze niezupełnie 
było dostatecznem Dwumiesięczny term in 
obrad sejmowych jest m i n i m a l n y m ,  
jeżeli prace w  komisyach mają być pod­
jęte gruntow nie, a spraw y w Sejmie nie 
mają byc „p y t l o w a n e R y ł o b y  bardzo do 
życzenia, aby rząd z ust przywódców na­
szej delegacyi dowiedział Mę z całą sta­
nowczością, iż kraj i Sejm nie odstąpił 
od tego, czego żądał od dawnych rządów 
centralistycznych, by sesye sejmowe mia­
ły  czas do obrad dostateczny.

W e d łu g  zg u d n y ch  don ies ień  dz ienn ik ów  p o ­
zn a ń sk ic h ,  rząd  p ru s k i  Danicyjne sw e  ro z p o rzą ­
d zen ia  rozc iąga  ju ż  i n a  o b y w a t e l i  a u s t r y a -  
c k i c h ,  n a tu r a ln ie  ty lko  Polaków. W o b ec  tego  
kon iecz n ie  n a su w a  się  p y tan ie :  c z y  i c o  r z ą d  
a u s t r y a c k i  c z y n i ,  a n y  t e m u  z a p o  
b i e d ź ?

Ż e  Lazdy rząd ,  a w ięc  i prusk i m a  f o r m a l ­
n e  p r a w o  w y d a lan ia  obeyeft ze sw ego  te ry to-  
ryu rn ,  n ie  u lega  n a jm n ie jsze j  w ątpliwości.  Ale 
owo praw o, p o w ta iz a m y  f o r m a l n e ,  u lega  w 
m ię d z y n a ro d o w y ch  zw ycza jach  c y w i l i z o w a ­
n y c h  p a ń s tw  p e w n y m ,  p ow szech n ie  p rzy ję ty m  
o g ran iczen iom . O bcych, k tórzy  uczciwie n a  k a ­
w a łek  " h leb a  pracu ją ,  p rzes trz eg a ją  u s ‘aw  g o śc in ­
nego  p ań s tw a ,  i k tó ry m  żadne j n ie  u d o w o d n io n o  
w iny  —  ża d n e  p u ń s t w o . cyw ilizow ane  z g ran ic  
sw ych  n ie  wydala, z w y ją tk ie m  ch y b a  w y p ad k ó w  
w o jenn ych ,  k iedy  d u r a  n e c e sd ta s  w iele  w zglę­
dów  p ra w n y c h  i h u m a n i t a r n y c h  łam ie .  Z aś  w y ­
d a lan ie  ry c z a ł to w e  obyw ate l i  jak iego  p ań s tw a ,  
uw aża się zazwyczaj jak o  a k t  n i e p r z y j a z n y  
p r z e c i w  t e m u  p a ń s t w u  s k i e r o w a n y .  
A  to tern bardz ie j ,  jeżeli w y d a la n ie  to odbyw a 
się g w a ł to w n ie ,  bez pozo s taw ien ia  czasu  do u re ­
g u lo w a n ia  in te r° so w ,  jeżeli d o tk n i ę ty c h  n ie m  po­
zbaw ia  n ie ty lko  z a ro b k u ,  al« i n a b y ty c h  p raw  
(n p .  gó rn ik ó w  w kasach  g w a re c k ic h )  albo z m u ­
sza do nag łe j  sp rzed aży  m ien ia ,  co oczywiście  
pociąga  za s o b ą  zn aczne  s t ra ty  m a te ry a ln e ,  a w  
w ie lu  w y p a d k a c h  i nędzę .  W to d y  b o w ie m  w yda- 
lau ie  m a  :uż w szelk ie  cechy  g%  a l t u .

Z d rug ie j  zaś s t ro n y ,  je d n y m  z p ie iw sz y c h  o- 
b ow iązków , jak ie  p a ń s tw o  m a  w ob ec  sw y c h  oby 
wateli . je s t  o c h r o n a  i c h  o d  w s z e l k i c h  
g w a ł t ó w ,  n a w e t  w tedy ,  g d y  m ieszkają  w in- 
n e m  pań s tw ie .  Z an iedb u jąc  ten  obow iązek  p a ń ­
s tw o ro zm ija  się z j e d n ą  z n a jw ażn ie jszych  c zę ­
ści sw ojego zadania ,  c h y b ia  celu , dla  k tórego 
p a ń s tw a  pow sta ły  i is tn ieją .  I  d latego też  wobec 
wieści o w yd a lan iu  a u s t ry ack ich  obyw ate li ,  m i ­
mo woli każdy  m a  n a  u s ta c h  py tan ie ,  co rząd 
au s t ry ack i  w obec  tego czy n ić  z a m ie rz a?  P y ta n ie  
to jes t  tem bardz ie j  u za sad n io n em , że między te- 
m i  p a ń s tw a m i  is tn ie ją  najśc iś le jsze  i na jp rzy ia -  
źn ie jsze  stosunki,  tak śc is łe  i p rzy jazne ,  ja k ich  
n ie  m a  w tej chw ili m iędzy  ż a d u e m i in n e m i 
d w o m a  p a ń s tw a m i w E u ro p ie .  Jeże l i  to przy­
m ie rze  jest, jak  zapew nia ją ,  n a jd z ie ln ie j s z jm  środ- 
kiBm u tr z y m a n ia  eu ro p e j sk ie g o  pokoju, jeżeli ten  
pokój je s t ,  jak zno w u  zap ew n ia ią ,  na jw yższym  
dzisiaj in te r e s e m  E u ro p y ,  toż rząd p ru sk i  po- 
w m ie n b y  k o n s e k w e n tn ie  u n ik ać  w szystk iego ,  co 
by sojusz t e a  zak w es ty o n cw ać  i tę  rę k o jm ię  po ­
koju osłabiać  mogło, a  zu p e łn ie  u p ra w n io n y  i w

m ięd zy n a ro d o w em , n ie  s p i s a n e m  w p raw d z ie  ale 
zw ycza jow em  praw ie  u zasad n io ny  przyjac ie lski 
k ru k  rząd u  au s t ryack iego  w o b ro n ie  a u s t ry ack ich  
obywateli ,  n ie  m oże  być przez rząd prusk i za 
złe  wzięty, i p o w in ie n  o d n i t ś ć  skutek , b d y b y  
jed nak  n ie  miał on w idoków  pow odzenia ,  a m o ­
że n a w e t  n a  chw ilę  sp ow od ow ał zm arszczen ie  
h rw i że laznego kanclerza — to o b ron a  w ła sn y c h  
obyw ate li  należy do tych  obow iązków , k tó re  sp e ł­
n io n e  być w in n e  bez w zględu  n a  sku tek .

D la tego  też m a m y  nadzie ję ,  że on  sp e łn io n y  
będzie .  N a  t e n  jednak n ie s p o d z 'e w s n v  w ypad ek ,  
żeby  się s taro  inaczej,  sądz im y , że obowiązkiem 
będ z ie  p o s ł ó w  p o l s k i c h  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a  w nieść  w tej sp r a w ie  czy to in te rpe lacyę ,  
czy też  w n io sek  saki — a to zno w u  bez  w z g lę ­
du  n a  sku tek ,  bez  o g ląd an ia  się czy to  n a  mi 
n is te rs tw o . czy n a  praw icę . Bo jak dzisiaj każdy 
zapy tu je :  co czyni rząd?  —  tak  też  w razie  n ie- 
czynn osc i  rządu  zapy ta  każdy: co czynią r e p r e ­
zen ta n c i  kraju, k tó reg o  o by w a te le  uo zna ją  p rz e ­
śladow ania .

A żeby  jednak  w iedeń sk ie  npsze pose ls tw o  o- 
bow iązek  ten  sp ° łn ić  mogło, no trzeba  k miecznio, 
a b y  m i a ł o  z e b r a n e  w s z y s t k i e  l a k t a  
d o  t e j  s p r a w y  s i ę  o d n o s z ą c e ,  wiedziało
0 k ażdy m  w ydalonym  obyw ate lu  aus t ryack im , ze 
w szysfk iem i szczegó łam i: g dz ie  m ieszkał ,  ezem 
się  tru dn ił ,  czy n ie  b y ł  sąd ow n ie  śc igany  lub k a ­
ran y ,  jak ie  ponió?ł  s tra ty ,  jakie  w ęz ły  ro d z in n e  
zostały  p rzez  w y d a le n ie  ze rw ane ,  j. :ki« m n e  u- 
wcgi godDe okoliczności w ydalen iu  tow arzyszyły ,
1 t. p. Tylko takie  do k ładn e ,  szczegółowe, a a u ­
te n ty czn e  zes taw ien ie  fak tów  um ożliw i krok, iaki 
ze s t ro n y  posłów  polskich  w W ie d n iu  uw ażam y 
za konieczny. Z e b ran iem  ty c h  fak tów  zająć się 
pow inn i  P ozuańczyey  i G órnoślązacy .  B ędz ie  ono 
tern bardziej pożądanem , że o s ta tn im i d n iam i po­
częto rozpuszczać  po d z ien n ik ach ,  iż ty lko  „ho- 
ł o t ę “ w ydalano ,  ty lko  ta k ic h  „P o lak ów  i ż y d ó w “ 
k tó rzy  n a  to zasłużyli, i d la  k ió rych  n ie  w arto  
m ieć w spółczucia .  W ie m y ,  że w pojęciu  p ru sk iem  
dla wielu tak ich  n ie  w arto  m ieć  współczucia , k tó- 
rzyby  j e  gdz ie indzie j  w całej p e łn i  obudzili,  a 
„hołotą** je s t  każdy, kto nie jest P ru s a k ie m ,  i 
k to  rząd ow i p ru s m e m u  je s t  n ie w y g o d n y .  Ale że 
gdz ie indzie j  in n e  o tern  p a n u ją  p rz eko nan ia ,  i w 
k ażdy m  człow ieku  bez  w zg lędu  n a  n a ro d o w o ść  i 
s t ro n n ic tw o  w idzą  u p r a w n i o n ą  jednostkę, w

* której godność  ludzką  uszanow ać należy — przeto  
z eb rao ie  tycli tak tów  i szczegółów  jest koniecznem , 
aby p rzekonać,  że ci w y g n ań cy  to n ie  „polsko- 

ż y d o w s k a  hołota**. N ie c h  więc rodacy  w K się- 
| s tw ie , w P ‘ra s a c h  Z a c h o d n ic h  i na Górny m Ślą­

sk u  szczerze się za jm ą z e b ra n ie m  tego m a te ry a  
łu ,  k tó ry  jes t  n i e z b ę d n y  do jak ie jko lw iek  dal- 

js z e j  akcyi.

W ied eń ,  20 sierpnia.
(3 :) P isząc  jeszcze  w p ie rw szy ch  d n ia c h  tego 

m iesiąca o zadecydow anej rew izycie  ca ra  u dw o­
r u  au s t ry ack iego ,  w chw ili k iedy  jeszcze nie 
było  w iado m em , iż zjazd s ię  o db ędz ie  w Kro- 
m ie ry ż u ,  po dnosi l iśm y  czysto k o n w e n c y o n a ln y  
c h a ra k te r  z jazdu .  W te d y  też jeszcze  n ie  by ło  
m ow y o te m ,  iż h r .  K alnoky  i p. G iers  m o n a r ­
ch o m  sw oim  n a  zjazd tow arzyszyć  będą. P ó ź n i t j  
zadecy do w an o  u dz ia ł  m in is tró w  sp raw  zag ra n i­

cznych ,  carowi rosy jsk iem u zaś n ie ty lko m a łż o n k a  
to w a r y s z y ć  będz ie  lecz także synow ie  i bra t  
na js tarszy . O b ecn ą  s k u tk ie m  tego n a tu ra ln ie  b ę ­
dzie także cesa rzo w a  aus tryacka ,  dalej a rcyks iąże  
Rudolf, a  w ed łu g  najnow szej w ersy i r ó w n ie ż  
arcyks iąże  K arol L u d w ik .

P o m im o  to pozostaje  z jazdowi c h a ra k te r  p r z e ­
w ażn ie  k o n w en cy o n a ln e j  r e w iz y iy ,  i ze w szech  
s t ron  posp iesza ją  z zap ew n ie n iam i iż k ro m  do- 
wodi że pom iędzy  obu dw oraim  i rządam i p rz y ­
jazne panują  s to sun k i ,  in n eg o  znaczenia  z jazdowi 
w K ro m ie ry żu  p rz y p isy w a ć  n ie  należy. T a k  za- 
p*w nia m ię d z y n a ro d o w a  oh cya lua  P o litisch e  C or- 
re sp o n d en s  w  liście z P e te r sb u rg a  a św ieżo  także  
w bście z P e sz tu .  T isza  n ie  by łby  z p ew n o śc ią  
w y jecn a ł  do O sten d y ,  pisze k o re s p o n d e n t  p e sz te ń -  
s L  w zm ian k o w an eg o  d z ienn ika ,  g d y b y  n ie  by ł  się 
z ap ew n ił ,  że o w ażn ie jszych  jak ichś  pe r t rak ta -  
eyach w K ro m ie ry żu  m ow y n ie  ma. To też i 
nadzie je  n iek tó rych  sp ecya ln ie  „przyjaźnie** dla 
nas u -p o so b io n y eh  dz ien n ik ó w , jak  n. p. N ew e  
Jr. P resse  i t. p . ,  iż h r .  Taaffe t łum aczyć  się 

! będzie  m us ia ł  w  K rom ieryżu  z poli tyki swojej 
w e w n ę t rz n e j ,  m iano w ic ie  z rządó w  w  Galicyi, 
p ozo s taną  p i a  d e s id e r ia , św iadczące  tylko o pa- 
t ry o ty zm ie  au s i ry ac k im  p e w n y c h  d z ien n ik ó w , no 
i o przy> h y lno śc i  dla nas .

P og łoska  o zjeździe cesarza  rusy isk idgo  z ce­
sarzem  n ie m  ecKim, po b y tn ośc i  p ie rw szeg o  w 
K ro m ie ry żu ,  n ie  p o tw ie rd z a  s>ę do tychczas  i też 
już zap ew n e  się n :e potwierdzi,  Zdaje się że i 
ka n c le rz  n ie m m ek i  od n i Qjak iegoś  czasu m e  m a  
in te re su  w  p o w tó rzen iu  w tym  roku  zjazdu 
w spó lnego  z obyd w u  m in is t r a m i  sp ra w  zag ran i­
c z n i  eh. M y zresz tą  n a jm n ie j  m am y  p rzy czy n y  
ubo lew an ia  n ad  tern, bo bez S k ie rn iew ic  m e  b y ­
łoby  może w y p ęd za n ia  Po laków  z P ru s ,  ak tu  
k tóry  tak s m u tn e  w ys taw ia  św iad ec tw o  stopniow i 
cywilizaeyi d z iew ię tn a s te g o  wieku.

Że P ru s y  w tei sp r a w ie  dz ia ła ją  w p o r o z u m ie ­
niu z rz ądem  rosy jsk im , o tern już az iś  w ą tp ić  
n ie  można. W p ra w d z ie  n ie k tó re  o rgau a  p rasy  ro ­
syjskie j czu ły  iż ta  sp raw a  w ydalan ia  d la  p a ń ­
s tw a  rosy jsk iego  jest upoKarzającą i domagrały się 
cu na im uie j  odw etu  p rzez  w y d a la n ie  N ie m c ó w  z Ro- 
svi, którzy  się ta m  gęsto  osiedlili T u  i ow dzie  
po jaw ia ły  się też pog łosk i  o w y d a la n iu  N iem ców , 
Ale te  pogłoski ry c h ło  p r z y c i c h ł y , p ie rw szy  

j rudca am basady  rosyjskiej w B erlin ie ,  lar. B ud -  
jb e r g ,  n a to m ia s t  ob jaśn ia  K o resp on den ta  d z ie n n i­

ka N o w o je  W r e m ia ,  iż rząd  p ru sk i  w ydala  tylko 
próżniaków  i w łóczęgów . T ru d n o  u w ie rzy ć  tem u ,  
iżby bar  B u d b e rg  m e  w iedz ia ł  jak s ię  z p ra w d ą  
mija, bo któż lepiej od am b asad y  może b yć  p o ­
in fo rm o w a n y m  o w łaściw ym  s ta n ie  rzeczy T y lk o  
że tu chodzi o ka tegoryę  p o d d an y c h ,  za k tó r y ­
m i rząd  rosy jsk i  z p ew n o śc ią  n ig dy  się n ie  
u jm ie .

Z P o znań sk ieg o  z re sz tą  d o c ho dzą  w iadom ośc i,  
iż w łaśn ie  w tej chw ili  w ypędzanie  się od by w a  
w tem p io  bardzo  p rzy sp ieszon em  N ie  pom yL m y 
się z a p e w n e  p rzy p u szc zan e ,  iż n ie ty lgo  k o n iec  
żn iw  się do tego przyczynia ,  lecz że chodzi też  
wprost  o to, aby kom ite tow i ,  k tó ry  się zajm uje  

' l o s e m  w ygn-ńców ’, u t ru d n ić  s p e łn ie n ie  zadania  
! h u m a n i ta rn e g o ,  jak iego  się podją ł .  IIusinijH to n a , -  
j lep ej t łu m aczen ie  m in is t r a  p rusk iego ,  w y p o w ie ­

dziane w se jm ie  p rusk im , iż chodzi t y k o  o cię­
żary  szkolne  jakich lu d no ść  za g ran iczn a  p rz y s p a ­
rza ludnośc i  krajowej a z resz tą  też  o o bronę  prze-  

jc iw k o  poi n izow an lu  się ty ch  okolic.
Czyż dla osiągnięcia  celu tego  p o t r z e b a  do-
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—  M ó w m y  o pańsiriaj miłości —  pow tórzy ła ,  
p a trząc  m u  w oczy b łyszczącym  w z io k ie m ,  w 
k tó ry m  n ie  d o ro z u m ia ł  się rozpaczy

P o t r z e b o w a ł  o n iej m ó w ić ,  d a ł  się z łu dz ić  jej 
p o zo rn em u  spokojow.,  Z apyta ł  w p ra w d z ie ,  czy 
n ie  by ła  zm ęczoną, czy n ie  po trzeb u je  w rócić  do 
d o m u . ale g d y  p o w tó r z y ł a , że jej z u p e łn ie  do ­
b r z e , uw ierzy ł te m u  z ła twością .

—  Mów m y o pańsk ie j  m iłośc i  —  szep ta ła  u- 
p o rn ie  —  pow iedz m i  pan  w szystko ,  jak  siostrze.

K o n ra d  m ia ł  L a tu rę  o tw ar tą ,  ca łą  n a  zew nątrz ,  
s łow a pali ły  m u  usta. U w ag a  jego  zu ów  zw róc i­
ł a  się od niej do w ła sn y c h  dziejów. P o trzeb o w a ł  
m ó w ić  o sobie i z a c z ą ł :

— J e s t e m  n ie sz częś l iw y ,  p a n n o  F e l i c jo !
On m ó w ił  do niej o n ieszczęśc iu  1 Cóż on  o 

n ie m  w ie d z ia ł?  on  p iękny  1 m ło d y !  p a n  w ła sn e ­
go  po łożen ia  1 c n , co m ia ł  p rzy  sobie w i e r n e , 
o d d a n e ,  kochające  s e rce  i d e p ta ł  j e  tak  bez m i ­
łos ie rdz ia  !

P o  c h w il i  je d n a k  w ym aw ia ła  sobie  to ego.sty- 
czne  uczucie  i ca łą  s i łą  n iew ieściego  p o św ięce ­
n ia  , do ja k ie g o  by ła  zdolną, z a p r a g n ę ł a , by p o ­
s iad ł  w szystko , czego ż ąd a ł ,  o czem  m ó g ł  zam a­
rzy ć  tylko.

—  F a n m  K on rad z ie  — zaw oła ła  g w a ł to w n ie  — 
p an  m e  p ow in ieneś  być n ieszczęś l iw ym .

W sp ó łcz u c ie  jej było m u  p r z y je m n e ,  p o d no s i­
ło  go  w c w ła sn em  p rzek on an iu .  Może w łaśn ie  
d la  tego zw .e rz a ł  je j się i ż ą d a ł  r a d y ,  bo p rz e ­
czuw ał  , że r ad a  w y p a a n ie  po  jego  myśli,  bęaz ie  
ty lko ech e m  uczuć  jeg o  se rc a .

— i  jednak — w yrzek ł —  są m iłości, skaza­
n e  na n ieszczęśc ie , bez s ło ń c a , bez nadziei

P o s tan ow iła  zapo m n ieć  o s o b i e , ale  to było 
n ie p o d o b n em , I  zno w u  przez chw ilę  m y ś l  jej 
zm ącona  n ie  była w stan ie  pojąć, co m ó w i ł ?  o 
k i m ?  S łow a te  s tosow ały  się do niej. To je j  m i­
łość by ła  bez  s ło ńca  i bez nadzie i.  Czyżby  on  
wiedz a ł  w szystko  ? W ta k im  raz ie  n a  cóż b y ła  
ta ca ła  ro z m o w a ?

O n  szybko w y p ro w a d z i ł  j ą  z b łę d u  i z n a i­
w n y m  e go izm em  z a k o c h a n y c l i , c ią g n ą ł  d a le j :

—  P o m y ś l  tylko p a n n o  F e b c y o , kobie ta  i n ­
nej rasy ,  in n e g o  w ychow an ia ,  in n e g o  św ia ta ,  in ­
nej  reiigii.

—  I  cóż to  znaczy  —  zaw oła ła  z n a m ię tn y m  
o dc ien iem  w g ło s ie  — cóż to  znaczy, k iedy  się 
k o c h a !  T w o ja  w iara  będzie  jej w iarą, tw oje  m y ­
śli ja j  m y ś lam i. . .

M ów iła  to  jakby  s a m a  do m eb ie ,  aż u d e rzo n a  
p o u fa ły m  zw ro tem  bI ó w  s w o ic h ,  doda ła  szybko-

—  T w oje  poglądy  jej poglądam i, p an ie  Kon 
r a d z i e !

— T ak  pan i  s ą d z i?  —  p ochw ycił .
Zwrócha na niego oczy pełne wilgotnych iskier.
—  T ak  się  k o c h a !  —  w yrzeit ła  z p ro s to tą .
—  J a  n ie  w ie m  n aw e t ,  czy o n a  m m e  k o c n a — 

zawołał .
Chcia ła  w yk rzy k n ąć ,  jakże by  k o c u a ć  n ie  miała. 

P rze c ież  rozw ag a  w sam  czas p o w s tr z y m a ła  tę  
odpow iedź.

—  H a l  — w yrze lua  zw olna  —  trzeba  się s ta  
rać. Czyż to  tak  t ru d n o  1

P rzez  czas jak iś  m ilcz a ł  zam yślony . P o te m  z a ­
czął zn o w u :

—  N ie  zrozum ia łaś  m n i e  pan i.  J a  w alczę z tą  
m iłośc ią  — n ie p o d o b n ą ,  j a  c h c ia łb y m  m ó dz  nie  
m y ś leć  o nie j w ięce j . . . .

—  Alboż to m o ż n a ! — zawoiała  z g łę b i  serca.
N ie  zw aza ł n a  tę  p rze rw ę .
—  J a  — szep ną ł  —  n ie  p o w ied z ia łem  n ig d y  

s ł o w a ,  k tó reb y  ;ą n a p ro w a d z ić  m ogło  n a  m yś l 
tego, co czuję- L‘o s z a l e ń s tw o ! a  j e d n a k  lękam  
s i ę ,  by  oczy m o je  i u s t a  n m  p rz e m ó w i ły  p o m i­

m o m ej w o l i , b y m  n ie  s trac i ł  p a n o w an ia  n a d

Dla czego o n  je j  m ó w ił  to w szystko. Cóz za 
ra d ę  dać m u  m o g ł a ?  P rz y s z ła  jej n a  m y ś l  rzecz 
n a jp r o s t s z a , odda len ie .

—  W ięc  czem uż  —  spy ta ła  — p a n  ją  w idu ­
jesz ?

—  C z e m u ! — p o w tó rzy ł  — jes tem  p rzec ież  
l e k a r z e m ,  czas mój należy do w s z y s t k ic h ,  ona  
m a  dziecko c h o r e , k tó re  kocha , a j a . .  . b y łe m  
mu p om o cn y  . .  leczę je .

W myśli F e l ic y i  s ta ła  się jasność  n a g ł a ; p r z y ­
p o m n ia ła  sobie  tę  k o b i e t ę , k tó rą  w idz ia ła  raz  
przelotn ie ,  czekającą  w raz  z n ią  w sa lo n ik u  K o n ­
ra d a  , na  k tó rą  p a d ł  n a p rz ó d  w zrok jego i o d e r ­
wać się nie m ógł .  P r z y p o m n ia ł a  sobie jak n i e ­
c h ę tn ie  sz e d ł  z n ią  w ten czas  do A d o l f a ,  zam y ­

d l o n y ,  oc iągaiąc się i oglądając. "W pam ięci jej 
s tan ę ły  w sc h o d n ie  oczy p e łn e  c i e n i a , g łębok ie  
jak  p r z e p a ś ć ,  cza rn e  ja k  n o c ,  p o n ę tn e  ja k  r o z ­
kosz, ku  k tó ry m  z w ra c a ł  się c iąg n io n y  n ie p rz e ­
p a r ty m  m ag n e s e m .  A K o u ra d  za top iony  sam  w 
s o b i e , m ó w ił  d a l e j :

—  Bądź p a n i  co c h c e s z , j a  n ie  m am  siły  o- 
d e rw ac  s ię  od  m ej.  S to  ra /y  uc iek a m  i sto razy  
p o w r a c a m ! T a  kob ie ta  rzuc i ła  c z a r  n a  m m e , ta  
kobie ta  m n ie  opęta ła .  C h w i lam i  n ie n a w id z ę  je j 
za to.. ..

Usta F e l icy i  po ruszy ły  s ię  bez dźwięku, m oże  
chcia ła  zapytać, dla czego n ien aw id z i  i co w ar tą  
by ła  p o a o b n a  m i ło ś ć ?

—  G dy by  p rz y n a jm n ie j  — c iąg n ą ł  daiej — 
o n a  w iedzia ła  o t e m  co r o b i ł  G d y b y m  d o s trzeg ł  
w niej jakąkolwiek zalo tność , w y ra c h o w a n ie ,  cho­
ciażby na j lże jszą  c h ę ć  zw ró c e n ia  m o ic h  oczow ...  
A le  n i e ,  zaw sze j e d n a k a ,  c h ł o d n a ,  p o w a ż n a ,  
u śm ie c h a  się tylko do sw oie j  chore j  c ó re c z k i ,  a 
je d y n e  uczucie ,  jakie w idzę  w niej d la  s iebie ,  to 
w d z ię c z n o ść ,  w dz ięczność  jeś li  dziecko j e s t  z d ro ­
w s z e ,  n ic . . .  nic., m c  więcej.

S ło w a  te  w y m ó w ił  p ra w ie  z w ściekłością ,  od ­
k ry w ając  g łąb  sw o ic h  uczuć i d u m ę .  z ran io n ą

bez  w z a je m n o ś c ią , co p o d żeg a ła  m iłość  i w raz  z 
n ią  sp rz y s ięg a ła  się n a  n iego .

—  Przec ież  ona  n ie  w ie ,  że pan  j ą  k o c h a ł  — 
zawołała .

—  P o w in n a  wiedzieć 1 — w y b u c h n ą ł  z sam o- 
lu b s tw e m ,  w łasc iw em  p e w n y m  n a tu r o m  i p ew n y m  
po łożen iom . —  To jest — p o ch w y c ił ,  z ro z u m ia ­
wszy sam  n ies to sow no ść  sw ego  w y k rz y k n ik a  — 
m o g łab y  się d o m y ś le ć , gd yb y  zw raca ła  n a  m n ie  
uw agę.

F e l ic y a  s łu ch a ła  go zd u m io n a  N a m i ę t n o ś ć ,  
p rzec iw  k tó re j  w alczy ł wolą i r o z u m e m , była 
n ie p o ję tą  dla jej dziewiczej w y o b r a ź n i , n ie  o d łą ­
czającej miłości o d  ideału . P ró b o w a ła  w y tłóm a- 
czyć ją  sam ej sobie  i d la  tego sp y ta ła  sk w ap b w ie  :

— T a  kobieta  m us i  m ieć j e d n a k  w ie lkie  p rz y ­
mioty , s z la eh e tn e  se rce ,  w yso k ie  u c z u c ia ,  Inteli- 
gencyę  . In acze j . . .

— A lboż  ja  w i e m ! —  w y b u c h n ą ł .  — N ie  
m yś l pan i,  by m  by ł  w  s ta n ie  p a trzeć  n a  m ą  t r z e ­
źwo i sądzić. C zaaem  zdaje mi s i ę , że wśród 
o toczen ia  sw ego  w ygląda  w sp an ia ła  ja k  M ija  n ie ­
skalanej b i a ł o ś c i , czasem  m a m  ocho tę  śm iać  się 
z sza leństw a  m ego. Bo p rze d ew szy s tk iem  ta  m i­
ło ś ć ,  to sza leństw o, n ie p r a w d a ż ?

S łu ch a ła  go u w ażn ie ,  zapom ina jąc  o sobie. 
B ra ła  n a  seryo rolę d o ra d c z y n i ,  n ie  p o im u ją e ,  
że o n  ty lko po trzeb ow ał m ów ić  o s o b i e , że rad a  
b y ła  tu ta j  niemożliwą.

—  T ak ,  to sza leń s tw o !  s z a le ń s tw o !  sza leń ­
s tw o !  — p o w ta rz a ł ,  pod no sząc  rę k ę  do czoła , 
jakby  o d g a n ia ł  j e  od siebie.

—  A g d y b y  — zaw oła ła  tk n ię ta  jegu c ie rp ie ­
n ie m  — a g d yb yś  jej p an  pow iedzia ł

—  Co ? —  zap y ta ł  sucho . — Gzyz nie w idzisz 
p a n i ,  że p om ięd zy  nam i jest p r z e p a ś ć ?

— P rzec ież  p a n  m ó w iłeś  —  sz ep n ę ła  — że 
o na  m ogłaby  ci dac  szczęście. Czy n ie  pom yśla­
łeś  p a n  o t e m ?

Mófl i ła  to n i e ś m i a ł o , nie  z w a ż a ją c , że  k rw a ­
w iła  w ła sn e  s e r c e ; szczęście jeg o  było  je j  sto- 

jk ro ć  droższe  n i i  w ła sn e .  A  p o te m  cóżby zyskała ,

gdyby  on  n a w e t  w y leczy ł  się z tej m i ło ś c i?  Czy 
by łaby  dla  niego w ów czas czem  i n n e m , niż b y ­
ła  dzisiaj ?

N ie  o dpow iedz ia ł  nic, zdaw ał się n a m y ś la ć .  
B y ł  p rzyna jm nie i  szcze ry m  w obec niej i sam ego  
siebie. Po łożen ie  by ło  rzeczyw iśc ie  bez  wyjścia 
Na k o ch a n k ę  jego  Ohaja b y ła  zby t n iep rzy s tę p n ą ,  
żony z niej u c z y n ić  n ie  c h c i a ł , a przynajm nie , 
by ła  to os ta teczność , p rz ed  k tó rą  się cofał, p rze ­
c iw  które j  p ro te s to w a ły  w szystk ie  rozum ow e w ła ­
dzo jego.

W ieleź razy m ia ł  już słowo m iłośc i n a  ustaccb 
i cotnął się ty lko dla tego ,  że n ie  doznał nigdy 
zachę ty  zaane j ,  że n ig d y  jej oczy n ie  o d po w ia ­
da ły  n a m ię tn y m  sp o j rz e n io m  j e g o ,  n ig d y  n ie  
s trac iły  n a  chw ilę  bpokoju  i po w ag’ . A  jeśli w i­
d z ia ł  w n ich  łzy  i u śm iech y ,  te  b y ły  dla R e s i , 
ty lko dla Resi.

G dyby  F e l icy a  b y ła  z ręczn ą  k o b ie tą ,  gdy by  
um ia ła  o b rach ew ać  położen ie ,  gdy by z n a ła  ludzi, 
byiaby m o że  zdoła ła  z te j zawilej sp ra w y  w y sn u ć  
dla siebie  pasm o  nadzie i.  P o w ie rn ica  m a w  rę k u  
serce , k tó re  się p rz e d  n ią  otwiera ,  w iąz i  r a n y  i 
fibry  d r g a j ą c e , wie iak na n ie  dz ia łać  na leż y .  
J e s t  to  ta jem n ica  w ielu  b a rdzo  s to su n k ó w  n  epo- 
j ę t y c h ,  m a łż e ń s tw  n ie z r o z u m ia ły c h ,  k tó re  z d u ­
m iew a ją  ś w i a t , nie wiedzący za p o m o c ą  jak ic h  
w p ły w ó w  d o k o n an e  zostały.

F eL cy a  m e  b y ła  an i z r ę c z n ą ,  ani p rz e b ie g łą ,  
n ie  m ia ła  pojęcia |ah by  n a  swoją korzyść  nag iąć  
położen ie  i sko rzystać  z cudzego  n ieszczęść  a. 
N ie  by ła  zdolną wślizgać się po d s tę p n ie  do s e r ­
c a ,  k tó r e  na leża ło  do m n e j ,  radzić ,  p im agać  i 
stać się w ko ń cu  n iezb ę d n ą .  O n a  z rob iła  bez 
w steczne j m yśli ofiarę z w ła sn y c h  uczuć serca, 
p ra g n ę ła  ju ż  ty lko |ego szczęścia i g d y b y  to  Dy- 
ło  w jej m ocy , p raco w ałab y  n ad  n .e m  ze w spa-  
m a ło m y ś lu e m  zaparc iem  sieb ie

A te raz  zapy tyw ała  z n ie d o w ie rz an iem  sam ej 
s i e b ie ,  czy p o d o b n a ,  aby is tn ia ła  kobie ta  tak  
sz czę ś l iw a ,  k tó ra  pu s .ad a ła  m iłość  (ego i tego 
szczęścia n ie  u m ia ła  cenić .
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p r a w d y  ś ro d k ó w  tak  b a rb a rzyń sk ich ,  w y p ęd zan ia  
‘ak g w a ł to w n e g o  O siąg ną łby  g o  rząd, g d y b y  
t e r m i n a  opuszczenia  k ra ju  tak  w yznaczył,  iżby 
d o tk n ię ty  p rzyna jm nie j  m ó g ł  powziąć decyzyę  i 
p o in fo rm o w ać  się g d z ie  póisć. A le  tu  ch od ź ,  
o lud no ść  polaną, a  d la  n ie i  n ie  po trzeba  m ie ć  n a ­
w et  tych w zg lędów , jak ie  m iałoby  się d la  dz ik ie ­
go jakiego szc zepu  afrykańsk iego .

B r u k s e la , 17 sieipnia.
(Gk J . )  Corocznie obchodz i Belgia  t r zyd n iow e-  

m i  św ię tam i n a rod uw em i roczn icę  walki, k tó ra  w 
1 8 3 0  rok u  zd ob y ła  sobie n iepod leg łość .  Odoy- 
w a ją  się one  zazwyczaj w  s ie rp n iu ,  tego roku  
n aznaczo no  dnie  16 , 17 i 18  Są to zabawy p u ­
b liczne .  m ó .y o n  opisy w  zw yczajnym  czasie nie 
p rz ech o d z ą  g ra n ic  k ra ju ,  a n a w e t  i m ias ta  — w 
k tó rym  się odbyw ają .  L ecz  tego rok u  5 0  l e t n i a  
r o c z n i c a  o t w  a r c i  a p i  e r w s z e j  k o  1 e w 
B e l g i i  n a d a ła  t e m u  ś w ię tu  w iększe z n a c z e ­
n ie  w  B ruk se l i ,  gdyż  tu  połączono  z n im  obchód  
tej tak  w ie lk ie j dla k ra ju  da ty

B yło  to 5 m a ja  1 8 3 5  roku ,  gd y  L eop o ld  I  o- 
tw o rzy ł  u roczy śc ie  p ie rw szą  Unię kolei żelaznej 
rządow ej m iędzy  B ru k se lą  a M a l in e s .  T łu m y  lu ­
dzi, z e b ra n e  z o bu  s t ro n  to ru  kolejowego, p o w i­
ta ły  ok laskam i p rze jeżdża jące  3 pociągi, w Któ­
ry c h  za ją ł  m iejsce  i król. P ie rw sza  podróż  o d ­
b y ła  się bez n a jm n ie js z e g o  w y p a u u ,  k tó ry by  
m ó g ł  zakłóc ić  ra do ść  p o w szech n ą .  K raj ca ły  p a ­
tr za ł  z d u m ą  n a  to dz ie ło , k tó re  n ie  m ia ło  po­
p rz e d n ik a  na k o n ty n en c ie ,  a je d e n  z a m b asad o ­
ró w .  o b e c n y c h  p rzy  o tw arc iu ,  w yraz i ł  te m i  słowy 
k ró low i po w szechny  p o d z iw :  „ C z y ś  m a r z y ł ,
N a jja śn ie jszy  P a n ie ,  g d y  cz te ry  iata te m u  s iad łe ś  
n a  tro n ie  Belgi, że w tak  k ró tk im  czasie  tak ich  
c u d ó w  dokonasz?!"

W ie lu  ied n a k  do o s ta tn ie j  chwili w ą tp i ło  w p o ­
w o d z en ie  i trzeba  było zw alczyć  wiele tru dn ośc i ,  
by dzieła  dokonać .  W  r o k u  1830 , 12 g r u d n ia  
n azn acz o n o  kom isyę  do w y p ra e u w a n ia  p ro jek tu .  
P rzed s taw io n y  Izb ie  n a t r afił na s . lną  opozycyę, 
k tó ra  w większej części na jb łahszem u pozoram i 
u sp raw ied l iw ia ła  owó| o pór .  E n e r g i a  je d n a k  L e o ­
p o ld a  I  i m .n i s t r a  K arola  B o g ie r  zw ycięży ła  i 1 
m a ja  1 8 3 4  r e k u  p odp isano  us taw ę,  u s ta n a w ia ,ącą  
w y b u d o w a n ie  kolei żelaznej. L in ie  u ch w alon e  
p rzec ina ły  się na k rzyż  w M alines; j e d n a  szła z 
A n tw e rp i i  do g ran icy  f rancusk ie j ,  d ru g a  z O s ten ­
dy  do g ran icy  n iem ieck ie j  i w y n os i ły  razom  38 4  
k ilom etrów

W  rok p o te m  odbyło  się u roczys te  jej o tw a r­
cie. k tó reg o  wczorai ob chodzono  50  roczn icę .  I n i -  
cy a iy w a  o b cho du  w yszła  od sekcyi m eta li  i węgla 
g ie łd y  brukselsk ie j .  K o m ite t  naznaczo ny ,  ro z p o ­
rządzający  su m ą  około 2 0 0 .0 0 0  f ran k ó w , d an y c h  
p rzez  rząd ,  miasto  B ru k se lę  i k ilka m s ty tu c y i  fi­
n a n so w y c h  i p rz e m y s ło w y c h ,  p o s ta n o w i ł  ob ch o ­
dzić  tę  u roczys tość  w ie lk im  poehodcm , p rzed s ta  
w ła jącym sposoby  p rzew ożen ia  od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów  do dn i  dz is ie jszych .  W y b ra n o  p ie rw szy  
d z ień  ś w .ą t  na ro d o w y ch  n a  te n  cel i wczoraj 
p rzed  oczam i z e b ra n y c h  w B rukse l i  t łu m ó w  prze-  
Bzedł ów  pochód.

P o dz ie lo ny  on  zo s ta ł  n a  10  g ru p ,  o d p ow iad a­
jących  1 0  epokom  h is to ry i  Belgii.  P ie rw o tn i  Bel-

fowie. — P a n o w a n ie  f r a n k ó w .  —  F e u d a l . z m .  —  
ipoka omast w o lnych ,  — P a n o w a n m  dom u B u r-  

g u nd iK ieg o .  — H iszpańsK iego  — [A ustryack iego .  
' l e s a r s tw o  fran cu sk ie .  — K ró les tw o  h o le n d e rsk ie ,  
w rc iz c ie  pano w an ie  L eop o lda  I. K ażda  g ru p a  s k ł a ­
d a ła  s ię  z wozow, o to c zo n y c h  p rzez  rycerzy  i k u ­
pców , p o p rz e d z o n y c h  k i lku  m u zy k an tam ..  W ie lka  
część in s t r u m e n tó w  m u z y cz n y ch ,  k tó ry c h  użyto, 
są  o ry g in a ln e m i  i p o c h o d z ą  z bogatego  zb io ru  
k o n se rw a to ry u m  m uz y c z n eg o  w B rukse l i .

P o c h ó d  o tw iera ła  t r a tw a  z be lek , z g ru b a  o c io ­
sa n y c h ,  sa m e  i w óz z p e łn e m i  ko łam i,  c iągn iony  
prz  z woły. w szystko  o toczo ne  lu d ź m i w s t r o ­
j a c h  G e rm a n ó w  z epoki Cezara .

D r u g a  g ru p a  p rzeno s i  nas  w epokę  K aro la  
W ie l k ie g o . - B ycerze  otaczają  lek tykę ,  w  k tó re j  zs 
ję ł a  m iejsce  d am a; k ilku  t rębaczy  poprzedza ją  wóz 
ca ły  w złocie  i n n t e r y a c h ,  w  k tó ry m  podróżuje  
książę udzie lny .

T rzec ia  g r u p a  z łozona  z wozów z X I  w iek u .  
O ddzia ł  K rzyżo w có w  otacza wóz w o jen ny ,  p o p rze ­
dz o n y  także t r ębaczam i,  g ra jąc y m i n a  i n s t r u m e n ­
tam i z tej epoki

C zw ar ta  g r u p a  —  Bpoka m ias t  w o lny ch .  W i-

K ie J y  d n ia  tego F e l icy a  po w ró c iła  do d o m u ,  
p a n i  S ło ń s a a  n a w e t  do s t rzeg ła  w n ie j  m « zm ie r  
n ą  z m ian ę .  K o n rad  o d p ro w ad z i ł  ją  aż do s a m y c h  
d r z w i ,  n ie  m o g ła  za trzym ać  się g d z ie k o lw ie k ,  
opam ię tać ,  o ch łon ąć ,  n łożyć tw arz ,  zeb rać  myśli.

Zosia, k tó ra  o tw ie ra ła  jej d rzw i, zaw o ła ła  pi za­
s t ra sz o n a  :

— J e z u s ! M a r y a ! co się p a n ie n c e  s ta ło  ?
N ie  zw aża ła  na  te n  w y k rzy k n ik ,  szła  dalej.

Szaty , k tó ro  m ia ła  ua sooie , c iążyły je j  jaK o- 
łó w ,  d u s i ły  ją  wstążki od k ape lusza ,  w oalka  ta ­
m o w a ła  o d d ech  M achinaln ie  w chudząc  do po­
koju, o dw iąz y w a ła  ją  i o d p in a ł a  o k r y w k ę ,  jak by  
u w o ln io n a  od  je j  obecnośc i i od p rz y m u su ,  aki 
zad aw ać  sobie m us ia ła ,  c h c ia ła  szerzej zaczer­
p n ą ć  p o w ie trza .

W  salon ie  s iedz ia ła  pan i S ło ń s k a  z A d o l f e m , 
k tó ry  ju ż  p od no s i ł  s ię z p o s ł a n ia ;  s iedz ie l i  we 
d w o je  p rz e d  n a k ry ty m  s to łe m  i rozm aw ia l i  p o u ­
fale. B j ć  może, iż radość  F e l icy i  udzie l i ła  się 
rodz in ie .  A d o l f  m ia ł  na  u s ta c h  u śm ie c h  r e k o n ­
w a lescen ta ,  .  ro z m o w a  m a t a : ł s y n a  zd a w a ła  się 
b yć  sw o bo dn ą .
i i l e  n a  w idok  F e licy i  p a d  S ło ń s k a  p o w tó rz y ­
ła  w y k r z y k r ik  Z os i :

—  N a  m i ło ść  b o s k ą ,  co tob ie  się s t a ło ,  j e ­
s te ś  c h o r a ! . . .

S i ły  F e licy i były w y cze rp an e  , n ie  m o g ła  o d ­
pow iedzieć .

A  p a n i  S łoń sk a  p o w ta rza ła  ż a ło ś n ie :
— Otóż n o w e  n ie s z c z ę ś c i e , tego ty lko b ra k o ­

wało , cóż m y  teraz  p o c z n ie m y ! . . .
S ło w a  o s ta tn ie  u d e rz y ły  F e l i c y ę .  cóż m y  po­

czn ie m y  te r a z ?  W szak  w ą tp l iw ość  ta d ręczy ła  ją 
n ie u s ta n n ie .  P ró b o w a ła  s tawić czoło po łożen iu ,  
ch c ia ła  coś wyrzec, uspokoić  mał kę. N ag le  w zrok 
jej objął te  w szys tk ie  p rzedm io ty ,  k tó re  żeg n a ła  
p rz e d  d w o m a g o d z in am i z tak im  za pasem  szczę­
ścia, nad z ie i  i to  już zw yciężyło  j a  os ta teczn ie .  
Z g ło ś n y m  o k r z y k o m  p a d ła  n a  w p ó ł  o m d la ła  na 
Krzesło, zaciskając k o n w u lsy jn ie  zap lec ione  dłonie .

Był to  tak t  n ie s ły c h a n y ,  fak t n ie  zdarza jący

dziray  pow óz p odróżny  aam sk i .  oddz ia ł  m yś li  • 
w ych. a za n im i  ry ce rze  w pe łn e j  zb ro i  o tacza ją  
wóz z ry n s z tu n k ie m  w o je n n y m .

W  g ru p ie  z epek i  p an o w an ia  d om u  B u rg u n d z -  
kiego, po wozie p o d różn ym , lżejszym w p raw dz ie  
i iuż w y g o d n ie js z y m  od p o p rz e d n ic h ,  ale zawsze 
po łożonym  b e zp ośredn iu  na jos iach ,  p o s tęp u je  ’e- 
ktyka, n ie s io n a  p rzez  dw a  konie ,  w niej s iedzi  
żona m ożnego  kaszte lana , do oko ła  k o n n o  t na  
wozach zw ycza jny ch  s łu żba  wiezie zapasy  p od ró ­
żne . W  X V I w ieku  za p a n o w a n ia  h is z p ań sk ieg o ,  
familia „ V a n  T o rreb o re "  zaczęła  p rzez  trzy 
wieki po tem  jeszcze  is tn ie jący  re g u la rn y  przewóz 
tow arów  n r ę d z y  G a n d a w a  a B ru ges ,  s t a tk ie m  
noszącym  ich  imię. M o d e l  tego s ta tk u  zaczyua 
g ru p ę  tej epomi, k tó rą  u zu p e łn ia ją  wozy kupców  
bgi u au ze ty ek ie j .  T a  sa m a  g ru p a  obe jm uje  j e ­
szcze i X V I I  w iek p rzed s taw .cn y  k ilku  pow oza­
mi ty p u ,  zw anego  pow ozem  B u b ensa ,  d łu g im  
ch ło p sk im  w ozem, m ieszczącym  ca łą  ro d z in ę  — 
g ru p ę  zakończa  p ie rw szy  pub liczny  pow óz p o ­
cztowy.

S ió d m a  grupa, to X V I I I  wiek. Dyliżanse po­
cztowe pełne nodróżnych lektyki z wykwintnie 
ubranem i damami, kareta  ambasadora z liberyą 
białą z czerwonem i eskortą dragonów, jak ró ­
wnież wozy handlowe, dają nam w yob-ażenh  o 
owej eDoee.

T u  trze b a  n adm ien ić ,  że w iększa  część pow ozów  
i lek tyk ,  począwszy od tej g ru p y ,  zostały  ofiaro­
w an e  do d y sp o z y c j i  k o m i te tu  p rzez  ich  w łaś t  i- 
cieli — s ą  więc oryginalne, P o c z ą te k  X IX  wioku 
p rze d s taw io n y  pocztą  f rancu sk ą  z czasów N ao o-  
leo n a  I  i pocz tą  h o le n d e r s k ą  z czasów  W ilh e lm a  
I, ja k  ró w n ie ż  w ozam i h a n d lo w e m '

D zies ią ta  g ru p a ,  to d ru g a  po łow a X I X  wieku. 
Z aczy na  ją  wóz uży w an y  do p rzew ozu  w ęgla i 
o ryg in a ln y  wóz ch ło p sk i  z 1 8 3 5  roku , pow óz 
Księcia de L ie d e k o rk e ,  ja k  ró w n ież  powóz, k tó ­
r y m  L e o p o ld  I  jeźd z i ł  z B rukse l i  do O s te n d y .  
P o  za tem i  pow ozam i lokom otyw a t r a m w a .u  pa- 
row bgo c iągn ie  n a jc iekaw szą  część z ca łego  po­
ch o d u  w ie rn m  sk o p io w an y  p ie rw szy  p o c iąg  kolei 
że laznej w Belgii.  L o k o m o ty w a  „L e  B elge"  nie 
w ielka, p rzy p o m in a  b u d o w ą  zabaw ki dz iec in n e  t e ­
go rodzaju , za  n ią  t e n d e r  z w ęg lem , w ago n  I  
klasy, t e n  ca ły  z am k n ię ty ,  n a  żółto  p o m a lo w an y ,  
n a  d a c h u  w a g o n u  leżą p ak u n k i  p od ró żn y ch ;  w 
w agonie  d rug ie j  k lasy  dach  ju ż  tylko n a  p o d p o ­
rach, a  p o d ró żn i ,  siedzący n a  d r e w n ia n y c h  ł a w ­
kach m o g ą  sw o bo dn ie  u ż y w a ć  św ieżego  pow ie­
trza.  P o d ró ż n y m  trzeciej klasy od m ó w io n o  dachu ,  
u vazając z a p e w n e  ten  d o d a te k  jako zby teczny  dla 
podróżu jących ,  k tó rzy  p łac i l i  ty lko 2 0  ce n ty m ó w  
za milę d rog i .  W a g o n y  są  p raw ie  o p o ło w ę  
m n ie js ze  od dzis ie jszych , mniej z p e w n o śc ią  w y ­
g o d n e  od ów czesny ch  powozów, ale p rzew oziły  
w g< d z inę  czasu  z B ru kse l i  do A n tw erp i i .  Za 
ty m  poc iąg iem , k tó ry  w znudzał na jw iększą  c iek a ­
wość, je c h a ły  rozm aite  m odele  t r a m w a jó w  k o n ­
n y c h  i pa ro w y ch .  P o c h ó d  zakończa ł w ielk i wóz 
t ry u m ia ln y ,  n a  p rzoaz ie  k tó rego  u m ieszcz o n o  re- 
p ro d u k cy ę  u a tu ra ln e j  w ielkości, n ie d a w n o  zb u d o ­
w anej lokom otyw y: „ L e  C in q u a n te n a i r e ,“ n a j ­
w iększej w B elg i i ,  za n ią  w ielkie tro feum , na  
szczycie  k to rego  um ieszczony  g e r 'u s z .  w ieńczy 
L ao p o ld a  I  i K aro la  B o g ie r .  Z ty łu  h e r b  Belgii,  
o toczony ch o rąg w iam i,  pod n im  n a p i s :  

L eopo ldow i I,
P o s ło m  i S en a to ro m , 

k tó rzy  g łosow ali  za  u s ta n o w ie n ie m  kolei że la ­
z n ych .

W  p och od z ie  w zię ło  u d z ia ł  8 0 0  ludzi 4 5 0  
kom, W s z y s tk ie  wozy w y k o n an e  zostały  z w ie l­
k im  g u s te m ,  w ed łu g  ry s u n k ó w  p ie rw szy ch  a r ty ­
s tów , i w ie rn ie  skop iow ane ,  ja k  ró w n ież  ko s t iu ­
m y, i n s t r u m e n ta  m uz y c z n e  i zbroje  L o ko m o ty w y  
i t r am w aje  jecha ły  po sz yn ach  t r a m w a jó w  b ru ­
kselsk ich , co pozwoliło  dodać  o ry g m aln ośe i  u ż y ­
tk iem  p a ry

J a k  s ię  ro z w in ę ły  Koleje w B elg i , ,  pokażą na- 
stępującee cyfry  :

D ług ość  kolei że lazn ych  w ynosi 4 4 3 0  k i lo m ,  
z k tó ry c h  3 1 1 0  należy  d o i z ą d u .  k ilkaset  k i lo m e ­
t ró w  b u d u ją  obecn ie .  Rząd sam  p o s iad a  1 .740  
lok om utyw , 3 .3 6 7  w agonów  osob ow ych ,  4 2 .7 2 2  to ­
w arow ych , k tó re  z łozone razem , u tw o rz y ły b y  p o ­
c iąg  2 9 0  k i lo m e t ró w  d łu g i  i z a jm u je  4 0 .4 5 9  u- 
r z ęd u ik ó w . W arto ść  tego m a te ry a łu  szacow aną  
jes t  n a  1 .3 0 0  m il io nó w  fran kó w . Od 5 0  la t k o ­
leje w  Belg i i  p rzew ioz ły  7 3 8 ,7 9 8 .8 3 8  p o d ró ż n y c  i 
i 3 3 0 .9 4 3 ,8 2 2 .0 0 0  k i lo g ram ów  tow arów , kosztem

się n ig dy .  F e l i c y a  m ia ła  o d w ag ę . , s i łę  i zd row ia  
za w sz y s tk ic h  w  d o m u  J e ś l '  c ie rp ia ła  — um iała  
c ie rp ieć  bez  s k a r g i , jeś li b y ła  c n o ra  —  s ta ra ła  
się zm ódz  c h o ro b ę ,  jeśli d rę czy ł  ją  n iepokój j a ­
ki , zam y ka ła  go w sobie i szuk a ła  r a d y  bez nę -  
_ a n ia  ty c h  , k tó rzy  ją  otaczali.

A do lf  ze rw a ł  s ię  i p o b ie g ł  do n i e j , podczas  
g d y  p an i  S ł o ń s k a , s t rac iw szy  z u p e łn ie  p rz y to m ­
n o ś ć ,  sz ła  po w odę  do k u c h n i ,  n ie  w idząc k a ­
rafki, s tojącej n a  nakryty  m do ob iadu  stole.

— F e lo !  — za w o ła ł  b r a t ,  ko rzys ta ją c  z k r ó ­
tk iej c h w i l i ,  w k tó re j  byli sami —  Co ci j e s t ?  
Czyby K o n ra d  ?...

P o c h w y c i ła  go  g w a ł to w n ie  za obie r ę c e ,  jak 
g d y b y  słowa te  zw iększały  jej m ękę.

— P rz ez  m iło s ie rdz ie szepn ę ła  — nie  m ów  o nim!
A  w i d z ą c , że A d o lf  spog ląda ł  n a  n ią  m ę tn e -

t(ri oczym a , dod a ła  n am ię tn ie  :
— O n nie w in ien  n i c !  O n  b ie d n y !  on n i e ­

szczęś liw y! To my. A d o lf ie ,  by liśm y  sza len i o- 
bu je . . .

N ie  m o g ła  nic w ym ów ić  w ę c e j , oczy jej n ie  
m  a y łez, ale p ie rś  p o d n o s i ła  s ię  spazm a ty czn em  
łk a n ie m .

M a tk a  i b ra t  pa trząc  na to, osłupieli.
—  T rzeb a  w ezw ać dok to ra  —  zaw o ła ła  w re ­

szcie p a ,u  S łoń sk a .  —  A dolfie  nap isz ,  poszlemy 
Zosię.

Oczy Fe l icy i  p e łn e  p rz e ra żen ia  spoczę ły  n a  b ra ­
cie , jakb y  w zyw ała  op iek i jego.

— P o cz eka jm y  je szcze  — sz e p n ą ł  —  m o że  to 
p rzejdzie .  O tej g o d z in ie  n ie  m a  go w  domu.

M iał s łuszność . P a n i  S ło ń s k a  ta m  t ła  ręce ,  ale 
m e  u m ia ła  dać  córce p o m o c y  żadne j .  A do lf  był 
ró w o ie  jak ona  n ie u d o ln y  Szczęściem Zosia oka­
za ła  się p ra k ty czn ie jszą  od n ic h .  N a la ła  s zk lan ­
kę wody, zw ilza ła  m ok rym  ręczn ik iem  tw arz  i 
sk ro n ie  F e l icy i  i szk lank ę  p o daw ała  je j  do ust.

Z razu tylko zęby Felicyi u d e rz a ły  o szkło, po­
woli j e a n a k  zdoła ła  p rze łk n ąć  parę  k rope l i to 
p rzy n io s ło  je j  t ro chę  ulgi. O d e tc h n ę ła  sw o b o d ­
niej. S po jrza ła  wkoło p rzy to m n ie js z y m  w zrokiem .

N O W A  R E F O R M A

2 .8 6 6 ,1 6 4 .2 2 8  f ranków , a w y ra ch o w an o ,  że cena  
t r a n s p o r tu  tej ilości to w aró w  n a  wozach, w y n o s i­
ła b y  p rzesz ło  12 m iliardów  fra n k ó w .

Ziemie polskie.
(W ydalauia  z P ru s .  —  Pielgrzymka do W elehraJu .

Wiece polskie w W a m i .)

D z ien n ik i  w ielkopolskie  p rz e p e łn io n e  są kores- 
n o n d en ey am i i a r ty k u łam i  w sp raw ie  w yd a lan ia  
P o lak ów  z P ru s .  Z jaką  „ en e rg ią  i ko n sek w e n -  
c y ą “ w y k o n u ją  lo zp o rz ąd zen ie  rząd u ,  dowodzą 
fakie  fa lc u :

„ W  jed n e j  wsi pow iatu  szam otu lsk iego  tu te jsza  
p o d d a n k a  w ysz ła  p rzed  n ie d a w n y m  czasom za 
m ąż za w ych od źcę  z K ongresów ki.  Ż y ła  z m ężem  
za ledw ie  trzy  ty g o d n ie  — m ąż bo w iem  opuści ł  
,ą  i n ia  w iadom o, gdzie  p rzebyw a, a n a w e t  w ą t­
pliwość wielka, czy żyje. — Otóż i ona  o trzy ­
m a ła  rozkaz o pu szczen ia  m o n a rc h i i  prusk ie j  I  ta 
n ieszczęśliw a kob ie ta  n ieb ezp ieczn ą  je s t  dla  p a ń ­
s tw a  p ru sk ieg o  1

„ W  O b o rn ick iem  o trzy m a ł rozkaz  także  j e d e n  
t. z. w ychodźca ,  Który tu  p rz y b y ł  z o jcem  jak o  
dziecko. M ieszka  już  la t w K sięs tw ie  4 3  i przed 
k i lk u n a s tu  la ty  o trzy m a ł p ozw o len ie  z m i n i s t e r ­
s tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  z p odp isem  h r .  E u len -  
b u rg a  n a  poby t w Księstw ie. N ic  n ie  p o p e łn i ł  
z łego, każą mu także  iść w św ia t  . “

G a ze ta  T o /u ń s /ca  donosi, że dwóch, oby w ate l i  
z P r u s  zach u d n ich  udało  się do p rezesa  reg ency i  
w G d ań sk u  p. E rn s th a u s e n a ,  aby w yjed nać  p rz y ­
n a jm nie j  łago d n ie js ze  p o s tępo w an ie  z w ychodź- 
cam .,  m ianowicie  p rzez ścisłe o zn aczen ie  d n ia  — 
w k tó ry m  m ają kraj op uśc ić ,  dalej aby sp o w o d o ­
wać do zan iechan ia  p rzy m u so w ej sp rzedaży  m ie ­
n ia  w ychodźców , wreszcie  aby d e k re ta  b an icy jne  
w y d aw ano  n a  p iśm ie .  P o s łu c h a n ie  n ie  oduios ło  
żadnego  sku tk u .  C iekaw ą j e s t  odp ow ied ź  prezesa, 
że  w y d a w a n i e  d e K r e t ó w  b a n i c y j n y c h  
n a  p i ś m i e  z a  w i e l e  c z a s u  z a j ę ł o b y  
w ł a d z o m !  K w es ty ę  c h w ilo w eg o  zam y k a n ia  wy 
g n a n y c h ,  m u s i  p. p rezes  pozostaw ić  u zn an iu  
w ła d z  m ie jscow ych . T ylko  p rz y m u s o w ą  sp rzedaż  
ru ch o m o śc i  uw aża  jako b ezp raw ie ,  k tó r e m u  z a ra ­
dzi. R obo tn icy  miejscy, zw iązani k o n trak tam i  do 
św. M arcina , b ę a a  mogli uzy sk ać  pozw olen ie  po ­
zos tan ia  do 11 l i s to pad a ,  a b a r d z o  w y j ą t k o -  
w o będz ie  m o żn a  u zyskać  d łuższy  te rm in ,  je­
żeli to dla sp rzed aży  n ie ru cho m ośc i  byłoby  ko- 
n ie c z u e m  R ó w n ież  żad neg o  sk u tk u  n ie  o s iągn ę ła  
w izy ta  o w y ch  obyw ate li  u konsu la  rosyjskiego 
W ran g la ,  k tó ry  tw ierdz i ł ,  że ro zp o rząd zen ie  p r u ­
skie zaskoczyło rząd  rosy jsk i z u p e łn ie  n iespodz ia ­
n ie  i że rosyjskie  w ładze  g ra n ic z n e  żad n y c h  nie 
mają in s truk cy j ,  pos tępu ją  w ięc z w y g n a n y m i 
b a r d z o  r o z m a i c i e .  K o n su l  go tów  je s t  je ­
d n a k  przyjąć  od k o m i te tu  poznań sk iego  p rz ed s ta  
wienit) k rzy w d  i niegodz^wości. i u w ładz  c e n ­
t ra ln y ch  ( ro sy jsk ic h )  poprzeć.

P o z n a ń s k i  k o m i t e t  u r o c z y s t o ś c i  
w e l e h r a d z k i e j  w yd a ł  odezw ę, w  k tó r e ( za- 
w iadam  a, iż w spólnio  z b ra ć m i z P r u s  Z a c h o ­
d n ic h ,  Ś ląska, K ra k o w a  i Galicy; z a m ie rza ł  d. 23 
u rządz ić  p ie lg rzy m k ę ,  i o d n ió s ł  się w  tym  celu 
do k o m ite tó w ,  ale ze L w o w a  i K rako w a  nie 
o t r z y m a ł  odpow iedz i,  a  od k o m i te tu  P ru s  Z ach o ­
d n ic h  m a  zaw iadom ien ie ,  i i  ten że  pop rzes tać  
m u s i  n a  w ysłan iu  depu tacy i.  z o śm iu  osób z ło ­
żonej.  „ W o b e c  tego za te m , poniew aż  w spó lna  
p ie lg rz y m k a  n ie  p rzych od z i  do sk u tk u ,  poniew aż 
n a d to  obecna  c h w ila  n ie  sp rzy ja  w ogóle p ie l­
g rzy m ce ,  pos tanow ił  kom ite t  poznań sk i  także p o ­
p rzes tać  Da w y s ła n iu  d epu tacy i  celem z łożen ia  
pam ią tkow ej  ch o rąg w i" .  D e p u ta c j a  w y jedz ie  d. 5 
w r z e ś n :a.

D o n o s i l i śm y  już o w i e c a c h  p o l s k i c h  w W a r ­
m ii polskiej ,  o dby tych  w O lsz tyn ie  i W a r tem -  
borku . Celem ich  było w n i e s i e n i  pe ty cy i  w sp ra ­
w ie  szkolnej.  P e ty cy a  d om aga  s i ę :

1) aby  po l-k ie  dzieci uczono  religii we w szy­
s tk ic h  od lzial.ich po po lsku  ;

2) aby dziec i uczono  w e w szystk ich  oddz ia łach  
polsk iego  czy lania i p isan ia ,  tak, iżby, o pu szcza­
jąc  szkołę, d o b rze  p o  polsku  czy tać  i p isać u- 
m iały  , r a c h u n k ó w  zaś, aby  je  uczono  tak , iżby 
ró w n ie  dobrze  po polsku, j a k  po n ie m ieck u  r a ­
chow ać um ia ły .

P e ty e y a  zos ta ła  oezyw ;ście je d n o m y ś ln ie  p rzy ­
jętą, tylko w O lsz tyn ie  p rób ow ało  o po n o w ać  pa-

P o tem  po ch w y c iła  drź.ącemi ręk o m a  szk lan k ę  , 
p od n io s ła  ją do ust  i p iła  sp ra g n io n a ,  j a k b y  u g a ­
sić c h h o f a  og ień , p ło nący  jej w piersi.

—  Czy ci lepiej ? — py ta ła  m atka .
A d o l f  spoglądał na nią p o sęp n ie ,  ze sm u tk ie m , 

do k to rego  m ięszało  się t ro ch ę  e g o ' z m u ; z d a w a ­
ło m u  s i ę , że osta tn i  p ro m ień  nad z ie i  zagasł  na  
ic h  ho ryzo nc ie .  ( C .  d. n . )

-  - <  — 

SYLW ETKI.
I I I .

O a l i e y a n i n .

Czy ten , co rozpraw ia  krzykliw ie , m acha jąc  
rękam i,  co j#  tak  gb  śn<>, że słyszeć  m ożn a  w d r u ­
g im  pokoju, co w ju N o w y ch  b u tach  p rzycho dź  
do salonu i jiali ob rzyd l iw e  ty g a r a ,  co m ów i o 
cyw ilnej o dw adze  i n ić iaw is ło śc i  zasad a g łosuje  
w e d łu g  woli p an a  s ta ros ty  .’., czy t e n ? . . .  A daj 
cie mu pokój te m u  poozciwinie, co jadąc  w są- 
s e d z ‘wo na  p re fe ransa ,  pożycza u Muszka pięć 
g u ld e n ó w . . . .  N iec h a j  u m ie ra  lekką  śm ie rc ią  — 
m a i on  zas łu gę  sp a r tańsk ieg o  iloty, a  n ie ś m ie r ­
te lny  p om n ik  w hu m o ry s ty czn y c h  n is m a ch . . . .

Dzisie jszy „G a l ie y a m n "  to dz iecko wieku, to 
n ow y człowiek, co z Całego pacie rza  i całej re  
ligli p am ię ta  je n o  s ł o w a : c h le h a  naszego  p o ­
w szedn iego  daj n a m  P a n ie . . . .  I  w ia ra  ta  popłaca  
n a  ta rgu  życia, na  k tó ry m  c h u s tk a  od nosa  w y ­
starczy za sz tan dar ,  a l iberya  za to g ę . . . .

Z g im n a z y u m  wynosi tro chę  zn a jom ośc i g r e ­
ckiego a lfabe tu  i w id k ą  n ien aw iść  do w sze lak ie ­
go ro d z a ju  profesorów , u n iw e rs y te tu  n ie  uw aża  
wcale za a ltn a  m a te r . ile do p ros tu  za n iańkę ,  
o b o w iązan ą  m u d o s t a r c y ó  jak na jp rędze j  o b f i te ­
go ch leba ,  a re sz ta  sam a  p rzy jść  musi. W y g ry ­
wa n a  fo r tep ia n ie  p rze ró ż n e  walce, ŚD iew aary jk i 
z na jn o w sz y c h  opere tek ,  dek lam u je  b ijąc  się tra-

ru  nauczycieli ,  k tó rzy  tw ierdzil i ,  że d o b rze  jes t,  
i że nauczyciele  w szyscy  m ów ią  dobrze  po p o l­
sku ,  co w ywołało  w i e k ą  w esołość w obec faktu, 
że ten  sam  m ów ca m ó w ił  n . p. „ R e g i e r u n e k  
f o r d e r u j e ,  ż e b y  b y ł o  u n t e r y c h t e r o -  
w a u e “. To też sam i w łościan ie  obecni n a  w iecu 

liczbie p rzeszło  40, dali m u  na leż y tą  o d p raw ę .  
P ró b o w a ł  z początku szczęścia  i kom isarz  rzą ­
dow y, dom agając  s;e, aby ro zp raw y  odbyw ały  się 
po n iem iecku ,  w szakże  po p o ro zum ien iu  się 
z p rzew od n iczącym  p. D an ie lew sk im  o d s tąp i ł  od 
tego żądania .

Zmiany w programie rosyjskich 
rewolucyonistów.

Z G e n e w y  d o ch o d z ą  c iekaw e w iadom ości o 
w aż n y m  bardzo zw rocie  doko ny w u jący m  się p o ­
m ięd zy  ro sy jsk im i  r e w o lu cy o m sta m i .  P ie rw szą  
fazą tego  zw ro tu  by ła  aoK onana  p rz e d  p a ru  laty 
zm iana  p ro g ra m u ,  p rzew ażn ie  soc ja l i s ty cz n e g o  i 
k o m u n is ty c z n e g o ,  na po li tyczny , ko ns ty tucy jn y  
p ro g ram , z z a c h o w a n ie m  jed n a k  t e ro ry s ty c z n y c h  
ś ro u k ń w  dz ia łan ia .  O b ecn ie  p o d  w p ły w e m  kb-sk, 
jakich  dozna ło  rew olu cy jne j  s t ro n n ic tw o  ro s y h k ie  
przez a re s z to w a n ie  n a jc zyn n ie jszy ch  jeg o  cz ło n ­
ków  i odk ryc ie  ca łych  licznych  kół — n as tęp u je  
dalszy, n ie  m nie j  od tam teg o  w ażny  zw rot,  pole­
gający  n a  o d r z u c e n i u  ś r o d k ó w  t e r o r y ­
s t y c z n y c h .

Z l icznych  p e ry o d y ezn y ch  publikacy j w y d a w a ­
n y c h  daw n.ej p rzez rew olucyon is tów  rosyjskich, 
pozostały  już ty lko  dw ie ,  a i te w idoczuie  z n a ­
czn ie  m m e jsz em i rozporządza ją  ś rodkam i.  J t d u ą  
z n ich  j e s t  W ie s tn ik  n a ro d n o j w oli, m a ły  kw ar­
ta ln ik  C zom irow a i Ł a w r o w a ,  d ru g ą  m ies ięczn ik  
O bszczoje d i t lo ,  Oba w ych o d zą  w G en ew ie .  Otóż 
w l i p c o w j m  zeszycie d ru g ie g o  z tych  p ism  za­
m ieszczono a r t y k u ł ,  z k to reg o  w yjm ujem y tre ść  
g łów ną ,  w ed łu g  te g o ,  j a k  j ą  p o d a j ą  w i e ­
d e ń s k i e  d z i e n n i k i ,  czem  sp o d z iew am y  się 
u n ik n ąć  e w e n tu a ln y c h  kolizyi.. .

„ B ez s tron no ść  k ro n ik a rska  — czyt. m y  tam  — 
zm u sza  n a s  w yznać  z u b o lew an ie m , że n i e u b ł a ­
g a n a  w a l k a , jak ą  rząd  rosyjski p rzed  kilku laty 
p o d n io s ł  przeciwKo n iezadow olen iu  i l ib e ra lu em u  
prądow i w k ra ju ,  z a k o ń c z y ł a  s i ę  w i e l k i m  
t r y u m f e m  a u t o k r a c y i .  Spiski p ra w ie  u s ta ­
ły, l ib e ra lna  p a r ty a  z łoży ła  b r o ń , pozostaw.a jąe  
reak e y o n a ry u sz o m  w szys tk ie  ga łęz ie  zarządu p a ń ­
stwa, a  jeże li  w Rosyi tu  i ow dzie  zauw ażyć j e ­
szcze m o ż n a  p ew n e  ś lady  k ry tyk i  r z ą d u , to są 
o n e  tak  s ła b e ,  że rząd  bez wielkiego t r u d u  może 
s t łu m ić  tę  m a rę  libera l izm u , jeże li tylko zec-hce; 
eierp i o n  ją  t y t k o , pon iew aż  je s t  z u p e łn ie  n ie ­
w in n a  , i n ie  wy rządza  szkody abso lu tyzm ow i. 
P rz e z  o lbrzym ią , n ie ś w ia d o m ą  w iększość popar ta ,  
try u m fu jąca  ic ak e y a  o tw o rzy ła  sobie wszystkie  
ś luzy i za la ła  ca łą  RoByę".

A u to r  z w ie lk ą  guryezą  m ów i o usposob ien iu  
rosy jsk ie j  m łod z ieży  i całego s p o ł e c z e ń s t w a , o- 
św iadcza  jed n ak ,  że nie w ątp i  o o s ta teczny m  t r y ­
umfie  p os tęp ow ej idei n ad  ba rb a rzy ń s tw o m  rzą­
du  rosy jsk iego .  „ W a k z y m y  —  p o w i a d a — o zdo­
bycie  p rzy ro d zo n y c h  p ra w  człowieka, o o sw o b o ­
dzen ie  jed n o s tk i ,  a taka  w a lk a  n ie  może się skon- 
cz>ć k lę s k ą ,  leży to b o w ie m  w is to c ie  u m ysłu  
lu d z k ie g o ,  iż dąży  do s to p n io w y ch  u lep szeń  i 
o sun ięc ia  p rzeszkód ,  aL e m u  s taw ia  abso lu tn a  
władza Jakk o lw iek  więc bardzo  zuaczue  są  n a ­
sze s t ra ty ,  p r z e k o n a n i  je s te śm y ,  że n asze  s z e r e ­
gi, d z iś  o p u szczo n e ,  z czasem  w y p e łn ią  się no- 
wj mi bo jow n ikam i.  J e d n a k  w in te re s ie  p ow o d z e ­
nia  n aszego  p r a g n ę l i b y ś m y  s z c z e r z e ,  
a b y  w a l k a  n a s z a  d a l e k ą  b y ł a  o d  w s z e l -  
k i c h  a k  t ó w g  w a  11 u , m o r d e r s t w  i » y -  
b u c h ó w .  N a s z ą  j e d y n ą  b r o n i ą  n i e c h  
b ę d z i e  n a  p r z y s z ł o ś ć  u m i e j ę t n o ś ć  i 
m o r a l n o ś ć ,  w o d b c  k tó ry ch  b a rb a rz y ń s tw o  n ie  
m a  n adz ie i ,  by m ogło  opór s t a w i ć , gdy p rzec i­
w n ie  du św iad czen ie  s tw ierdz iło  d o s ta te c z n ie ,  że 
w R osyi w sze lk ie  rew o lu cy jne  aKty g w a ł tu  nie 
p rzyn ios ły  korzyści sp r a w ie  osw obodzenia  ludu ,  
ale p rzec iw n ie  zawsze fylko w yw oła ły  r t a k c y ę .  
Każdy czy n  g w a ł tu  jes t ,  n aszern  zdan iem , k a ry ­
g o d n y m  i n ie m o ra ln y m . M oże on być co n a jw y ­
żej tam  uspraw ied liw iony ,  gdzm  go się używa, 
aby masy ludności w  r u c h  w p ra w ić ;  ale gdzie  
ta  ludn ość  jes t  tak jak w Rosyi n ie ś w ia d o m a  i 
c iem n a ,  tam  tu ru ry zm  m u s ia ł  chyb ić  celu. P o -

g iczn ie  w czoło, tańczy ,  śh z g a  się, a wszystko 
d la tego, że Gucio to sam o rob i R ów nież  dla  
tego  m ów i o turfife, o r e g a tach  n» Tam iz ie ,  o 
hodow li psó w  i t r e so w a n iu  koni, cho iiuż  w du- 
en u  j e s t  zw olenn ik iem  fotelu m e  siodła.

Czasem n a w e t  p o jed y n k u je  s ię  i to n a  p is to ­
lety. Ale od czegóż i s tn iQją  sek u n d a n c i ,  k tórych  
specyalnoscią  jes t  u rządzan ie  ow ych n iek rw aw yeb  
p o jedy nk ów , kończących  Się d o b rą  k o la c y jk ą ? . . .  
Z pow agą  i n a m a s z c z e n ie m  pisze te s ta m e n t  . 
listy pożeg na ln e ,  po c ichu  jednak um aw ia  s ję l  ke l­
n e re m  o k re d y t  n a  wieczór.

D la  „ szyku"  hlaguje, że raa o g ro m n e  d łu g i ,  
co jes t n ie p r a w d ą  z tej p ros te j  p rzyczyny ,  że 
t r u d n o  dziś o n a iw n y ch  w i e r z y c e l i ; n ap om yk a  
a toli od n iech cen ia ,  że m a  n a  W o ły n iu  s try ja  
bezdzie tnego , a n a  U kra in ie  ciotkę s ta rą  pannę. 
Za ku lisam i c o d z ie n n y m  je s t  gośc iem , a że n ie  
s tać  go n a  to, aby  z jednać  s o b :e w zględy  aktorek, 
zadow aln ia  się c h u d e u n  e h ó rz j s tk a u n  o n ie w y ­
g ó ro w an y ch  w y m agan ia ch .  N a t u raln ie  chodzi także  
do kościoła  z książką  d i  nab ożeń s tw a ,  aby  zo­
baczyć ł a d n e  twarzyczKi p e n s j o n a r e k  i rozbroić  
dew otki,  o d g ry w ające  w ażną  rolę w k o ja r z m iu  
m a łżeńs tw .

T rze b a  go w idzieć w  sa lon ie  w  to w arzy s tw ie  
dam , k ie d y  pozuje  na  bohatera ,  s tw o rzon ego  
w p raw d z ie  p o d łu g  miary kraw ca  n ie  F id yasza  —  
ale k raw ca  na jm o dn ie jszego .  Oto jak ie jś  mężatce 
p raw i s ta re  d w u zn aczn ik i  f ra n c u sk ie ,  w yuczone  
m ozolnie  z J o u r n a l  a m u sa n t, d o św iadczona  ko­
b ieta  r z u c a  m u  sp o j rzen ie  lekceważące , ironiczne, 
a j e m u  się zdaje, że to zap ro szen ie  do b u d u a ­
ru . . . .  D la p a n ie n  m a  onzy m a le ją c o - s ło d k ie ,  
d z iec in n e  sz ep len ien ie ,  g rzy w k ę  n a  czole i pustą  
k ieszeń w sp a d k u  po ojcach — dla s ta ry ch  b i ­
g o tek  sk an d a l iczne  plotki,  zb ie ra n e  wszedzie ,  
począw szy od zakrys ty i  a skończyw szy  na  p rz e d ­
po ko ju . . . .

Godziny szału , miłości, u n ies ień  m ło dz ieńczy ch  
nie  biją na  zegarze  _ego życia, bo „G a l ic y a n m "  
p ra w d z iw y  z n a  tylko p łask ie  żądze  idyutycznego
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p row adz ił  on n a  rzeź  k w ia t  na9zei młodzieży i 
sp lam i ł  czystość walki p rze c iw  rzą d o w i" .

J e d e n  z d z ienn ikó w  w ied e ń sk ich  pod a jąc  po­
wyższy w y ją tek ,  d o d a je :  „R ó w n o c ześn ie  s ły ch ać ,  
że już w ze sz ły m  roku pew ien  rosy isk i  nihili  :ta 
do je d n eg o  z p rz y w ó d có w  rew o lu cy jn e j  p a r ty i  
w y s to s 'w a ł  u p o m n i e n i e ,  aby p r z e s łal zaw racać  
g ło w ę  m łodz ieży  i b lago w ać ,  że rew o lu cy jn a  o r­
gan  za ya w Rosyi w ystarczy , aby rząd  obalić i 
z a p ro w ad z ić  so c ja l i s ty c z n e  rządy. A u to r  tego li­
s tu  prosił,  żeby  go o g ło s z o n o , ale r e a a k to ro w ie  
W icstm Jca  n a ro d n o j w o li uznali iż sz k o dz i łob y  
to in te re so m  party i.  T e raz  zaś tw ierdz i to  sam o 
je d e n  z ich kolegów, i to t a k i , k tó ry  do n ie d a ­
w n a  g ło s i ł  uży teczność  spisków i g w a ł tó w  p rze  
c iw  rządom  ab so lu tn y m " .

Z R o s y i .
(Przyjazd cara  do Kijowa i do Lrcmieryża. — S y ­
tu a c j a  pol.tyozna według S u w r e m itn n y ja  I s w ie -  
s tja . — Kolej żelazna Zakaspijaka. —  Fałszywe 

„bum agi" ,)

Car p r z y e ż d z a  już  n ieod w o ła ln ie  do Kijowa, 
d z i .ń  ty lko  u rzęd o w n ie  n ie  j e s t  zn any ,  chociaż 
p ow sz ech n ie  s ą d z ą ,  że p rzy hęd z ie  20  b. ni. —  
W Kijowie odbędz ie  s ię  w mika rew ija  n ie ty lk o  
tam eczne j  załogi, ale p rzybyw ają  az d w a  Korpusy 
piei ho ty  i kaw aleryi .  W K ijow ie  żo łn ie rze  zostali 
ro z k w a te ro w an i  po do m ach  u l i c a m i , k tó re m i  car  
m a  przejeżdżać . JaK już  d on o s i l i śm y ,  „ d u m a "  
w yasyg no w ała  5 0 0  ru b l i  n a  i l am in ac y g .  D użo  
ż a n d a rm ó w  p rzy b y ło  z M oskw y, wielu z n ich  
je s t  po cy w iln em u  p rzeb ra n y ,  h .  N a  kolei żelaznej 
z B rześ  ’ia do Ż y to m ie rza  żo łn ie rze  b ę d ą  s tali o 
10  k roków  od dicbie d la  p iln o w an ia  toru  P o licya  
odbyw a rew izy e  po d o m ach ,  aby  u p e w n ić  się, że 
nic z łego ca ra  w K .jow ie  n ie  spotka.

O p o w ia la ją ,  że z Galicy i p rzy by ł  do Kijowa 
a g e n t  z obozu m oska lon iów , aby się dow iedzieć ,  
czy będzie m o żu a  w ręczyć carowi a a r e s  od „ n ie ­
szczęś liwych R o s j a n  g a l i c y j s k ic h , uc iem ięża n y ch  
p rzez  P o la k ó w - . O prócz  cara  i carow ej p r z y b ę ­
dzie d i K ro m ie ry ża  nas tęp ca  t ro n u  ro s y j s k i , W  
ks. W ło dz im ie rz  A le k sa n d ro w ic z ,  żona  jeg o  Ma­
rya  P aw ło w n a  i s y n  cara  J e rzy .  D z ień  i godzina 
przyj z d u , oraz i a r o g i , Któremi c a r  wjedzie do 
K rom ieryża ,  o s łon ię te  g łę bo ką  ta jem nicą

M o sk o w sk ija  H i zdom osti d o n o szą ,  że w Kro- 
m ie ryżu  d okończone  zostan ie  dzieło  rozpo czę te  
w S k ie rn ie w ic a c h ,  i jeżeli tam  cesarza W ilh e lm a  
zabraknie ,  to p rzecież będz ie  on w raz  z ks. Bi- 
sm ark iem  w czasie w łaśc iw ym  w ta jem n iczon y  w 
tok obrad.

N iec ie rp l iw e  S o w re rm e n n y ja  I z w i e s t j a ,  Które 
doczekać  się n ie  m ogą  w yborów  ang ie lsk ich ,  m a ­
jący c h  dopiero  w l is to pad z ie  na s tąp ić ,  p i s z ą , że 
dla Rosyi p e r s p ^ t y w a  ry su je  się iość sm u tn ie ,  
że A n g lia  k o n c en tru je  sw e  siły  i będ z ie  iortyfi- 
kow ała  now o n a b y tk i  w sąa iedztw ie  z W ła d y w o -  
s t o k i e m , że A u s t ry a  „oblizu je  s ię"  w nadzie i  
o t rzy m a n ia  u p o w a ż n ie n ia  do n o w y c h  ząborow  n a  
pó łw ysp ie  B a łk a ń sk im  i t. d. W k oń cu  d o d a j ą :

„P od czas  gorączkow ego p row adzen ia  u k ładó w  
w kw estyi a lgańsk ie j  dało się słyszeć, że m in is te -  
ry u m  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  zam ierza  o g ło s ić  sw oją 
d y p lo m a ty c z n ą  k o resp on den cyę .  O czek iw an ia  pod  
tym w zg lędem  n ie  s p r a w d z J y  się i s to  m i l ion ów  
ludzi oczekuje  w a iew ihdom uśe i ,  o d d a n y c h  na  p a ­
s tw ę  po g ło sk om , tw o rzo ny m  na  podbtaw ie  obniżek  
kursów  g ie łdo  wyr h  — i w iad o m o śc iom  m nie j 
w ię 'e j  w ia ro g o d n y m ,  d ochodzącym  z zag ran icz ­
n y c h  gazet Czyż rosy jska  po li tyka m a  się czego 
w s ty d z ić ?  Uzyż ona  zdolna do jakicDŚ k ru c z k ó w ?  
Nie, o na  tego n ie  po trzeb u je  i d la tego w szelk ie  
sek re ty  w ty m  w zględzie  p rzynoszą  szkodę  i po­
wadze i dobroby tow i p a ń s tw a  a  z tego  w ła śn ie ,  
w jak im  s to p n iu  se k re t  chce  d y p lo m ac y a  u trzy ­
m ać , m ożna o d g a d n ą ć , w k tó rą  s t ro n ę  p ra gn ie  
o na  p rzec iągnąć  wagi. P rz y p o m in a m y  i k o n g res  
berl ińsk i i ulGady, zako ńczo ne  o d d a n ie m  K uldży. 
M u s im y  c ie rp ieć  do l i s to p a d a ;  poczekajm y p o s ta ­
n ow ien ia ,  jaki raczy  w y dać  co do R o s j i  m in is te r  
a n g i e l s k i , k tó ry  ju ż  s ie d e m  lat te m u  o b d a ro w a ł  
ją t r a k ta te m  b e r l iń sk im .  O w szy s tk iem  tem  za­
w iadom i n a s  p ra s a . . .  ale  z a g ran ic zn a ."

O b ud ow ie  zakaspij^kie j kolei że laznej,  mającej 
p row adzić  z K iz i l -A rw a tu  do A s c h a b a d u ,  S w ie t  
pisze co n a s t ę p u je :

„B ud ow a  b y ła  rozpoczę tą  n a  1 0 — 12 częściach.

se n a to ra  jakiej m ałe j  rep u b l ik i . . . .  B ach an a lie  w 
prz  a in ie jsk im  ho te lu ,  Drukowe m iłos tk i ,  śn ia d a ­
nia, k o n fe r e n c je  z k raw cem  i f ry zy e re m  — oto 
n a i p i ę k D i e j s z e  rozdz ia ły  z k s i ę g i  żyw ota  i s p r a w  
tego s tw orzen ia ,  k tóre  d z i w r y m  p rz y p a d k ie m  n a ­
zyw a się  w zoolog ii:  hom o s a p ie n s .. . .

W  a rcyboga te j  galery i ch a ra k te ró w  ludzk ich  są  
typy  tak w strę tn e ,  są k a ry ka tu ry  tak  ś m ie s z n e ,  
że w yw ołu ją  w  n as  ca łą  skalę  uczuć  na iro -  
zm aitszych ,  począw szy od pogardy  a skończyw szy  
n a  p u s ty m  śm ie e n u  — ale w obec  ta k i r j  m ie rn o ­
ty, wobec takiej n icości — ziewać się n a w e t  m e  
ch c e . . . .

„G alicyan n “ , :eżeli z ro d u  n ie  na leży  do 
a rys iokracy i ,  s^ara się do niej d os tać  za jaKąKol- 
w iek  cenę . Co to za rozkusz chodzić  po aw eśc ie  
z księżną, zasiadać  w kom itec ie  ba low ym , k tó re ­
go p rez" sem  jest h rab ia ,  mó wić z d u m a  chet 
n o u s  dzie l ić  ludzkość n a  tow arzys tw o  i ulicę. 
Ż e  inu  ktoś n ie l i to śr iw ie  p rzek rę  -i nazw isko ,  że 
m u  czasem trochę  za d ługo  czekać każą w p rz e d ­
pokoju , że m u  się s łużba  k łan ia  z d w u zn aczn ą  
un iżoooseią  — są to rzeczy, k tó rych  nie trzeba  
s łyszeć  i widzieć..  .

I  d la  tego celem jego m a rz e ń  jest k a r y  e r  a 
a ś r o d k ie m  p r o t e k e y a .  K iedy  już  doH ateczn ie  
w zrośn ie  w łasce  u Boga i ludzi, w szyscy  w u -  
jaszkowie , ciocie i kuzy no w ie  ro z b ie g n ą  się po 
wszystkich b iu rach  i sa lonach  i w yżebrzą  mu po­
sadę  w mię w ie lk iego  h as ła  s łu że n ia  „ s ra jo w i" .  
A że p rac a  dla SDołeczeństwa rozw ija  się na  t le  
p racy  dla rodz iny ,  w yszukają  m u w ięc  żone 
i  posag iem  p rzy zw o itym  ażeby  m ó g ł  po t r u d a c h  
zaw odu w ypocząć  p rzy  ognisku  d o m o w em  
I  tak  będzie  on k ied y ś  m ężem  w ielk ich  zas ług  i 
puhl cznego  zaufania ,  m ężem , k tó rego  n ic  n ie  
o b c ho dzą  n ie c n e  krzyki jakicLś tam  k a to n ó w . . . .  
O — bo w G alicy i dużo je s t  soli, tylko n ie  
a t tyck ie j . . .  H e n r y k  Jusse
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O becn ie  już j e s t  p raw ie  g o to w a ,  n a sy p y  ju ż  do 
ch od zą  p raw ie  do sam e g o  m ie js c a ,  a s z y n y  po 
łożone na  trzy  w .o rs ty  od  Kizil A rw a tu  P o p rze -  
cznice b ę d ą  k ładz ione  od razu na  w szystk ich  
częściach lecz b rak  narzędz i t r a n s p o r to w y c h  zmusił 
p rzed s ięb io rs tw o  do za k u p ie n ia  m n ó s tw o  koni w 
Rosyi, C a ła  d ro g a  do A s c h a b a d u  u k o ń c z o n ą  b ę ­
dzie  1 l i s t o p a d a ,  co o g ro m n ie  u ła tw i t r an sp o r t ,  
gdyż  ra cała d ro g a  m a d ługośc i  21 6  w i o r s t ,  ale 
jest tak zrą, że p o d ró ż n i  je c h a ć  m uszą aż 5 dn i 
od K iz il -A rw atu  do A s c h a b a d u ."

Z in n e j  s t ro n y  linia ta łączy ć  będz ie  d rug ą  
Lnie, idącą  z A m r  D arji  do S a m a rk a n d y .

S t  P etershurslc ija  W iea o m o s ti  podają  s t a t y s t y ­
kę fa łszy w y ch  b ile tów  ru b lo w y ch ,  w y m ien io n y ch  
p rzez  b a n k  p ań s tw o w y ,  z czego o kazu je  s i ę ,  że 
oa  r. 1 8 5 6  do 1 8 7 6  bankow i p rze ds taw ion o  
1 0 5 .7 1 6  b ile tów  n a  su m ę  8 9 2 ,6 6 9  rs. W  r  1881 
tem u ż  p a ń s tw o w e m u  bankow i p rzed s taw io no  1773  
fa łszyw ych  b i le tó w  d z ies ięc io ru b low ych  i 2 3 5 6  
d w udz ies top ięe io rub low ych  : zaś  w 1 8 8 2  r. 20 7 7  
d zh '8 'ęe io rub low ych  i 3 2 4 8  d w udzies top ięc io rub lo  
w ych .  Od tego czasu ro zm n o żen ie  się fa ł szy w y c h  
p ien iędzy  p a p ie row ych  w zras ta  w Rusyi w sto- 
euntiu  6°/0. J e szcze  ie d e n  p rz y b y w a  z a te m  p rz y ­
czynek  do uwagi,  że b y ły  B ank  polski, dziś jako 
filia ban ku  p a ń s tw o w e g o ,  n a rażo n y  b ęd z ie  n a  
p o d o b n e  s tra ty ,  j a k  pow yżej l iczbam i u do w o ­
d n io ne

Niemcy w rosyjskim zaborze.
Od kilku  d n i  po jaw iają  się w N o w . W re m ia  

a r ty k u ły  p o św ię c o n e  N ie m c o m  kolon is tom  w za- 
borze  rosy jsk im . S tre szczam y  z n ic h  n ie k tó re  
w yiąfm , ze w zg lędu  no w ażność  p rz e d m io tu ,  do­
tykającego i n asze  s to su n k i  polskie ,  rów n ież  i z 
pow odu  znaczenia ,  jak iego n ab ie ra ią  w obec p ru sk ich  
ro zpo rządzeń ,  tyczących  się w ydalan ia  P o lakó w  z 
W . K s ię s tw a  P o zn ań sk ieg o .  Oto s t re szczen ie  a r ­
ty k u łó w :

„ N ie  od wczoraj kraj p o łud n io w o -za ch o d n i  za­
czyn a  się N ie m c a m i zape łn iaó .  I c h  p ion ie rzy  p rzy ­
byli  p rzed  k ilkudz ies ięc iu  laty, lecz d o p ie ro  oa  
ik azu  w yd an eg o  19 lu te g o  1 8 6 1 ,  k tó ry  do zw a­
lał w łaśc ic ie lom  z iem sk im  w ypuszczać  d o b ra  w 
dz ie rżaw ę  osobom, ró ż n e  s tan o w isk a  za jm u jący m , 
„n in  w yłączając i cu dzoz iem ców ". N ie m c y  poczy­
n a ją  ru g o w a ć  po lsk ich  właścicieli ,  w  czem  dopo- 

'-^fifiirgaią im  p rzyw ile je  p rzez  rząd  n ad an e .  Od tej 
pory  nczDa N iem c ó w  ko lon is tów  ro ś n ie  w sposób  
o lb rzym .,  tak, że w ro k u  18 7 1  l iczono ich 4 3 0 0 0  
p os iad a iący ch  1 17  tys ięcy  d ie s ia ty n  z iem i, a w 
r. 1 8 7 6  już  było  ich  5 5 0 0 0  n a  J 7 0 0 0 0  d ie s ia tyn  
ziemi.

„M  je d n e j  ty lko  g u b e r n n  w ołyńskiej,  w e d łu g  
u rzędow ej liczby, liczą dzisiaj 5 3 0 0 0  N ie m c ó w .  
Poko jo w y  te n  najazd  N ie m c ó w  n a  pogran icze  za­
c h o d n ie  rosyjskiego p a ń s tw a ,  coraz bardziej,  z a ­
czyna zwracaó n a  s iebie  uw ag ę  w Rosyi.  Zaraz 
po w ojnie  f ranc u sk o -p ru sk ie j  na jazd  N ie m c ó w  na  
K ró les tw o  P o lsk ie  o a o y w a ł  się bardzo  sw o b o d n ie ,  
n a w e t  p rzez  w ładze  m ie jscow e  p o p ie ra n y .  Zale- 
dw o u p ły n ę ło  la t  dziesięć a w zras ta jący  D r a n g  
n a ch  O sten  n ie  ż a r te m  począ ł zw racać  na  s ieb ie  
uw agę .  K o re sp o n d e n c y e  do d z ien n ik ó w  w sk a z y ­
wały że N ie m c y  w ybiera l i  n a  n o w e  s ied liska  
p rz e d ew szy s tk ie m  miejsca s t ra teg icz n e ,  obok rzek, 
gdzie  m o gą  o dbyw ać  się p rz e p ra w y ;  że budow ali  
sobie d om y  p o d o b n e  do b lo kh auzó w  i że koleje 
żelazne p ^ e c h o d z i ły  w ręce  n ie m ieck ich  lan dw e-  
rzyst-ów. 0 8 ta tn ie m i  czasy obliczono, że p rzyb y ło  
do Polski 3 9 0  do 4 0 0 .0 0 0  N .em có w  S p ra w o ­
zdan ia  z k o m o r  c ło w ych  wykazują, że od ro ku  
18 7 0  do 1 8 8 2  p rzy b y ło  do R osyi 4 .7 3 5 .5 1 5  
N ie m c ó w  a w y jecha ło  przez ten  czas 4 3 8 .4 3 2  
m n ie j  niż daw niej .  T e raz  n a d c h o d z i  chw ila ,  w 
której sp ra w a  D r a n g  n a ch  O sten  zostan ie  os ta te ­
czn ie  rozw iązaną.

„S łych ać ,  że m in is te rs tw o  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  
zw ióc i ło  n a  to u w ag ę  i poleciło  zebrać  d o k ład n e  
a a n e  s ta ty s ty czne .  Z d a n y c h  dotąd o t r z y m a n y c h  
po aazu je  się. że w r 1 8 8 0  p rzy ję ło  p o d d ań s tw o  
rosy jsk ie  160U cudzoziem ców , w tej l iczbie 9 0 0  
N iem ców ; w 1 8 8 1  2 1 0 0  cu d z o z ie m c ó w ,  a  w tej 
l iczb ie  1 3 0 0  N ie m có w ; w 1 8 8 2  r. 2 5 0 0  cu dzo ­
z iem ców  a p rzesz ło  1 7 0 0  N iem có w , zaś w 1883  
5 0 0 0  cudzoz iem ców , a w tej l iczbie  4O00 N i e m ­
ców a n iem al  3 0 0 0  s a m y c h  P ru s a k ó w .  Pokazuje  
s ię z ogólnej cy try , że w o s ta tn ich  czasach  p rz y ­
ję ło  p o d d a ń s tw o  ro sy jsk ie  6 5 0 0  au s t ry ack ich  
N iem ców , Sław an, T u rk ó w ,  F ra n c u z ó w ,  D u ń c z y ­
ków, C h inczyków , A ng likó w , P e rs ó w ,  A f r a n ó w  
i t. d. a 1 5 9 0 0  rod ow ity ch  N iem có w , pom ięd zy  
k tó ry m .  [1 0 0 0  sa m a c h  P ru sakó w ! L iczba  to  aż 
n a d to  cha ra k te ry s ty cz n a .

„ K i e d y  z N i e m i e c  w y p ę d z a j ą  p o d ­
d a n y c h  r o s y j s k i c h ,  n i e p o d o b n a  n a m  
p a t r z e ć  s p o k o j n i e  n a  z a l e w  p r z e z  
N i e m c ó w  k r a j u  n a a w i ś l a ń s k i e g o  i z a ­
c h o d n i e g o .

„C yfry  jak ie  o t rzy m am y  z u rzędow ego  sp isu  
lu d n o ś ć 5 okażą się n ieza w o dn ie  za m ałe ,  jeżeli 
w e źm ie m y  pod  u w ag ę  P o le s ie ,  m ie jsca  ok ry te  
g łę b o k ie m i Jasami lu b  b ło tem , g dz ie  rozm noży li  
się koloniści n iem ieccy , i jeżeli także w eźm ie m y  
p o d  u w ag ę  lek cew ażen ie  Spraw y p rzez  u r z ę d n i ­
ków , którzy o d b yw ają  sp is  ludności.

„N iem c y  otoczeni są op ieką  w ładzy  p ru sk ie j ,  
dość  przy tom yć, że n ru sk i  konsu l  w C hocin .e  
w ys taw .a ł  p a szp o r ta  sw oim  ro dak om , którzy  p r z y ­
jęli ro s y jsk ie  p od d a ń s tw o ,  i k tó rzy  uciekli z K r ó ­
le s tw a  P o lsk ieg o  n a  U k ra in ę  z jak ichko lw iek  p rzy ­
czyn .  K on su l  p ru sk i  w y ro b ił  n a w e t  d la  n ich  ten  
przyw ile j ,  że wolno im by ło  m ieó kaplicę  r z y m ­
sko-kato licką  w  R oźycach  w pow iec ie  Ł u ck im , 
chociaż  P o łak o m  było to w zb ro n ion em

„ W  roku  1 8 8 2  ów czesn y  n acze ln ik  wojpcai^ 
k ra ju  zachodn iego ,  u zna jąc ,  iż n ie o d zo w n em  je s t  
rozpo rząd zen ie  przeciw  szerzen iu  się kolonizacyi 
n iem ieck ie j ,  p o czy n i ł  k rok i  u rządu  lecz b e z sk u ­
tecznie .  N a izn ac zn ie jsze  ko lon ie  n iem ieck ie  z n a j ­
d u ją  się n a  W o łyn iu ,  pom iędzy  B rze śc iem  a Ż y ­
to m ie rzem , a te  są: A n tuszew ka ,  A le k sand ró w ka ,  
M ick, P ep k o w o ,  P ieczo łów k a ,  P o h u lan k a ,  Pasto j-  
noje. S ty d y n ie .  D ą b ró w k a ,  J a s z y n iec ,  M ich a łó w - 
k a ,  M a r y a n d w i iy  i t, p .,  g dz ie  ziemie, w y p u ­
szczone N ie m c o m  w dzie rżaw ę n a leżą  do o b y w a ­
teli:  G rabow skiego ,  Ja ło w ick ie g o ,  Blocha, K u rje -  
r y ,  T e le s z e w a ,  R iepczyńsk iego ,  G rocho lsk iego ,  
h r .  B erga  i in n y c h

„K oloniści tam  zam ieszkal i  w p ro s t  n ie  przybyli 
^ P r u s ,  ale po większej części z P o lsk i  k o n g r e ­
sow ej.  N a jp rzó d  z N .e m ie c  p rz y c h o d z ą  do Polski, 
g dz ie  k u p u ją  lu b  w ydzie rżaw ia ją  m a ją te k ,  k tó rzy

podnoszą  , zap row adza jąc  w zorow e  g o sp o d a rs tw o  
* n a s t ę p n ie  p rzeda ją  d rożej i w ę d ru ją  n a  W o ły ń .  
T am  poczynają  to sam o. K u p u ją  m ają tek ,  po d n o ­
szą go , staw iając  b u d y n k . .  L asy  niszczą , bo prze- 
dają d rzew o n a  b u d o w le ,  a po t r z e c h  lub  cz te ­
re c h  urodza jach ,  zno w u  m aią tek  p rz ed a ją  i udają  
się do g u b e rn i i  kijowskiej . R zecz  g o d n a  uwagi,  
że p rzeda ją  z iem ię  zwy kle d ru g ie m u  koloniście , 
tak, że z iem ia  pozostaje  w ich  ręk ach  W sz y sc y  
n iem ieccy  koloniści, p rzyby li  z n adw iś lań sk ieg o  
kr aju, m o w ą  po p o l s k u ,  p rzysw oili  sobie wiele 
polskich zw yczajów  i po w iększej  części p rz y w o ­
żą ze Subą P o lak ó w  do g o s p o d a r s tw a .  Poiaków, 
p rzy b y ły ch  w taki sposób n a  L k r a m ę  i W u ły ń ,  
je s t  w ielka liczba".

A u to r  tego a r ty k u łu  dodaje, że w k ró tk im  cza 
s ie  cała U k ra in a  pok ry je  się k o lon is tam i polsko- 
n iem ieck im i,  i że za ja k ie  s to  la t ,  h is to rycy  n ie ­
mieccy  b ęd ą  u d o w a d n ia ć ,  że te n  kraj na leży  do 
N ie m ie c ,  jak  uczynil i  z A lzacy ą  i L o ta ry n g ią .  
„S probójm y w te d y  od n ieść  się do ś ladów  św ię te ­
go W ło d z im ie rz a  —  kończy  a u t o r —  z p e w no śc ią  
do tego czasu w szystko będzie  s ta r te ,  an i  ś ladu  
Rosyi,  panow ać b ę d ą  N ie m c y  i P o lacy .  S ic  tr a n  
s i t  g lo r ia  m u n d i't .

A u to r  z ap o w ia d a  sze reg  a r tyku łów  w tej ma 
tery i,  w  k tó r y c h  po szczególe zam ie rza  rozb ie rać  
sp raw ę  n iem iec k ic h  ko lonistów. R o sy an ie  zaczy- 
n a ją  z a te m  n a  se ryo  t r ak to w ać  sp ra w ę  N iem có w  
rozs iad łych  pod ro sy jsk iem  b e r łe m  G d yb y  n ie  
w ydalan ie  z P r u s  P o l a k ó w , sp ra w a  ta  n ie  b y ła ­
by tak  s tanow czo  poruszoną ,  w y w oła ła  ją  w e l k a  
po li tyka  żelaznego k anc le rza ,  za co N iem cy  c h y ­
ba m u  n ie  b ę d ą  wdzięczni.

K r a k ó w , 2 2  s ie rp n ia

F r e m d e n h la tt  b ro n i  a rc y b isk u p a  S c h o e n b o rn a  
od zarzu tów , ja k ie  m u  czyn ią  d z ie n n ik i  n ie m ie ­
ckie z po w o du ,  iż n a  p rz em o w ę  b u rm is t rz a  C zer­
nego  o dpow iedz ia ł  ty lko  po czesku. O rgan  półu 
rzęd ow y  s łu szn ą  czyn i  u w ag ę ,  że  zw yczajem  je s t ,  
iż odp ow iad a  sie w ty m  języku ,  w k tó rym  n a ­
s tąp i ła  p rze m o w a .  J a k o  dow ó d  przy tacza , że gdy  
ks. M aurycy  L obkow icz  n a  czele d ep u tac y i  szla­
ch ty ,  p rzem ó w ił  tylko po n iem iec k u ,  a rcy b isku p  
także ty lko w  ty m  ję z y k u  odpow iedz ia ł .  J a k ie  
zaś j e s t  is to tne  usposoo ien ie  a rcy b isk u p a  w  s p r a ­
wie językow ej i na rodow ej dow odzi u s tęp  lis tu  
pas te rsk ieg o ,  w k tó ry m  a rcyb isk up  ubolew ając 
n ad  ro z te rk a m i w k ra ju  zapew nia ,  że idąc w  śiad 
sw ego  p o p rz e d n ik a  „ ró w n ą  m iłuśc ią  obe jm ow ać  
będzie  w ie rn y c h  je d n e j  i d ru g ie j  n a ro d o w o śc i ."

R ad a  m ias ta  P rag i  je d n o g ło ś n ie  i z wielką o- 
w acyą w y raz i ła  b u rm is t rzow i C z e rn e m u  podzięko­
w an ie  i u z n a n ie  za  p a t ry o ty c z n ą  p rz e m o w ę  do 
a rcy b isk up a .

K lub  c zesk ich  k u pcó w  w P i lz n ie  u c h w a l i ł  j e d n o ­
g ło ś n ie  rezolui-yę, w k tó re j  ośw iadcza , że życze­
nia, w y rażo n e  przez  p ra sk ą  Iz b ę  h a n d lo w ą  w  s p r a ­
wie ban k ow ej są  m i n i m u m  żądań , jak ie  w  in ­
te re s ie  ekonom iczne j p rzysz ło śc i  k ra ju  czeskie  
kup ibc tw o  stawiać m usi.  K lu b  u ch w a li ł  zarazem 
do Izby  h an d lo w e j  w  P i l z n i e ' i  do czesk ich  p o ­
słów  w R adz ie  p a ń s tw a  w nieść  m e m o r y a ł ,  w zy ­
wający du po parc ia  te j sp r a w y ,  a szczególn ie j  do 
p o d n ie s ie n ia  p rzy  tei sp oso b n o śc i  eko no m iczn e j  
w spó lnośc i w szystk ich  k ra jów  czeskiej k o rony .

P r z y m i e r z e  a n g l e l s k o - w ł o s k i e  m e  
p rzes ta ie  zaim owaó d z ien n ik ó w  eu ro pe jsk ich .  — 
P rz e d  kilku d n ia m i  don ió s ł  n a m  te legra f ,  że w 
d z ie n n ik a c h  w ło sk ich  po jaw ił  się p ode jrzane j  
au ten tyczn ośc i  d o k u m e n t ,  zaw iera jący  p ię ć  pu n -  
ttów  ugody, k tó rą  G lads tone  m ia ł  w ła śn ie  nod- 
pisac, gd y  go n ie s p o d z ie w a n ie  zaskoczyło  n ie ­
p rz y c h y ln e  w o tu m  Izb y ,  będące  b e z p o ś re d n ią  
p rzy czyn ą  jego u p a d k u

U goda  m ia ła  po legać  n a  n a s tę p u ją c y c h  w a ru n  
kach :  1) W ło c h y  zobow iązu ją  się posp ieszyć  n a  
pom oc Kassali.  2) A rm ia  w ło sk a  m a  zas tąp ić  
wojsko ang ie lsk ie  w  S ud an ie .  3 )  W y p ra w a  w ło­
sk a  p o w in n a  być p rze d s ięw z ię tą  w  sile 3 0 0 0 0  
udzi; m a  w y ruszyć  w p aźd z ie rn ik u  a n a jpóźn ie j  

w p ie rw szy c h  dn iach  listopada. 4 )  A ng licy  u s t ą ­
p ią  z S u ak im u  i o ds tąp ią  tę m ie jscow ość  W ło -  
en o m . 5) Po uk o ń c zen iu  w o jn y  zap ew n i  A n g lia  
W ło c h o m  p osiadan ie  w sc h o d n ie g o  S u d a n u  i do- 
.ny  N ilu  aż do p u n k tu ,  w  k tó ry m  Biały N i l  łą­

czy się z C zarnym . W ło c h y  zajm ą te n  ooszar pod  
tem l  sao em i w a ru n k a m i ,  pod ja k ie m i rządzi ła  
n im  Ansrha p rzed  w y b u c h e m  p o w stan ia  tj. z za­
ch o w a ń .  em z w ie rz c h n ic tw a  P o r ty  i K edyw a.

O ile z je d n e j  s t ro n y  n ie  u lega  w ątp liw ośc i,  
że WłocUy c h ę tn ie b y  się zdobyły  n a  n o w ą  w y ­
praw ę, gdyby w n ag ro d ę  miały o trzym ać  tak z n a ­
czne  te ry toryun*  w  A fryce , o tyle zn o w u  n ie  w y ­
daje  się n a m  p raw d o p u d o b n e m ,  żeby G iad s to n e  
p o s u n ą ł  się aż do tak da leko  s ięga jących  u- 
s tęp s tw .

s łu ch a ją  ró w n ie ,  ja k  daw nie j ,  de rw iszów  S u d ań -  
czycy zaięii D eL b e h  i H a n d a k  n a d  N i le m  i zb li­
żają się do D o n g o  l i .  N ie d a w n o  uw ażano  j e ­
szcze w  K a irze  odzysk an ie  D o n g o h  za rzecz  s to ­
sunkow o ła tw ą  W ojsk a  ang ie lsk ie  zaczęły o p u ­
szczać E g ip t ,  udaiąc  się n a  M al tę  i do G ib ra l ­
taru . N a g ły  ru ch  w ojsk  p o w s tań czy ch  ku  p ó łn o ­
cy p rz e d s ta w ia  całe po łożen ie  w z u p e łn ie  od- 
m iu n n e m  św iet le .

W iado m ośc i  z A z y i  ś r o d k o w e j  tyczą  się 
jed y n ie  p rzy g o to w ań  w o jen n y ch .  D z ie n n ik i  lo n ­
d y ń sk ie  d o n o szą  o szy bk im  p o s tęp ie  w zb ro jen iu  
się a rm n  afgańskiej i liczą n a  pom oc em ira  w 
raz ie  n ie u n ik n io n e j  w ojny . Do T im e sa  piszą 
z K alku ty  : „ S y n  e m ira  obe jm ie  dow ództw o  nad  
zołogą H e ra tu ,  k tó ra  będz ie  się skradać z 1 2 .0 0 0  
ludzi różne j b ron i  P race  około  fortyfikacyj s z y b ­
ko p o s tę p u ją ,  a  w sz y s tk o ,  co s ię  dzieje w m ie ­
ście, pozw ala  p r z y p u s z c z a ć ,  że w raz ie  gdyby  
Rosya w y s tąp i ła  zaczepnie ,  cała lu d n o ś ć  sk up i  
się pod s z ta n d a re m  pmira . G e n e ra ł  K o m aro w  
p rzek o n a  się, że zdobycie  H e ra tu  n ie  jes t rzeczą 
ła tw ą ."  O życzliwości e m ira  d la  A n g l i i  św iadczy  
także  do p e w n eg o  s to p n ia  w span ia łe  przy jęc ie ,  
j i k ie g o  n o w y  p o se ł  ang ie lsk i d o z n a ł  w  Kabulu . 
Rosya ze sw ej s t ro n y  zw raca  g łó w n ą  uw agę  n a  
budow ę kolei zakaspijskiej. P ie r w s z ą  s taeyą  tej 
kolei je s t  iak w iadom o M ic b a j ło w s K ; k o m u n ik ac y a  
w o d n a  m ięd zy  t ą  s taey ą  a g łó w n ą  p rzy s tan ią  na 
m orzu  K asp ijsk ib m  w K rasno w o dzk u  b y ła  d o ty c h ­
czas n ie z m ie rn ie  u t r u d n io n ą ,  gdyz  oba te  m ia s ta  
łączy j e d y n ie  w ąsk a  i p ły tk a  zatoka. O becnie  
rozpoczęto  p o d  k ie r o w n ic tw e m  g en .  A n n i n k o -  
w a czyn no śc i  w s tę p n e  w ce lu  p o g łę b ie n ia  tej 
zatoki i po łączen ia  obu  m ias t  k a n a łe m  m orsk im . 
Po u k o ń cz en iu  ty c h  p rac ,  k tó re  m ają  być  z wiel- 
k :m  p o śp ie c h e m  w y ko nan e ,  b ę d ą  m o g ły  s ta tk i  
rosyjskie  zaw ijać  w p ro s t  do p o r tu  w  M ichajło - 
w sku .

W  m o w ie  tro no w ej ,  k tó rą  z am k n ię to  os ta tn ią  
sesyę  p a r la m e n tu  a n g ie l s k i e g o , u d e rz y ć  musiał 
tażdego u s tę p ,  w  k tó ry m  k ró low a W ik to ry a  p rzy ­
wiązuje  nadz ie je  p om yś ln ie jszego  o bro tu  sp raw  
eg ip sk ic h  z pow odu ś m i e r c i  M a h d i e g "  — 
W ie 'k ie  znaczen ie  m us ian o  p rzyw iązy w ać  w L o n ­
d y n ie  do zg o n u  tego  fana tycznego  M u z u łm a m n a ,  
skoro  g a b in e t  n ie  w ah a ł  się w łożyć  w  u s ta  k ró ­
lowej słowa, m e  z u p e łn ie  zg o a n e  z c h a ra k te r e m  
kobie ty  i godnośc ią  m o n a rc h in i .  W iadom ośc i ,  k tó ­
re  w k ró tce  po zam k n ięc iu  I z b  n ad esz ły  z K a iru ,  
zd aw a ły  się potw ierdzać  to różow e zap a tryw an ie  
rządu  angie lsk iego .  P o g ło sk a  o śm ie rc i  O s m a ­
n a  D ig m y ,  d ru g ie g o  w odza p o w s tań có w , u t rzy ­
m y w a ła  się u po rczyw ie  jirzez czas jak iś .  W y p a d ­
ki, k tó ry ch  w id o w n ią  było C h a r tu m  d n ia  2 6  b p e a  
i w y m o rd o w a n ie  n acze ln ik ó w  p o w s tan ia  p rzez 
zb u n to w a n ą  ludność ,  zapowiadały ry c h łe  ro z p r z ę ­
żen ie  się całej p o tęg i  sud ańsk ie i .  P o  nadejśc iu  
d o k ła d n ie js zy ch  w ieści ,  rzeczy  n ;e p rzeds taw ia ią  
się tak  ko rzys tn ie  dla A n g l i i , jak  się w  p ie rw ­
szej chw ili  zdaw ało . O s m a n  D i g m a  żyje i w y ­
ruszy ł  n a  czele  swej arm ii  w g łąb  kraju . J e d n i  
u t r z y m u j ą ,  że elem jeg o  w y p ra w y  je s t  B e rb e r ,  
in n i  p rzypuszczają ,  że p o d ąży ł  on  do K a s s a l i ,  
ażeby  up rzed z ić  A b is s y ń sk ą  odsiecz. L o sy  tege  
m ias ta  ro z s t r z y g n ą  się z a p e w n e  n i e b a w e m . gdyż  
z Kairu donoszą , że  załoga, n ie  m ogąc b ron ić  się 
dłużej, weszła ju ż  3 0  iipca w  u k ła d y  z n iep rz y jac ie ­
lem. Z am o rd o w an ie  nas tęp cy  p ro rok a  n ie  pocią­
g n ę ło  za  so bą  także tych  n a s t ę p s tw ,  ja k ic h  się 
spo dz iew an o  w  Londynie. O ddzia ły  p o w s ta ń c ze

Z depeszy, o trz y m a n e j  z T e h e ra n u  pod  d a tą  16 
b. m .,  S ta n d a r d  zaznacza ,  że sy tuacya  n a  g r a n i ­
cy p ó łn o cn o -w sch o d n ie j  P e rsy i  jest bardzo  n a p r ę ­
żona. U ja rz m ie n ie  p o k o leń  T u r k m e n ó w  przez  
R nsyę wy w< ła ło  u  nacze ln ik ów  p o g ra n iczn y ch  
z m n ie js zen ie  d o cho du ,  pochodzącego  z grabieży 
Z d rug ie j  s t ro n y  cen tra l izacya  w ład zy  w T e h e r a ­
nie os łab i ła  p o w a g ę  ty c h  w odzów  i w y w o ła ła  
ag i tacyę  w ca łym  pasie  p o g ran ic zn y m , a zawie- 
szenin w ład zy  w odza poko len ia  F i r a m a u ó w  u w a ­
żane  j e s t  |ako p ie rw sz y  k ro k  do zam achu  na  w ła ­
dzę in n y c h  przyw ódców . W ie lk a  jes t p o w sz ech n ie  
sy m p a ty a  w całej P e r s y i  dla T u rk m e n ó w ,  lecz 
obaw iają  s ię ,  że n a s tę p s tw a  tego s tanu  rzeczy, 
jak o  też nowe w y s 'ę p o w a n ie  szach a  pe rsk iego  
przec iw ko  p o k o le n io m  w j  woła w ażne  w ypadki.  
A ż  do os ta tn ie j  chw ili  w odzow ie  tu rk m e ń sc y  n ie  
wierzyli w ciąg łą  o k u p ac y ę  M e rw u  p rzez  R osyan , 
lecz gdy  w iedzą  dzibiaj, czego m ą ią  się t rzym ać ,  
tak  eą o bu rzen i ,  że m a ło  p o trzeb a ,  aby  now a 
b u rza  n ie  w y b u c h ła  na  po g ran iczu ,  coby n a tu ­
ra ln ie  n a s t ręczy ło  R o sy a n o m  po w ód  du ro zpo ­
częcia n o w y c h  k ro k ó w  w o je n n y c h  w  k ie ru n k u  
P e r s y i " .

Z n a n a  r o z r z u t n o ś ć  k r ó l a  b a w a r s k i e ­
go L u d w i k a  I I  d o p row adz iła  już  do t e g o , że 
n iek tó re  d z ien n ik i  n a p o m y k a ją  c w zięciu  króla  
pod  k ura te lę .  Do W ied n ia  n a d e sz ła  w iadom ość ,  
że w obec  grożącej ka tas trofy  zap row adzo no  na 
d w o rze  m o n a c h i j s k im  n ie z n a n e  t a m  p rz e d te m  
oszczędności. U rz ę d n ic y  d w o rscy  m e  pob ie ra ją  
już z u a c z n y c h  d y e t ,  'ak ie  im  daw n ie j  w y p ła c a ­
no  podczas  p o d ro ży  k ró le w s k ic h .  S ły n n e  p r z e d ­
staw ien ia  t e a t r a l n e ,  d a w a n e  w y łączn ie  dla osoby 
k ró la ,  zostały  także  od ja k ieg o ś  czasu zan ie ch a ­
ne . B e r l iń sk i  T a g e b la tt d o n o s i , że n a ło że n ie  se- 
k w e s tru  n a  m a ją te k  k ró lew sk i okaże się z a p e w n e  
n ie u n ik n io n ą  koniecznością .  A n i  książęta  b a w a r­
skiej r o d z i n y ,  an i d w ó r  w ie d e ń s k i ,  do k tó rego  
p o d o b n o  u d a w a n o  się po r a t u n e k ,  n ie  ch cą  c ię ­
ża ru  d łu g ó w  k ró lew sk ich  b rać  na  s i e b i e ; a  i mi- 
n i s t e ry u m  b a w a rsk ie  n ie  uw aża  za s to so w n e  od­
w oływ ać  s ię  do s e jm u  k ra iow ego  o podw yższen ie  
l is ty  cyw ilnej.

D e p u ta c y a  z łożona z ży dó w  lo n d y ń s k ic h ,  k tó ra  
z p a n e m  W o r m s  n a  czele u d a ła  się do lo rda  
S a 1 i s  b u r  y, prosząc  go  o o p i e k ę  n a d  ż y ­
d a m i  r u m u ń s k i m i ,  n ie  w y św ia d c zy ła  w ie l ­
kiej p rzy s łu g i  sw y m  w s p ó łw y z n a w c o m  n a d  dol­
n y m  D u n a je m  W y c h o d z ą c y  w  B ukareszc ie  Tele- 
g r a p h u l  skorzysta ł  n a ty cL m ia s t  ze sposobnośc i,  
ażeby żydów  ru m u ń s k ic h ,  k tó rzy  s ię  ośmielili za 
p o ś r e d n ic tw e m  d e p u ta c y i  lo n d yń sk ie j  w zyw ać  po­
mocy obcego p a ń s tw a  n azw ać  zd ra jcam i o jczy ­
zny  i żądać ich  uka ran ia .  W  od pow iedz i n a  te n  
a r ty k u ł  ru m u ń s k ie g o  d z i e n n i k a , w ydano  o sobną  
b roszurę ,  p rz ed s ta w ia iącą  w  d ra s ty c z n y  sposob  
a n t i se m ic k ą  ag itacyę  w R u m u n i i .  G łó w n y m  n i e ­
p rzy jac ie lem  żydów  m a  b y ć ,  jak  s ię  z tego  po­
kazuje , n ie jak i p. P o r u m b a r u ,  d y re k to r  p a ­
p ie rn i  w B a c a  u. R o b o tn icy  fa b ry czn i  m ają  w zu 
pe łn o śc i  podzie lać  z a p a t ry w a n ia  sw «go sz e fa ,  a 
ofiarą ich n ien aw iśc i  do ży dó w  p a d ł  n iedaw n o  
jakiś b ie d n y  w oźnica  żydow sk i,  k tó re g o  za p r z y ­
b y c ie m  do fab ry k i  m ian o  oblać w itryo lem . W e -  
bec  te n d e n c y jn e j  p o le m ik i  z j e d n e j  i d ru g ie j  s t r o ­
n y  t r u d n o  n a b ra ć  d o k ła d n eg o  w y ob rażen ia  o rze- 
czywistyiA p rz e b ie g u  tej sp ra w y .

--------------
K o m isy a  w yp ła ca jąc a  i n a e m n i z a e y ę  p o ­

s z k o d o w a n y m  p r z y  o b l ę ż e n i u  A l e ­
k s a n d r y  i rozp o czę ła  swe czynności .  E u r o p e j ­
czycy m a ją  się zg łaszać  o p rz y n a le ż n e  im kw oty  
w a lfab e ty czny m  p o rz ą d k u  f r a n cu zk ich  n azw  ich  
kra jów. L is ta  po szk o d o w au y e h  w ynosi:  3 8 6  k ra ­
jow ców , 53  N ie m c ó w ,  145  p o d d a n y c h  austro-w ę- 
g ie rsk ieh .  12 Belgów, 7 B razy lian ,  4  D uń czyk ów , 
3 8  H iszp an ó w , 15 A m e ry k a n ó w ,  3 8 0  F ra n c u z ó w ,  
2 2 5  A n g l ik ó w , 7 5 0  G rekó w , 4 7 7  W ło c h ó w ,  23 
H olen d ró w , 19 P e r s ó w ,  8 P o r tuga lczyków , 34  R o­
syan  i 4  S zw edó w .
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„Z kompetentnego źródła". Musimy zwrócić u- 
wagę na pewną niewłaściwość, która się wkradła 
do wszystkich prawie dzienników naszych a która 
w wielu wypadkach może się stać powodem w pro­
wadzenia w  błąd czytelników. Oto znajdzie się w 
dziennikach jakaś  wzmianka, przypuśćmy o jakim

dla interesów kraju  niekorzystnym zamiarze lub 
uczynku jednego z zarządów kolejowych, którą ten­
że zarząd w i n t e r e s i e  k o l e i  chce sprostować, 
lob wytłomaezyć w sposób łagodzący złe wrażenie. 
Cóż więc czyni ? Roztyła dziennikom litografowane, 
jednobrzmiące oświadczenia, zazwyczaj zaczynające 
się od słów „z kompetentnego źródła dowiadujemy 
się", z prośbą o zamieszczenie w części redakcyjnej. 
Tak ogłoszone czyni to zupełLie inne wrażenie, 
aniżeli gdy czytelnik się dowie, że to „kompetentne" 
źródło jesl właściwie źródłem i n t e r e s o w a n e m  
i że wiadomośó pochodzi od tych. którzy w intere­
sie swej instytucyi głos zabierając, nie mogą się 
ustrzedz pewnego optymistycznego zabarwienia rze­
czy. S ąd z im y , że w takich razach źródło pow in­
no byń wymienione, choćby ty iko ze względu na 
samą redakeyę, która nie zawsze może się solidary­
zować z takiem urzędewem sprostowaniem czy wy­
jaśnieniem i nie  powinna brać  wobec ogółu odpo­
wiedzialności za nie. T a s  my w  podobnych wypad­
kach zawsze postępujemy a zdaje nam się, że w y ­
starczy ?:wrócić uwagę kolegów na niewłaściwość 
odmiennego postępowania, ażeby usunąć  ten zw y­
czaj, który się od pewnego czasu dopiero zakradł.

Wystawa wyrobów zjednoczonych stolarzy w
Krakowie została o tw artą  dziś przed południem w 
domu p. Lenerta  przy ulicy Sławkowskiej na dnie 
Otwarcie wvstawy poprzedziło nabożeństwo w ko­
ściele OO. Reformatorów, oraz poświęcenie lokalu 
którego d o k o n a ł , użyczając zjednoczonym pp. stola­
rzom błogosławieństwa, jeden z zakonników. Spółka, 
do której należeć może każdy z majstrów ze Stowa­
rzyszenia stolarzy k ra k o w sk ic h , ma na celu wyru 
gowanie wszelkicn fuszerek ich , przeważnie w.edeń 
skich wyrobów, jakiemi za wysokie stosunkowo ce 
ny zaopatruje się nasza publiczność. Dlatego naby­
wający na świeżo założonej „wystawie" wyroby sto- 
Drskie ,  mieó będą gwarancyę trwałości i niewygó­
rowanych cen, Oprócz tego wyroby przyjmowane na 
wystawę podlegać będą opinii, wybranej w  tym celu 
komisyi, —  że zaś członkami tejże mogą byó w ła ­
śnie majstrowie powierzający swoje wyroby, amowa 
Stowarzyszenia z a s t rzeg a , iż oddawca wyrobów nie 
może byó jednocześnie członkiem komisyi ocenia
jąc«j

Stowarzyszeniu przewodniczy obecnie p. K S i­
korski. zastępcą jego jest p. R. O b m u rs k i , skarbni­
kiem p. J .  O le iak , sekretarzom p. Wo.itaslński. — 
W  lokalu w ystawy znajdują się już bardzo piękne 
kredense, szafy, krzesła, stoły i t p. Wspólnicy ci 
cho i b°z wszelkiego rozgłosu rozpoczęli swoją dz’a 
łalność, na wszelkie zasługującą uznanie, — po s ta ­
ropo lska  szczere zasyłamy im „Szczęść Boże" 1 — 
p ra g n ą c , aby publiczność nasza nie poskąpiła  im 
p oparc ia ,  na czem sama niezawodną korzyść od­
niesie.

Wpisy terminatorów do tutejszej początkowej 
szkoły przemysłowej w  I szkole przy placu 6w. 
Ducha umieszczonej, odbędą się w  dniach 25, 26, 
27 , 28 , 29 i 31 b. m. w godzinach wieczornych 
i w d. 30 Bierpnia od godz. 10  — 12  przed po łu ­
dniem. N auka  w tejże szkole rozpocznie się dn 1 
września i odbywać się będzie codziennie prócz so­
bót i niedziel od godz. 7 — 8 l/t  wieczór, a nadto 
w  niedzielę od godz. 10 — 12 przed południem,

Do szkoły tej uczęszczać m ają uczniowie majstrów, 
zamieszkałych przy ulicach Bliobowej, Dajwor, Dy- 
tlowskiej , D om inikańskim  p la c u ,  Dominikańskiej 
przy placu św. Ducha, F loryańskiej .  św, Gertrudy, 
Kolejowej, K opern ika ,  św Krzyża, Małj m R ynku, 
św  M a r k a , M aryackim p la c u , Mikołajskiej, Rynku 
połać w scho ln ia  i pó łno cna ,  św. Sebastyana, Sien­
nej, Starowiślnej, Stolarskiej, Strzeleckiej,  Szpitalnej, 
św. Tomasza i przy ulicy Wielopole.

Szkoła p rzem ysłow a u św. Ducha, zostająca pod 
dyrekcyą p. Wojciecha Michny, rozwija się pomy­
ślnie, a  karność w niej w minionym roku szkolnym 
była  wzorowo utrzymaną. Spodziewać się należy, że 
pp. majstrowie zastosują się ściśle do przepisów 
nowej ustawy przemysłowej i  że sw ych  terminato­
rów regularnie poeyłaó będą  na  Daukę, na którą 
miasto nie szczędzi wydatków.

W sprawie wynajmu mieszkań i przeprowadzki 
w Krakowie, założone niedawno dw a przedsiębior­
s t w a : biuro wynajmu mieszkań p. W ład  Grabow­
skiego i biuro spedycyjne J, Nawrockiego me małą 
są dla publiczności wygodą. Z założeń.em biura wy­
najmu zamiast praktykowanego dotąd obchodzema 
ulic i czytania wywieszonych na b ram ach  kart, po­
szukujący mieszkania zgfasza się do biura, oznajmia 
szczegółowo, jakiego potrzebuje lokalu  i jeżeli takie 
się znajdują zaraz do w ynajęc ia ,  otrzymuje adres, 
a naw et przejrzeć może na miejscu rozkład mieszRa- 
ma, przygotowany na  kalce, zupełnie  nie potrzebu­
jąc, jeżeli mieszkanie me odpowiada wymaganiom, 
zwiedzać go osobiście. W  ciągu paru  miesięoy przed- 
s ębiorstwo to poszukujących mieszkań miało nader 
znaczną l ic zb ę , — mniej wszazże właścicieli do­
mów zawiadamia biuro o lokalach do wynajęcia, 
licząc s ta rym  obyczajem , iż wywieszona przed bra  
m ą  kartka  jest dostatecznym ogłoszeniem dla po­
szukujących. Byó może — lecz zawiada niojąc biuro, 
oszczędza się tern samem wiefu osobom m e m ają­
cym czasu na zwiedzanie mieszkań, fatygi daremne 
go często chodzenia po schodach  od domu do domu. 
We wspólnym interesie w łaśc ic ie l i  i  publiczności 
jest jak najliczniejsze zaw iadam ianie  b iura  o wol­
nych mieszkaniach, tem więcej, i i  wiele osób z pro- 
wincyi za pośrednictwem b iu ra  poszukuje lokalów, 
i wreszcie, że wynagrodzenie pobierane  przez biuro 
za pośrednictwo jes t bardzo umiarkow ane. Równo­
cześnie niemal z założeniem b iu ra  wynajmu dom 
komisowy i spedycyjny p. Nawrockiego podjął się 
przewożenia mebli osób, zmieniających m eszkanie. 
własnym i luaźmi i wozami. W ten sposób jedno 
przedsiębiorstwo dopełnia drugie i s tawia na tym 
przynajmniej punkcie Kraków w rzędzie m ias t  wiel­
kich , w których oddawna już przedsiębiorstwa t a ­
kie uznane za pożyteczne z zadowoleniem ogółu 
istnieją.

Dodać jeszcze m o ż n a , i i  m an ipu lacya  biurowa u 
p. Grabowskiego spoczywa w rękach  młodych pa­
nien, które w ten sposób znajdują  bardzo odpowie­
dnie zajęcie.

Jedyny zakład drzeworytniczy w  Krakowie, u 
trzymuje od n iedaw na p. W alen ty  Ciechomski1 
który poprzednio k sz ta łc i ł  się w P a ry żu ,  W iedmu, 
Pradze czeskiej i W arszawie . U trzym yw ana  przez 
czas dłuższy pracow n!a drzaw orytnicza A, Napier- 
kowski-go została z w in ię tą ;  p. Oiecbomski więc s ta ­
n ą ł  na opróżnionem s tanow isku ,  a  pracami drzewo- 
rytmezemi kopiując u tw o ry  Matejki, śp. Chlebowskie 
go i innych znakom itych  malarzy polskich  dobił się 
uznania w rwuim zawodzie. D rzew ory tn ia  na szer 
szą prowadzona skalę ,  pow inna być niezbędną w 
naszem mieście, posiadającem  Ozkołę sztuk pięknych 
i ty lu  arlyBtów. P  C ieohcm sk i niezLaiony mepowo

dzeniami swojego poprzednika, zamierza w łaśnie  
sprowadzić z zagranicy wbpółpracow nikćw. ażeby z 
:eh pomocą zasilać iluB tracye przeważnie polskie ko ­
piami z prao naszych artystów. Usiłowania te za ­
sługują  na uznanie i poparcie.

Wycieczka do Pesztu. Peszteński Komitet polsk. 
ułożył program przyjęcia gości galicyjskich na po­
siedzeniu 17 bm pod przewodnictwem p Maduro­
wicza inżyniera węgierbkiei kolei państwowej, C złon­
kowie komitetu wyjadą naprzeciw gości do Hatvaa, 
gdzie krakowscy goście przybędą 6 września o go­
dzinie 6 rano, lwowscy zaś o godz. 12 w południe. 
Tam powitam zostaną przez oddział honwedów, we­
teranów z r. 18 4 8  pod przewodnictwem p 'yasyari, 
następnie przemówi delegat Stowarzyszania polskie­
go O godzinie 3 po popołudniu wyiazd oddz.elnym 
pociągiem do Pesztu  Na dworcu peszteńBKim ocze­
kiwać będzie R ada miejska in gremio, orkiestry ode­
grają bymn polskii i węgierski,  poctem ban d try a  
Csikosów wprowadzi gości do miasta. Nazajutrz, 7 
września korporacyjne zwidzenie wystawy, gdzie 
powita gości prezes M.»tlekovics, albo hr. Zlchy

Nabożeństwo żałoone za spokój duszy śp. dra 
Konstantego Hoszowskiego, senatora Rzeczypospoli­
tej krakowskiej,  radcy miejskiego, prezesa Towarz. 
Dóbr. itd . odbędzie się we środę 28  bm . jako w 
pierwszą rocznicę śmierci, w kościele OO. K apu­
cynów.

Arcyksiąże Rainer dziś rano o gedzime 5-tej 
przybył z Sokala do Kraków a, a po za trzymam u się 
na  dworcu kolejowym, odjechał pospiesznym pocią­
giem do Ołomuńca.

Wspólna przechadzka członków „Sokoła" do 
Tyńca, z powrotem przez Bielany i Wolę JuatowsKą, 
odbędzie się w razie pogody jutro. P u n k t  zborny ; 
letni zakład gimnastyczny, godzina 2 popołudniu.

W ogrodach publicznych kiakowsk.m i strzelec­
kim odbędą się jutro  w  niedzielę koncerty orkiestr 
wojskowych. W strzeleckim grać będzie muzyka 13, 
w krakowskim 20 pu łku

Na pogrzebie ś. p Emanuela Herncisza, tw ór­
cy „W yświeconej" liczna znalazła się publiczność, 
pomimo ulewnego deszczu towarzysząca smutnemu 
obrzędowi aż do ostatniej chwili F rzybyły  z Zako­
panego dyrektor Matejko, prezes koła artystyczno- 
literackiego Kossak, prezes Tow przyj, sztuk pię­
knych ks. M. Czartoiyski, liczni nauczyciele i kole­
dzy zmarłego poskładali na  trumnie wspaniałe wień­
ce. N ieub łagana  śmierć zawczesnie w yrw aia  artystę 
z g rona  pracowników na mwie polskiej sztuki, dla 
której chluby pod tak  szczęśliwemi wróżbami roz­
począł b y ł  działalność. Pokój jego p am ięc i!

Proces RitterÓW i Stochlińskiego rozpocznie się 
po raz trzeci 17 września, Przewodniczyć trybuna­
łowi będzie radca Krzyżanowski, oskarżać p ro ku ra ­
tor Łoziński. Bronić oskarżonych będą adwokaci 
Boroński, Machalski i Rożen blat. Oprócz dwóoh 
znawców lekarzy do rozprawy wezwanych będzie 77 
świadków.

Ulica Dietlowska zdaniem optymistów stanie się 
z czasem miniaturowym praterem krakuwskim Obe­
cnie rozbito tam nam.oty, w Których oglądać będzie 
można znakomitości tego świata, — ulepione z wosku.

Djabła Nr. 16 wyszedł dziś z druku, W „u w a­
gach ś ledz 'ennika“ podpisany redaktor Emil Borkow­
ski dotkliwą a Błuszuą daje odprawę pismom, które 
nie w aha ły  się prywatnej sprawy wiadomego poje­
dynku wywlec przed forum publiczne.

Salon artystyczny p. Alfreda Biasiona, po nie­
długiej egzystencyi, jak już donosiliśmy, ma zostać 
zwinięty. Przyczyną tego jest zbyt m ała  liczba zwi- 
dzających, oraz zupełny brak nabywających wysta 
wlone obrazy, wówczas kiedy jednym z głównych 
celów sal nu było pośrednictwo pomiędzy publiczno­
ścią. knpując-ą dzieła sztuki, a artystami.

K o n f isk a ty .  Wczorajszy numer K u r y e r a  lw o w ­
skiego  skonfiskowała prokuratorya za korespenden- 
cyę z Krakowa o przejeździe cara i o polowaniu 
z tege względu niektórych osobistości na ordery. 
Uległ także konfiskacie ostatni numer P ra c y .

We WSi Kamień przy ładowaniu kami nia do 
pieca wapiennego zaszedł nadzwyczaj smutny i bo­
lesny wypadek. J a n  Hacicia, robotnik przy w ypala­
niu wapna i cegły d. 20 bm. o godzinie 5 rano 
wszedł przez nieostrożność do pieca palącego się i 
padł obezwładniony czaaem węglsnym Brat jego 
Jakób Hacicia, pracujący t-tmze nie widząc go, po­
spieszył za nim i uległ także zaczadzeniu Dopiero 
w kilka minut Szymon Lotak, J an  Dzierwa i Jozef 
Lotak, łamacze kamienia nie widząc obydwóch na 
wierzchu pieca, pobiegli na  ratunek, niestety za pó­
źno. Pospieszono na ra tunek  i zarządzono wszelkie 
wskazane środki ceiem przywełauia n.eszczęśliwych 
do życ.a, lecz nic nie pomogło. Obaj zmarł' K am a 
należeli i i i  najpracowitszych i najuczciwszych ludzi 
we w s i ;  starszy zostawia wdowę i czworo małych 
dzieci.

Ostrożnie z BiSmarkibm Amory kańskie dzienni­
ki dają swym ziomkom, ja iąoym  do NKmiec, prze­
strogę, aby się z wielką ostrożnośoią wyrażali o 
księciu Biemarku i jugo polityce, jeżeli nie chcą 
mieó do czynienia z nicmieckiomi sądami kainem i. 
Przes troga  ta zdawałaby się żartem, tymczasem jest 
ona zupełnie seiyo — faktem bowiem, że skargi i 
wyroki o zbrodnię obrazy majestatu kanclerskiego, 
stanowić mogą oeobny rozdział w bistoryi życia te­
go drażliwego męża stanu.

Dziwaczny telegram odebrała niedawno zamie­
szkała w Peszcie hr. Cziraki od córki, bawiącej w  
Rzymie. Dep°sza ta epiew ła  Jeu n esse  p a ssee . P a s  
de lievre . E n te r r e m e n t g a rn i .  (Młodość minęła 
Nie ma za>pca. Pogrzeb ozdobny.) J a k  się później 
pokazała, córka pani Cziraki w ysła ła  z Rzymu taK' 
te legram J a u n is s e  passee . P a s  de fievre . E n t i e -  
re tnen i g tierie  (Żółtaczka minęła. Nie ma gorączki. 
Zupełnie z d ro w a ) Zanim jednak  nadeszło wyjaśnie­
nie, Łaprożno silono się w Peszcie odgadnąć, co 
znaczą owe krótkie z lan ia  o młodości, zającu i po­
grzebie.

Trafne określenie dziennikarstwa i dziennika­
rzy wypowiedział znakomity dram aturg  francuski E -  
mil Augier. Poświęciwszy kilke słów fizycznym t r u ­
dom zawodu dziennikarskiego, mówi znakomity au­
t o r - „Codziennie pisaól Codziennie mieó dowcip I 
Czytelnik nie przeczuwa, jakie wysiłki zawarte są 
w tych kilku słowach. Gotów jestem prawie u w ie ­
rzyć, iż w bajce o skale Syzyiowej przewidywano 
codzienną wyrobniczą pracę dziennikarzy. Ilość t a ­
lentu i dowcipu, ja k ą  pochłan ia  dziennik, objaśnia 
aż nadto posuchę w  li teraturze. Ten minwtaur —  
aby nie porzucać mitologii — ten  mm otaur łącząo 
się z syreną wabi i spożywa plejadę świetnych u- 
mysłów, które stałyby się ozdobą li teratury, a  któ­
rych rozproszone prace i luźne kartk i  rozwiane są 
na cztery Btrony świata. Znane jes t zdanie- „Ilu  to 
szczęśliwych możnaby na  tej ziemi uczynić z tego, 
co się w szczęściu marnuje!" Niemniej możunby po-
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w iedz ieć : Jak ie  piękne książki 'm og łyb y  powstać z 
tego, co się rozprasza po gazetach

Międzynarodowy kongres farmaceutyczny o 
biadow ać będzie w Brukseli od 31 b. m. do 6 
września pod prezydenoyą mini~tra oświaty i r bót 
publicznych. G łównym przedmiotem obrad będzie 
ułożenie nPędzynarodowej farmakopei, której projekt 
wypracowany już i przygotowany został przez wy­
znaczoną do tego na poprzednim konkursie  komisyę.

M ia n o w a n ia  -Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego w Zawału P io tra  Koezyn- 
dyka rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Myszynie.

Na wygnancow Z Prus złożyli w  Administracyi 
N o w e l R e fo r m y : dr. Serzowski iake 1j 3 dochodu
z przedstawieuia teatralnego w Stryju 12 złr . ,  pani 
J .  A K. i J .  G. 2 złr .,  W. K  24 z łr  50 ot. 

Razem 38  złr 50  ct,
Z poprzedniego wykazu 83  złr. 40 ot.
Ogółem złożono 121 złr. 90 ct.

flidtiiM  aaitoe, Ita lie  1 artystyczne.
—  Prezesem  jury dla oddziału sztuk pięknych na 

wystawie antwerpakiej,  mianowany został jednogło­
śnie słynny malarz francuski MeissontOer.

—  Br. Leon Lenyal zamieszkały w Nicei, ofia­
row ał sumę 3 0 0 0  franków jako nagrodę za wyna­
lezienie najlepszego przyrządu ła tw o przenośnego —  
polepszającego s łuch  chorych na  organa słuchowe, 
a zbudowanego na  zasadach mikrofonicznych. Człon­
kami j u r y  są. prof. dr. Hagenbaoh Bischoff w B a­
zylei , dr. Karol Benni w W arszawie, prof. dr. 
B urckhard t-M erian  w  Bazylei, dr Gelló w Paryżu, 
prof. dr. Adam Politzer w  W iedniu . Termin ostate­
czny konkursu; 2 0  g rudnia  1 8 8 7  roku.

—  Duński badacz starożytności, Jens Jakob  As- 
mussen Worzage, urodzony w r. 1821 zm arł  dnia 
15 bm. w Kopenhadze. Zm arły  był inspektorem 
wszystkich pomników starożytności w Danii, dyre­
ktorem muzeum starożytności i muzeum etnografi­
cznego i pozostawił znaczną ilość dzieł specyalnycb.

—  Świątynię Apolla na  górze P toum  w Beoeyi 
odkopano z polecenia szkoły francuskiej w Atenach. 
Pomimo wielkiego zniszczenia, jakiemu świątynia ta 
uległa, znaleziono w niej jeszcze cenne nader p rzed­
mioty, a miano wici# k J k a  posągów Apolla, i zn a ­
czną liczbę wotów z napisami.

Nowe książki (Książki dla  dzieci i młodzieży. 
P ed ag o g ia . ) :

—  Atlasik Kieszonkow y (W ydaw nictwo zabawek 
i gior pedag. A. J .  Wiśmakowskiego.) W arszawa, 
1884 .  (15  kop.)

— B ą d z k i e w i o z  Ant.: Wypisy polskie. Część 
niższa Wydanie drugie. W arszawa, 18 85 .

— F r i t s o h e  Gustaw dr.:  Sprawozdanie z ko­
lonii le tnich dla biednyoh, słabowitych dzieci w r.
1 8 8 4 .  W arszawa, 1885 .

—  H o f m a n o w a  Elem.: Jan  Kochanowski w 
Czarnolesie, powieść histor.  z XVI w (Biblioteka 
M r ó w k i .)  7 4 1  stron. 1 złr. 6u  ct. Lwów, 1885 .

—  P o e o h e  J .  Złota książeczka, drobne po­
wiastki i opowiadania na tle  dziejów. (W nu k  króla 
grzesznika. Korona za druha. Obchód konika zwie­
rzynieckiego. Św. Jacek z pierogami. Król enłop- 
ków. Obraz Matejki Dzwon Zygmunt Śmierć zdraj­
cy ojczyzny.) Złoczów, 1 8 8 5 .  (Z bibl. dla  dzieci i 
młodz. 20  cent.)

—  R o t t e r  Jan  prof.: Nieco o ustroju szkół 
średnich. (Odbitka z R e fo r m y .)  Kraków 1885 .

—  S p e n c e r  H e rb e r t :  O wychowaniu umysło- 
wem, morainem i fizycznem. Wydanie trzecie. P rze ­
k ład  Mich. Siemiradzkiego. W arszawa, 18 85 .  (1 rub. 
2 0  kop.)

—  Z i p  p e r  Albert dr.: Herder jako pedagog. 
Lwów, 1885 .

(Filozofia. P rzy ro dn ic tw o .) :
— L e w e s  I. H.. Hirtorya filozofii od Talesa 

do O m t F a .  T łó u .  z angielskiego 5go wydania. Ze­
szyt drugi. (D w a obszerne tomy 0 rubli.)  W arsza­
w a, 1885 .

—  M i l i  K a ro l : W ykłady popularne zasad fizyo- 
logii i higieny. Tłóm. z a n g relsk. Henr. W em ic. 
Warszawa, 1 8 8 5  (3 0 3  str. z rycinami 1 rubel 
50  kop.)

—  P l a t o n :  Oorona Sokrates?. Przek ład  Ad. 
Maszewskiego. W arszawa, 1 8 8 5 .

— R i b o t :  Choroby osobowości. W arszaw a,
1885 ,

—  W r ó b l e w s k i  S.: Ueber den Gebrauoh des 
Biedenden Sauerstoffs, Stickstoffs, Kohlenoiyds, so­
wie der atm. L uft  ais Kaltemittel, Leipzig 1885 .

sp ra w ę  k ó łek  ro ln iczych ,  odczy tów  p o p u la rn y c h
0 w e te ry n a ry i ,  rzecz o o c h ro n ie  h a n d lu  zbożow e­
go, o gno ja rn  iach w łośc iańsk ich  i tp .  Z a tem  sa ­
m e  sp ra w y  bardzo  w ażne.

R zecz o k ó łk ach  ro ln iczy ch  od łożono  n a  p rzy ­
sz łe  zeb ran ie  w  p a źd z ie rn ik u  d la tego , że sp ra  
w ozd aw ca  h r .  K oziebrodzki n ie  m ó g ł  p rzybyć  na  
posiedzen ie .  H r K oziebrodzki jest d e leg a tem  gló  
w n eg o  z a rząd u  kó łek  n a  pow ia t  ja ros ław sk i .  T u ­
te jszy  od dz ia ł  T o w . gosp . u z n a ł  k o łka  ro ln icze  
za n a d e r  w ażn ą  sp ra w ę  k ra jow ą i pow zią ł  c en ną  
u ch w a łę ,  ażeby n a  k a ż d e m  p o s iedzen iu  ro z t rzą ­
sano  tę  sp raw ę.

O d no śn ie  do o c h ro n y  h a n d lu  zbożem  krajowem 
u c h w a lo n o  n a  w n io sek  p F ro m m la ,  dy rek to ra  
d ó b r  p aw ło s io w sk ich ,  u d a ć  s ię  do g łó w n eg o  za­
r ząd u  gal. T ow . gosp. we L w o w ie  z p ro śb ą ,  aby 
te n ż e  s t a r a ł  s ;ę w y jedn ać  u do tyczących  w ład z  
zakaz sp ro w a d zan ia  obcego zboża  do Galicy i.

R zecz  o g n o ja rn ia e h  odczyta ł  h r .  S c ip m ,  s e ­
k re ta rz  oddzia łu . N a d  tą  sp raw ą ,  jakko lw iek  tak 
w ażną ,  n ie  było dyskusyi.

N a jba rd z ie j  za jm ującą  sp ra w ą  n a  tem  posiedze­
n iu  b y ła  n ie w ą tp l iw ie  rzecz o w e te ry n a ry i  dla 
w łośc ian  i nauczycie li  szkó ł lu d o w y c h .  O ddzia ł  
tu te jszy  u ch w a l i ł  już roku  zesz łego u rządz ić  10 
dn iow y  k u rs  w e te ry n a ry i  dla oko licznych  wio 
ścian i n auczyc ie li  ludowycft i u z j s k a ł  n a  ten 
cel 8 0 0  z łr .  z ap om o g i od rządu , d ru g ie  8 0 0  z 
g łó w n e g o  zarządu. D o tąd  k u rs  te n  z ró żn y ch  
p rzeszkód  od by ć  się n ie  m ógł,  a  ze w zg lę d u  na 
nauczyc ie li  w ie jsk ich ,  k tó r y c h  w akacye  dobiegają  
już do końca, w  ty m  ro k u  odczytów  zarządzić  
już n ie  m ożna. Z as ta n a w ian o  się więc n a d  tem
1 u ch w alon o  pros ić  rząd, aby tę  zapom ogę  p rz e ­
n iós ł  n a  ro k  p rzysz ły .  G d y b y  się j e d n a k  rząd 
do tej p ro śb y  nie p rzy chy l . ł ,  p o s tano w ion o  odbyć 
k u rs  jeszcze tego roku podczas fery j Bożego N a  
ro d z e n ia ,  byle ty lko n ie  u t r a c ić  udz ie lone j z ap o ­
mogi.

I n n a  t r u d n o ś ć  p rz ed s ta w ia  się co do miejsca, 
g d z ie  się m ają o d by w ać  to odczyty . W  R a d y m ­
n ie  i Ja ros ław iu  n ie  m a  o d p ow iedn ie j  sali. W  Ł a ń ­
cuc ie  jes t w ielka u jeżdża ln ia  w zimie ogrzew an a .  
U ch w a lo n o  za tem  pos ta rać  się o u zy sk an ie  tej 
n jeżdż a 'n i  i u po w ażn io no  h r .  S c ip io na  zająć się 
tą  k w es ty ą  i zdać  sp ra w ę  n a  p rz y sz ły m  posie­
dzen iu  oddz ia łu

N a  p re le g e n tó w  p oda ło  się t r z e c h  w e te ry n a rz y ,  
m iędzy  in n y m i  także  p. K ubick i ze L w ow a, k tó ­
r eg o  o le r ta  na jtańsza .  Ż ąd a  on  2 0  z łr  za  jedn o ­
razowy odczyt z d ośw iadczen iam i ,  co uczyn iło by  
kw otę  przesz ło  2 0 0  z ł r  za w szys tk ie  odczyty . 
M n ie m a m  że sum a ta n .eco  w y g óro w an a ,  a  to 
t e m  bardziej,  że oddz ia ł  będz ie  m ia ł  wiele w y­
da tkó w  na  zap om o gę  dla b ie d n ie js z y c h  s łu c h a ­
czów, n a  k u p n o  konia, byd lęc ia  i ow cy  do eks­
p e ry m e n tó w ,  dla s łu żby  w sali odczy tó w  itp. N a  
to w szystko  6 0 0  złr . n ie  w ysta rczy .

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z posiedzenia Oddziału Tow. Gosp.

J a r o s ła w , 20 sierpnia.
D n ia  1 9  bm . o d by ło  się p o s ied zen ie  Ł ań cu c k o -  

J a ro s ła w sk ie g o  od dz ia łu  Tow. gosp .  R e je s t r  r o z ­
p ra w ,  p o s ta w io n y c h  n a  p o rz ąd ek  dz ien n y ,  by ł 
n a d e r  za m ujący, bo obe im ow ał m ię d /y  in n e m i

W ystawa wyrobów zjednoczonych stolarzy w  
Krakowie. Pod taką  nazwą zawiązała s,ę spółka 
stolarzy tutejszych dla ułatwieni., sprzedaży własnych 
wyrobów w wspólnym magazynie. Spółka będzie u- 
dzielać członkom swoim zaliczek na wyroby, do 
wspólnego magazynu dostawione. T rw anie  spółki 
umówione n a  razie na trzy la ta . Spodziewamy się, 
że przez należyte pokierowanie sprawami spółka ta 
potrwa dłużej i rozwinie się tak, że n u  ty iso obej­
mie wszystkich stolarzy, a może z czasem wezyst- 
kich tych, którzy w drzewie pracują, ale że założy 
wspólnemi siłami sk ład  drzewa materyałowego, aby 
mieć zawsze dostateczny zapas d ibrego, wyetałego 
drzewa na wszelakie wyroby co głównie rozsrrzyga
0 trwałości i dobroci wyrobu.

Nowa fabryka Przed paru miesiącami douie- 
śl.śmy czytelnikom n a s z y m , że w S n  zakowy nad 
granicą Królestwa Polskiego wprowadzoną została 
w ruch nowo załużona tamże f a b r y k a  c e m e n t u  
a wyraziliśmy zarazem nadzie ję , że jeżeli wyroby 
tej fabryki pod względem jakości i eeuy wymogom 
naszych krajowych konsumentów odpowiadać będą 
rodzimy ten produkt wyruguje tak  wielce nam za­
wistną pruską konkureneyę.

F a b ry k a  w Szczakcwy założona, kosztem około 
1ft  miliona złr ., zatrudnia stale wiaz z cegielniami
1 piecami wapiennemi 3 5 0 — 400 wyłącznie pclsuit-j na­
rodowości robotuikow obojga płci. J e s t  jedyuą % f i  
bryk okol^-znych, w  której zaprowadzono oświetlenie 
elektiyczne z k o n s t ruk c ją  lamp systemu Gfilchera. 
Osobny tor ko.ejuwy długości blisko dwóch kilo 
metrów, będący własnością  fabryki,  u ła tw ia  kom u­
n ikac ję  za pomocą tresyn i ł ą z y  zabudowania ftł- 
bryczue z m e j a c o w ą  stacyą k o l e j o w ą .  Założenie t -  
go toru  kolejowego wymagało znacznych stosunko­
wo nakładów, a przedewszystkiem zawarcia układu 
z dyrekcyą K ol e i  północnej i  zatwierdzenia n im ies t-  
nictwa, lecz i tę trudność zdołał przezwyciężyć gor­
liwy i przedsiębiorczy zarząd fabryki.

Jednem słowem fabryka wspomniana założoną jest 
na  wielkie rozmiar, a  że jest ona jeayoą  w tym 
rodzaju fabryką w G alicy!, prz to też na tem wię­
kszą zasługuje u.v.-gę, zwłaszi za że z przedłożonych 
nam świadectw p. Gusław a Steingrabera, prof. K r a  
kow°kiej akademp przflm -techn. i kilku innych oka­
zuje s i ę ,  że ehemi znie badanv wyrób tej fabryki 
w n icztm nie ustępuje pod względem swej dobroci 
najlepszym nawet gatunkom ćtemfnlijf portlandzkiego.

F abryka  sz^zakowaka produkuje przeciętnie po 3 00  
beczek cementu dziennie, beczka po 2 0 0  kilogr., a 
licząc po strąceniu niedziel i świat mniej wiecej 3 0 0  
dni roboczych w roku, okazuje s ię ,  że przeciętua 
roczna p rod uk c ja  cementu rzeczonej fabryki wynosi 
9 0 .0 0 0  beczek, wagi 18 milionów klgr . ,  zatem dwa 
razy tyle, ile przeciętna jednoroczna konsumcya tego 
a r tyku łu  w całej Galicji wynosi.

Wobec całej tegoczesnej cłowej polityki Bismarka, 
w szczególności zaś wobec tak znacznego podwyż­
szenia cła  od wywozu zboża i drzewa z Austryi do 
Niemiec, zatem od najcelniejszych artykułów nasze­
go handlu, nie  możemy pominąć milczeniem tej oko­
liczności, że podczas gdy od dowozu cem0Dtn z Au 
stryi do Niemiec uiszczamy od każdych 100  kl. 1 
złr. 24 ct. ty tu łem cła , wywóz cementu z Niemiec 
do Austryi żadnemu po dziś dzień nie podpada 
ocleniu, chociaż od wywozu tego ar tykułu  do Rnsyi 
opłacamy 9 kepiejek od puda. Uważamy przeto za 
stosowne zwrócić na fakt ten uwagę sfer kompeten­
tny! h i sądzimy że skoro Niemcy chronią tak  Wy­
sokiem cłem swoją produkcję  cementu —  A istr.ya 
wmnaby też samo dla ochrony swego produktu 
uczynić.

Konsumcya nafty D z:eje wyd bv wania i desty­
lowania nafty w Gaheyi s ą , jak to udowodniono, 
dawniejsze, niż w Ameryce, jednak wzroBt produkcyi 
był w Ameryce od początku bez porównania wię­
kszy. niż w G a l i c j i , gdzie dopiero od lat kilkuna­
s tu  zaczął przybierać większe rozmiary. Właśnie 
up ływ a 26  lat, kiedy otwarto w Pensylwanii pierw­
sze źródło naftowe Pierwszego roku produkeya tam 
tejsza wynosiła 8 2 .0 0 0  beczek ,  co wówczas ucho 
dziło za rzecz zadziwiająco wielką. Odtąd wzrastała 
produkeya s ta teczn ie ,  t a k ,  że r. 1864  doszła do 
2 ,1 1 6 .1 8 2  le i zek, czyli po 4 7 8 5  dziennie. W dzie­
sięcioleciu następnem  do r. 1 8 7 4  przeciętna pro­
dukeya roczna wynosiła już po 5 6 3 8  827  beczek, 
czyli po 15 4 4 8  dziennie, a w dziesięcioleciu od 
18 74  do 1 8 8 4  wynosiła dziennie nawet po 54 88 4  
beczek. Najwyższą cyfrę osiągnęła produkeya w  s ie r ­
pom r. 1 8 8 2  po 1 1 0 .0 0 0  beczek dziennie. Nic za­
tem dziwneg., że z tak olbrzymią produkeya przy 
zuchwałej przedsiębiorczości Amerykanów trudna kon- 
kureucya dla nafty galicyjskiej, zw łaszcza ,  że tu 
wszelkie warunki p rodukcji  są inne i mniej ko 
rzystne.

Jednak produkeya amerykańska od więcej niż dwu 
lat coraz bardziej się zmniejsza po części skutkiem 
wyczerpania się źródeł naftowych, głównie zaś sku 
tkiem nadzwyczajnego spadku oen, przy których już 
się nie opłaca produkeya, a wreszcie skutkiem silnej 
konkurencyi nafty kaukaskiej,  bo inne, jak galicyj­
skie, nie są dotąd tak obfito, by tak  wiele zawa 
żyły w  handlu europejskim. Amerykańska panuje 
wyłącznie w Europie  zachodniej, n po części i środ­
kowej, kaukaska zaś we wschodniej Europie, a od 
n iedawna coraz silniej w Anstro-Węgrzech.

Ile nafty kaukaskiej surowej przychodzi do Au- 
stro Węgier,  wnosić można z tego ile w r. 1884 
zapłaciły rafin--rye podatku w Węgrzech, dokąd ro­
pę sprowadzają z Kaukazu. We Węgrzech było 13 
rafineryj. z tych jedna w Rieee zapłaciła  sama 
1 .058  8 2 7  zfr. podatku, jedna w Peszcie 101 585  
z łr . ;  w Orawicy bvło rafineryj cztery, największa 
z nich zapłaciła 91 36 7 ,  najmniejsza 6 0 .1 4 0 .

W Austryi było 63  rafineryj, w tem w samej Ga 
lioyi 57, lecz wszystkie znacznie mniejsze od wspo­
m nianych ,  z wyjątkiem rarineryi S Szczepanaw- 
skiego w Poczeniżynie, która sama zapłaciła podatku 
2 3 6 .8 9 2  zfr. Ogółem podatek od nafty w Galicyi 
wyndsił 1 8 8 3  r. 7 5 9 .6 0 4  złr. , a r. 1 8 8 4  wzrósł 
do 1 2 7 7  9 5 7  złr .

Produkeya piwa i chmielu w św ecie podług 
wied‘ ńskiej B ie rb . u . H o p f  Z tg :  Z wykazu tam 
podanego przytoczymy tu tylko niektóre okrągłe 
liczby. 1 tak  w Austro-Węgrzech w 2 0 2 3  browa 
rach wyrobiono nieco więcej mź 13 mil. hektolitrów 
z czego na głowę wypada po 35 litrów. Podatek 
od tego produktu  wyorsil z górą 24 mil. złr. czyP 
na głowę po 0 64  złr. W Anglii w 2 7 0 5 0  browa­
rach wyrobiono przeszło 44  mil h ek to l . , z czego 
na głowę w tp a d a  po 1 2 5  l i t rów ; podatek wynosił 
80  6 mu, złr . , na głowę po 2 2u złr W  N iem ­
czech w 25  98 9  browarach wyrobiono z górą 4 1 
mil. h Łkt 1. po 90 na g ło w ę ;  podatku zapłacono 
6 5 '8  mil. złr., po 1 4 4  złr. na głowę W A m iryc  
Północnej w 2 3 8 0  browarach 20 mil. hek to l ,  po 
38  na g ło w ę ; zapłacono przeszło 40  m’l. z ł r . , po 
0 83 złr . na głowę. Oprócz krajów powyżej wymię 
nionych wyrabia się piwo w ilości przewyższającej 
liczbę, w Anstro-Węgrzech przypadającą gtgąuakow.o 
na g ło w ę ,  jeszcze w Belgii,  g iz ie  wypada d o  154 
litrów na  g ło w ę ,  w Danii z 62 l i t r . ,  w Holandyi 
z 40 i w Szwajcaryi z 36 litrami.

Glim;eln w r zeszl wyproduk. skonsum.
w cetnarach metrycznych

W łochy __
Ameryka Pó łn  285  0 00  

Razem

1 40 0  
2 0 0  000

1 ,4 7 7 .6 0 0  4 .9 4 0
J a k  z powyższ-go wykazu w id a ć ,  A n g l a ,  F ra ń  

. cya s Rosya , Szwaicarya i Szwecya potrzebują na 
w łasną  potrzebę więce, ch m ie lu ,  niż same produ 
k u ją ,  a D a n ia ,  Norwegio, i Włochy nie piodukują 
gn w tale. Są to zatem kraje, do których zbyt chmielu 
z krajów sąsiednich, a zatem i z Aastro-Węgier jest 
stale zapewniony

Ostatnie wiadomości.
Z P o z n a n i a  o t r z y m u je m y  co n as tęu u je  - 
. R o z p o r z ą d z e n i e m  D a i n i s t e r y a l n e n j  

z d.  8  s i e r p n i a  b.  r.  z o s t a j ą  z P i u s  
w y d a l e n i  w s z y s c y  b e z  w z g l ę d u  n a  
w i e k ,  s t a n  i p ł e ć  p o d d a n i  p o l s k o - r o ­
s y j s c y  i p o l s k o  - a u s t r y a c c y .  P o s i a ­
d a n i e  l e g a l n e g o  p a s z p o r t u  n i c  n i e  
z n a c z y .  R o zpo rz ąd zen ie  m a  być  w y k o n a n e  
w z u D e ł n o ś c i  do 1 paźd z ie rn ik a  b. r  W sz y ­
scy odebrali ju ż  o d n o śn e  rozkazy  od m .ejscow ej 
policyi Rozpacz  og ó lna" .

J u ż  i ro sy jsk ie  dz ien n ik i  z rozum ia ły ,  że m .m o  
całej przy  jaźni n ie  może się R osya m ieszać do 
w e w n ę t rz n y c h  sp raw  au s t ry ack ich .  o t.  B eters . 
W ie d o m . dają  b a rd z o  t . a t n ą  o d p ra w ę  w szystk im  
p o g ło s k o m ,  jakoby  n a  zjeździe k .o in ie ry sk im  
m i»ła  być  m ow a o w e w n ę t r z n y c h  sp r a w a c h  A u ­
s try i ,  zw łaszcza  o s to su n k a c h  galicy jsk ich . O rgan  
p e te r sb u rsk i  tw ierdzi ,  że jakko lw iek  los R usi­
n ów  galicyjskich  bardzo  blisko obchodz i Rosyę, 
n ie m n ie j  je d n a k  trz e b a  b yć  w ie lce  n a iw n y m  p o ­
li ty k iem , aby p rzypu szczać ,  że w K ro m ie ry żu  
po ru szon ą  będz ie  po li tyka  w e w n ę t r z n a  A ustry i .  
W reszc ie  o rg a n  p e te r sb u rsk i  n ie  m a  żadn e j  pe­
w ności,  aby hr. Taafife b ra ł  u d z ia ł  w zieźd/.ie. 
W  ogóle  d z ien n ik i  zag ran icz n e  zby t wiele ufają 
w  sw oją d om y ś ln o ść  i d la  tego p u śc i ły  w 
śm iat dużo w iadom ości,  k tó re  m c z e m  in n e m  
nie s ą ,  jak  zw y k łem i  kaczkam i d z ie n n ik a r ­
sk iem u

i* —i ■■ *

Telegramy „Nowej Reformy*:
( Z  b iu r a  ko resp o n d en cy jn eg o .)

Wiedeń, 22  s ie rp n ia .  P r o g r a m  u rz ęd o w y  apot- 
k an ia  się cesarzy  j e s t  n a s t ę p u ją c y :

D n ia  2 5  bm . p rzy b ęd ą  cars tw o  rosy jscy  z ro 
dz iną  dc  Szczakowy, gdzie  ich p o w i t a j ą : g e n e ra ł  
g łów no-dow odzący ,  k o m e n d a n c i  k o rpusów  na­
m ie s tn ik  Galicyi. N a  g ra n ic a c h  Ś ląska  i M oraw ii 
pow ita ją  ic h  sze f  k ra ju  i nam ie s tn ik .  C esarz  i

Austr. • Węgry 100 0 0 0 91 200
Aiigl'* 5 3 0 ,0 0 0 600  0OO
B Jg ia 1 3 0 .0 0 0 77  OOu
Drni i — 9 000
Frau  ya 45.0,00 54 000
11 ilandya 2 0 .0 0 0 9 .0 0 0
Ni łm v 3 50  000 3 1 0 .0 0 0
N orm ' gia — 5 0 0 0
Rosya 16 000 45 640
Szwaj- arya 1 .0 00 5 300
Szwei-ya 600 7 40 0

cesarzewicz  Rudolf  w y ja d ą  n ap rz ec iw  gości do 
^tacyi H a llem . N a  aw o rc u  w  K ro m ie ry żu ,  gdzie  
będzie  u s taw ioną  k o m p a n ia  h o n o ro w a  i w ładze 
cy w iln e  i w ojskow e, cesa rzow a  au s t ryack a  p ow ita  
gości. W  p a łac u  a rc y b isk u p im  oczekiw ać nędą 
pierwszy o c h m is t rz  n a a w o rn y  i m is t rz  c e re m o n i i  i 
w p row adzą  gości do sali re c e p c y jn e j ,  g d z ie  r e ­
sz ta  dy g n ita rzy  będzie  p rzeds taw iona .

P o  obiedzie  o d h ęd .  e się w pa łac u  dla m a łego  
kó łka  w y b ra n y c h  kró tk ie  p rz e d s ta w ie n ie  tea t ra lne ,  
po czem  n as tąp i  kolący a.

D n ia  2 6  p o low an ie ,  po n ie m  śn iadan ie ,  a  p rzed  
od .ązdem  gości obiad.

Ś w itę  pa ry  carskiei s k ła d a ją :  W ie lk i książę
nastęoca ,  wielcy k s 'ążę ta  J e r z y  i W łodz im ierz ,  
w ielka k s iężn a  M arya P a w ło w n a .  W  świcie  cara 
b ęd ą :  m in i s te r  d w o ru  carsk iego  W oro nco w , g e ­
n e ra ło w ie :  R ic h te r ,  D an iłow icz  i C ze rew in ,  p ie rw  
szy m a rsz a łe k  n a d w o rn y  T ru beck o j  a a ju t a n i  p r z y ­
boczny Ołsufiew, sz am b e lan  br.  B u d b e rg  i eui- 
r u r g  p rzy b o czn y  Kir»ch.

W sk ład  świty carowej w c h o d z ą : p ie rw sza  
o ch m is t rzy n i  n a d w o rn a  ks. K oczube jow a, da m a  
dw orska  O zero w  i książę Galicyn.

R esz tę  tow arz y s tw a  s k ł a d a j ą : a n ju t a n t  p rz y b o ­
czny  wielkiego księc ia  W łod z im ie rza ,  dam a d w o r­
ska wielkiej k s iężny  M ary i P aw ło w n y .  jeden  p u ł ­
kow nik  i j ed en  k a p i t a n  z p u łk u  rosy jsk iego  im ie ­
n ia  cesarza  F r a n c i s z k a  Jo ze ta ,  m ala rz  n a d w o rn y  
Z iehy, j e d e n  f e la je g e r  i trzy  osooy ze s łużby.

Oprócz osób, należącyi-h do św ity  będ ą  w Kro- 
m ie r y ż u : m in is te r  spraw  z a g ra n ic z n y c h  G ie rs  
d y re k to r  kauce ia ry  L am sdo rf!  a m b a s a d o r  w ie ­
deńsk i ks. Ł a b a n o w ,  se k re ta rz  a m b a sad y  Giers ,  
sekretarz  B u d b e ig  i p e łn o m o c n ik  w ojskow y br. 
K aulbars .

Do św ity  cara  rosy jsk iego  d o d a n y : g e n e r a ł  ka- 
w alery i br. R am b e rg ,  g e n e ra ł -m s  o r  ks. L obko- 
witz i a d ju ta u t  p rzyboczny  br. W e ig e l s p e r g ;  do 
św ity  carow ej ks. R u d o lf  L i e c h t e n s t e i n ; do świ 
ty  carew icza  i w ks. J e r z e g o  g e n e ra ł  m a jo r  br. H u- 
gel, do św ity  w ie lk iego  księcia  W łod z im ie rza  g « n .-  
m ajor br.  B a ch to ish e im ,  do św ity  wielkiej księ 
żny M aryi sza m be lan  h r .  H e n r y k  L a r is eb -M o e-  
n ich .

Buda-Peszt, 22  s ie rpn ia .  Z okazyi u ro d z in  ce- 
■i.irzewicza Rudolfa  k o m i te t  w ys taw y  urządzi ł  
wczoraj b a n t n t ,  n a  k tó r y m  m in i s te r  h a n d lu  w niós ł

nu  cześć cesarzew icza ,  jako  p ro te k to ra  w ystaw y, 
toast,  p rzy ję ty  z w ie lk im  zap a łem

Kromiaryź, 22  s ie rp n ia  W czora j p rzyby li  tu .  
wielk o c h m is t rz  n a d w o rn y  ks H o h e n lu h e ,  n a ­
m ie s tn ik  m o raw sk i h r .  S c n je n b o r n ,  k a w a le r  h o ­
norow y carow ej rosyjskiej ks. Rudolf L ie c h te n ­
s te in .

W szelkie  p rzy go to w an ia  w p a łacu  a rc y b isk u ­
p im  praw ie  ju ż  ukończone

Petersburg, 2 2  s ie rpn ia .  H e r a ld  d o n o s i , że 
rząd  rosyjokt o t r zy m aw sz y  specya lną  św ieżo zd ję ­
tą  k artę  topograficzną  g r a n ;cy a fg ań sk ie j ,  posta­
n o w ił  n ie  dom agać się w ięcej o d s tąp ien ia  R syi 
wywozu Zulfikarskiego. R ó w n ocześn ie  zbija H e ­
ra ld  d o n ie s i e n i e , jakoby  Korea im ała  się dostać 
pod zw ie rzch n ią  w ładzę  rosyiska.

Berlin, 22 s ie rpn ia .  N o r d d  A l lg  Z tg .  donosi,  
że podróżu jący  po A fryce  R eichard  p rz y b y ł  z d ro ­
wo i szczęś liw ie do U sag ary .

Paryż, 22  s ie rpn ia .  Z pow o du  c h o le r y n a k a ­
zano wczoraj załogę w T u lo n ie  porozdzie lać  na  
■ u n e  miejsca, a o k rę 'a  w o jen n e  u z b r o j o n e ,  s to ­
jące w porcie  — odaalić  od miasta

Marsylia, 22 ąigrpgiLa. W czoraj zm ar ło  iu n a  
cholerę  69  osób. W T ulo n ie  zaś d w ie .

n ulon, 2 2  s ie rpn ia .  W  nocy z 20  n a  21 u 
m a - f i  tu dw ie  osoby n a  cholerę .

Muuri,t t 22  s ie rpn ia .  P rzedw czo ra j  zachorow ało  
n a  ch o le rę  w H iszp an i i  4 .4 8 9  osób, zm ar ło  1412 .

Londyn 22  s ie rp n ia .  W e d łu g  te leg ram u  do 
H bm esa  z M esh ed  3 0  b. m. m iędzy  p rzed n ią  s t r a ­
żą rosy jską  a A fg anam i o m a ła  nie p rzvszło  do 
s ta rc ia  po& K era tep e ,  je d n a k  w s t r z c n ię ź l .w e  za­
ch o w an ie  się A fganów  zapobu  gło  tem u .  J e d e n  ofi­
ce r  losyjski z ran io n y  przez p rzy p ad k o w y  w ys trza ł  
z ka rab inu  p e w n e g o  jeźdźca rosyjskiego.

K u m  telegraficzne.

f t  l e d i  ń  d. 22 sierpnia 1885.

R esta papierowa auutryaeka . .
,  5% papierowa ueopodat
,  srebrna ...................................
,  złota 

4% Rentą złota w ęgurska . . .
A kiye Banku Austro -węgiurssiego 
Akeye kredytowe austryaekie 

,  „ węgierskie .
Londyn ..............................................
N apcileondnr.........................................
L o m b ard y ..............................................
Ak sye Karola Ludwika . . . .  
Akeye Łwriwsko-Czerniowieckia .
tinglo b a n k ...................................
U n i o n ..............................................
Lankverein . . . . .
utaatnbahn . .............................
LILethalb..................................................
lY a m w a y ..............................................
Landerbauk .
A lp in e ....................................................
M a r k a ....................................................
R u b e l ....................................................
Dukat . . .

B e r l i n  d. 22 sierpnia L835.

Ban luuty austryackie . .
W iedeń, . . .
W arszaw a ..............................................
R u b e l ....................................................
5% L isty zastawne Król. Pulsk. . 
4 % L isty  likwidacyjne . .
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akeye k r e d y to w e .............................

«  1 e ł  <1 n
poranna j południowa

_ 8 2 8 5
— ‘ — 9 9 8 5
—' — 83 50— ♦— 109—
98-87 98-90_•— 370—

286-30 286-80
289 50 289-50

—•— 124-90
— •— 9 90
—♦— 133 50

244 — 242 75
226——•— 100—

79-75 79-80—■— 10150
296 25 295-70

— ■ — 158—— •— 192-10
98 70 98-75
—*— 37—
—•— 61-20
—•— 12370

5-91

4 6 9 -~
— .—

Odpowle.izininy R^daktoi * 
l a d e u s z  R o m a n o w ic z .  

Wydawca: D r . L e s ła w  R o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłano" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiaJzialntnici za nią 
nie przyjmuje.

N a d e s l u n e .

Przewodnik po Krakowie.
Por^bfcki I Z im le r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
U t t g a z y n  ( o  w a r ó w  d a m s k i c h .

Aparata kościelne i i d.
S pis  to w aró w  na  żadan ic  rozsy ła ją  op łacn cy .

56 8 9 -3 0 0

Skarbiec i groby kri lewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę
i św ięta po sumie o god. w pół do 12.

Groby zasłużonych u 0 0 . P a u lin ó w  na Skałce, tw ieJzać
można codziennie za zgłoszeniem się do ks przeora.

_  W y s ta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n ic a c h  otw arta codziennie )d ttodz. 
H e j do 4ej, prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 
w dnie powszednia 30 u«ihó-

-  G a o ia e t  a r o h c o lo g io z n y ^  uniwersytetu JatritUoń- 
oklego (Collegium ma t$j zwidzaó można coiiziennie do 
12ej lo lej pr-oz niedziel, św iąt i ieryj ani wersy Leekioh

K r a k ó w , d n i a  3 2 /8 .
bez bieżącego kuponu.

Buble pap.erow i rossyjskie . za 100 rubli
Marki niemieckie . . . . ,  100 mar.
Kupony s r e b r n e .....................................................
D ukat nowy ważny . . .
20-to iranhow ka złota . . . . .

Pożyczka kraj galic. . . .  za złr. 100 
5 1/ , % Pożyczka k ra 1 galic. . . „ „ 100

Obligacje indem.!, gal. za złr. 100 k. ni.
5*/, % L u ty  zastaw. Banku kr»j. za złr. 100
4%  Obiigi k o m u n a ln e ........................1 Emis.

Listy zast. la w  ared . ziem.......................
. . . . .  H . Ser.

4 fi 
5 *  
6%
5 * 
5 *  
4 *  
5%

Banku hip.

zast. Król. Poi. 
Likwid. ,

z pren.. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100
. . loo

L w ó w ,  d n i a  8 1 /8 .
bez oieźącegu kuponu.

Akeye Banku n.„ot. gal. (dywid.J na U. 20a 
5% L.Btj zaet Tow. kred. ziem. za zł. 100 
44. ,  ,  .  .  ,  .  .  100
4 L isty  zast. Banku krajów. „ ,  lOu 
5 $  L isty  zast. Banku hipot. gal ,  ,  100 
5%  Obligacye indemn gaiis za z. 100 m. ~ 
4 1/1 % Ubiigaoye potyczki krajowej za l. 100 
5 % Oblig. kom ui Ja n k u  kraj za z łr 100

płacą żądają

123 — 124 _
61 — 61 50

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 50
90 50 91 50

TO! 50 102 50
91 25 92 25
96 50 97 25
90 75 91 50
88 — 89 _
99 40 100 10

101 40 102 25
98 50 99 25
90 50 97 25
97 40 98 25
88 50 89 50

2»0 286
99 50 100 —
91 — 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 50 102 50
91 65 92 30
96 '5 97 6u|

5%

5 % 
6 *

5 4- 
o % 
4 #  
5%

•5%r
5%

Warszawa, dnia 21/8.
bez bieżącego kuponu.

L isty  zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . .  „ 100
Listy zast W arszawy I. Em. „ „ 100

.  P* . .  n IW
, . .  III „ ,  , 1 0 0

.  U-  „ 4 „ 100

W ie d e ń ,  d u ła  21  8 .
OBL1GI DŁUGU PAŃSTW A 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr.jpapierowa ab 16 %  za złr. 100 

,  srebrna „ ,  ,  100
,  złota . . .  ,  ,  100

,  ,  p ip . m w a  . ,  ,  100
L ost z r. 1854 n a  250 złr. ab 20 °/0 z& 100 

.  ,  1860 . 6 0 0 .  .  ,  100
,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100

,  ,  1864 bez % całe ,  ,  100
,  ,  18b'4 bez % pół .  ,  100

OBLIGACYE EURON I W ĘGIERSKIEJ.

% Renta złota na  1000 złr. . za złr. 100
5 Je ,  papierowa . . . ,  ,  100
o % Obi r .  Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  , 100

,  ,  » » 50 , ,  ,  100
4%  Losy C isańskie (Theiss- Reg.l .  .  100

płacą | rąHują

82
83

108
99

127
139
140 
168 
167

98
92

109
117
117
122

0BL1UACYE 1NDEMNIZACYJNE.

98 30 5 % 
89 60;5 %
95 75' 
94 20 
92 60 
92 50

5 %

83 
83 

109 
a 100 

128 
139 
141 
168 
167

99
92

109
118
117
122

5% 
5 % 
3% 
0%

41/,

10% ,  Dukow. 
7% „ Siedm. 
7% ,  W ęgier.

1U0
100
100

0%
7%
6%
41/,
3%
4 #
5%
ó *
f / s

RÓŻNE INN E POŻYCZKI.

Losy Donau-Regulir. z 1870 za s 
Pożjezka , z 1878 „
Serbska poż. pr. po 100 fran , 
Losy Tureckit p r .,  400 ,  ,

LISTY ZASTAWNE.

% Bank krajowy galicyjski za z 
Banku inputecznego galic. , 

hip. gal. z 10% pr. .
,  „ 40-let. . ,

Zakł. kred z. w Klak. 18-1 „
.  ,  ,  ,  .  20-: ,
71 . « . 7 7  36-1 ,

% Boden-Credit allgem óst. „ 
Boden-CreJ. allg. óst. z pr. ,  
Galic. Tow. kredyt, ziemsk. ,  
Gal. Tow. kred. ziem stare „ 
Banku austro-węgierskiego ,

4%  Banku hip. węg. z premią

płacą żądają

i. k. 102 50 103 -
102 50 103 25
1U2 — 103 -

» 103 - lu 3  50

kę J 116 50 117 -
1 104 50 105 —
1 33 75 34 25
1 20 3n 20 60

100 91 75 92 25
100 101 50 101 75
100 99 - 99 25
100 96 50 97 -
100 99 75 100 -
100 101 - 102 -
100 99 75 100 -
100 124 50 124 80
100 98 - 98 50
100 91 25 91 50
100 99 70 100 10
100 103 25 103 75
100 102 10 102 50
100 99 - 99 40
100 100 50 101 -

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTWA KOLEI.

5% Albrechta . . .  na 300 
'5% Ferdynanda północn. na 300 

,  % Kar. L. Em. z 1881 na 300 
5% Koszycko-Bogum. „ 200 
4% LwACzer. z 1884 300 z. ?b 10% za LOO 

Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr.
4% Rudolfa w z lo c ie . „ 200 
5% Siedmiogrodzkie . „ 200
3% Lomb. (Sudb.) .  3u0 fr.
5% Przm .-Łup. 1. Em. 200 złr.
5%  Nordosty . . na 300 „
0 % Moraws.-Szl. p.-B. 300 ,

L O S Y .
Kred. d la handlu i przem. na I0i> złr. w. a
K l a r y ...................................

Tow.Zegl.Dun. ab 10%
Krakowskie . . .
Otner (m iast B uayj . .
Czerwonego Krzyża austr.

» „ węg.
R u d o l f a ....................... .....

40
100

20
40
10
5

10
20

100
50

płacą iildają

KOLEI.

-. za LOO 100 — 100 50
. 100 106 50 107 -
,  100 100 70 101 -
,  100 luO 50 100 90

^  za LOu 82 50 82 80
„ 100 90 40 90 80
„ 100 119 60 1*20 -
,  100 99 10 99 50

sztukę 1 153 - 153 50
złr 100 99 60 100 —

„ 100 99 25 99 50
,  100 73 - 73 25

zł;, w- a 179 - 179 50
,  m. k. 40 - 40 50
,  w. a 114 - 114 20
.  w. a. 17 75 18 25
,  w. a 42 75 43 25I w -a 14 90 15 20

w. a. 8 95 9 10
w 18 50 19 _
w. a. 24 — 24 75

7 m. k. 132 50 133 25
,  w. a. 68 50 69 50

Ostat.
djwid, AKOYE BANKOWE.

AngK banb ......................... na 200 zł.
łlankverem  Wiener . . . ,  100 „
Kredyt, dla handlu i przem. ,  loO „ 
K reditbank węg. allgem. . ,  200 „ 
Laenderbank (50% wpł.y . ,  200 
A ust ro-węgierskie . . . .  600 „
Unionhank ....................... ,  100 „
Galio. Bank hipoteczny . ,  200 ,
Bank kredytowy krakowski ,  200 .

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfóld-Fiuma . na 200 zł
Ferdynanda Północn. . . ,  1050 „ 
Franciszka Jozefa , ,  2u0 „
Karola L u d w ik a .................... 210 „
LwowBko-Czerniow.-Jas8j . ,  200
Elżbiety . .
Kuszynko-Bogumińskie .
R u d o lfa ...................................
Siedmiogrodzkie 
Staatseisenbahii 
Lombardy (Siidbahnj . .
Żegluga na Dunaju

W A L U T Y .
Imkaty pełne ważne . . . .
20-tn Frankow ki . . ,  ,
2ti-to M a r k ó w k i .....................................  ,
Pół-Im peryałj ret pełne ważne ,  „
1 unty « z te r l in g i ...................................„ „
Lanknoty w ł o s a i e .............................   ,
Ruble papierou . . . . u  100 sztok

6-
7-

15—
21—
14-&0 
42.30

22—
15—

9.81 
15250
10-50 
13-50 
13- -
11-50 
7-94 
9-50 
9-94

30 fr. 
7 fr. 

21—

„ 200 , , 200 
,  200 „ 
,  2O0 „ 
,  2o0 „ 
,  200 „ 
,  500 ,

za sztukę

1 0 0  20 
101 50 
286 — 
239 -  

98 60 
373 -  

79 80 
286  -

p lą c ą

184 75 
2 3 6 2 -  
211 50

226 25 
238 25 
149 5(1
185 75 
183 25 
296 -  
133 -  
454 —

5 91 
9 90 

12 24 
1 0  21 
12 46 
»9 15 

123 50

-.-idii.ru

00 60 
1 02  —  

236 25 
289 50 

98 90 
875 -  

80 20 
288 -

185 25 
2 3 6 7 -  
212  —  

'244 50 
226 75 
238 75 
150 —
186 25 
183 75 
3b6 25 
1 33 25 
457 —

5 93 
9 91 

12 -2b
10 "23 
12 50 
49 2.5 

1*23 75
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Za auszę ś. p.

Dra o. p.
Senatora b. Rptj. krak. 

Prezesa krak. Tow. Dobroczynności, 
zmarłego 24 Sierpnia 1884 roku, 
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odprawi się
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
w Kościele 0 0 . Kapucynów 

w środę 2 b b. m. o godzinie wpół 
do 1 1 - s te j , na które pozostała 
fdowa wraz z dz ećmi Krewnych, 
'-zyjaciół i Pobożną Publiczność 

zaprasza.

Miody człowiek
żonaty, obznajmiony z biurowością, po­
szukuje posady kasjera , buchaltera, m a­
gazyniera lub tym podobnej na wsi lub 
w mieście, — mogąc złożyć odpowiedną 
kuucyę. Zgłoszenia uprasza się nadsełać 
do Admimstracyi „Nowej Reformy" pod 

literami J .  S . 1019 2 3

J ak la t  p o p rze d n ich  tak i w bieżącym 
ro k u  p rzy jm u je  się P .  S t u d e n ­

t ó w  na w ikt i mieszkanie z rodz ic ie l­
sk ą  op ie k ą  N a  żą d an ie  ję z y k  n ie m ie ­
cki, f r a n c u sk i  oraz  i fo r tep ian .  U lica  św.

A n n y  L .  7. n a  I  p ię t rze .  1031 2 5

# i  ¥ aW b
Ogród *aqpB 

W ILLI MADAGASKAR
zosta ł  w d n iu  15  b m  z wyszynkiem 
trunków, sp rzed ażą  kawy, mleka i po­
traw , iak p rz e d te m  o tw ar ty .  P o leca  się 
z a te m  ła s k a w y m  w z g lę d o m  Szanow nej 
Publiczności. 1034 2 2

l i .  Z u b r z y c k i .

Z Dr. Karol Goetel
Locent dentystyki na Uniw Jag . 
powrócił i ordynuje |ak dawniej
od 9 do 1 i 8 do 5) ulica F ran ­

ciszkańska Nr. 10. 1042 2 6

N r .  1 9 1

■ S i r t W l I l 11 f W T l  Przy ulicy Dietlowskiej jest do widzenia
wielkie

Panopticum
a -a Tus:iu h Londynie

w ystaw ione  p od  d y rc k c ,  ą p. R o c l i a  B r a e e ©  
w u m y ś ln ie  w zn ies ion ym  p arysk im  bud yn ku , 
m a jący m  przesz ło  100 s tóp  d ług ośc i  i o św ie­
t lo n y m  przesz ło  100 p ło m ien iam i ,  a zaw iera ją  
cym wizerunki woskowe s ław n y ch  ludzi s t a ­
ro ży tnego  i no w o ż y tn eg o  św ia ta  z wosku na­
turalnej wielkości.

P r o g r a m

Po raz p ierwszy m o ż n a  tu  oglądać
Zaślubiny Jego Cesarzewiczowskiej Mości Arcyksięcia Rudofa z ksie- 

iniczk Stefanią w koście le  OO. A u g u s ty a n ó w  w W ie d n iu  10 m a ja  1881  
roku .  O brzędu  zaś lu b in  d o k on a ł  J .  E .  książę  k a rd y n a ł  S c h w  a r z e n  b e r  g 
w  obecności aus tryack ie j  ro d z in y  cesarsk ie j  i kró lew skie j  ro dz in y  be lgyk ie j  
tudzież  ca łego  dw orsk iego  arszaku. U ro c zy s te  stroje, w  k tó ry c h  w y s tę p u ją  
w zystkie osoby, s tanow iące  tę g ru p ę ,  by ły  um yś ln ie  tk a n e  w c. k. n a ­
d w o rn e j  tka in i  pan i M a s s i n i  S c h u b e r t .

Druga g rjp a : Napoleon I w  otoczeniu sw oich  w szy s tk ich  g e n e ra łó w .
Stracenie Maryi Stuart, królowej szkockiej.
Wielki ambulans po b itw ie  pod P l e w n ą .
20 grup historycznych, w szystk ie  p rze d s taw io n e  w  n a tu ra ln e j  w ie l­

kości.
v» y s t a w a  ta  zos tan ie  o tw a r tą  2 3  sierpnia, zw iedzać  będ z ie  ją  

m o ż n a  k a ż d e g o  d n i a  o d  10 godz. rano do 10 wieczorem
ona w stępu  j e s t  tak  n isk ą ,  iż w ys taw a będz ie  d o s t ę p n ą  d la  każdego.

Pierwszo miejsce 30  ct.
Drugie miejscs 20 ct.
P ozosta jąc  z n a leż n e m  u sz an o w a n iem  o liczne  zw iedzanie

uprasza

Roch Rracco.

w iad am iam  P  T Rodziców, iż ż y ­
czę sobie  p rzy jąć  3 lub 4  uczniów 

na u t r z y m a ń ,e  i k ie ru n e k  n a u k ę  w o-mo- 
ra luy .  P ró c z  zw ycza jn y ch  k o rep e ty cy i  
m o gą  b y ć  w  do m u  u d z ie lane  lekcye 
g r y  na  fo r tep ian ie  i j ę z y k a  f ran cu sk ieg o  
w raz  z k o n w e rsacy ą  tegoż.

S z y p u l s k i  
w  K rak ow ie  pod  N t  25 . vis a  vis kla­

sz to ru  P .  P .  W izy tek .  1041 2 2

Do Szan. Czytelników
Nowej Retor my!

Z Dowodu s t r a ­
szn ie  z ły ch  s to ­
s u n k ó w  e k sp o r ­

tow ych  na  
W scoó d  i do Ro- 
syi je s tem  z m u ­
szon y  w j s p r z e ­
d aw ać  o lbrzym io  
zaopatrz* n y  mój 

s k ł a d

derek na konie,
zrobionych z m ateryi 195 cm. długiej, a 135 cm. 
szerokiej, szczególnie trw ałej, gęsto uiKanej, a 
przytem  miękicń .1, wełnistej, dlateg > derai te 
przydają się także na k o ł a r y  i  na k o c e  
d o  k ą p i e l i .

S p rzeda je  się sz tukę  po złr . 1 . 7 5
za pobraniem.

Derek fiakierskich
iło  jasno żółte, z cznrwoną i czarną obwódką 
150 etm dł., 115 ctm. szer. za  sztukę 11*50 złr. 
dopóki zapas starczy.
Niepodobające się przyjmuje się bez wszelkiej 

przeszkudy.
L isty  proszę adresować 10u4 2 6

Orient-Export-Bureau,
W ie * ,  Favoriten.

świadectwu Zadowolony zupetuie z derek na 
konie, przysłanych kilku panom z komendy 9g>> 
korpus i w Josefstacie, długich na 180 ctm a 
szerokich na  115 ctm. po f  5 złr. za sztukę, 
proszę o łaskaw e przysłanie za pobraniem  pocz- 
towem dziesięciu 110) sztuk takich derek dla 
kilku panów z komendy 8go korpusu. Na wy­
padek spodobaniu się nastąp i dalsze zamówienie.

P raga, dn ia  16 maja lc85 .
Irp& d P a ter , 

kapitan z komendy 8go korpusu

Niemiecka wyzsza szkoła żeńska
i English schoo) for young' ladies w połączeniu z

Pensjonatem  i F rók low sk iu i ogródkiem  d la  dzieci
N o w y  ro k  szkolny rozpoczyna s ię  I g o  "Września. N a u k a  j e s t  

w y k ła d a n a  w  języku n ie m ie c k im ,  p o ls a im ,  f r a n c u sk im  i ang ie lsk im , 
ró w n ież  udzielane są w szelk ie  w iadom ośc i  szko lne ,  n a u k a  ry s u n k ó w ,  
m a la rs tw o , robuty  ręcz n e  i lekcye m uzy k i  a d u c h o w e  i c ie le sne  ro z ­
w in ię c ie  u cze n n ic  j e s t  n a jw y ższem  zadan iem  p rze łożone j.

Pensyonatki
uczęszczające do pon iższeg o  a lbo  też do jed ueg o  z tu te js z y c h  zak ładów  
szKolnych ż e ń 3k ich ,  zna jda  t a m ę  i pod k ażd y m  względ- -a  d ob re  p r z y ­
ję c ie  m ieszka lne  i w ik t.  Bliższe w y ja śn ie n ia  i p ro g ra m y  n a u k  z naj- 
w lększą gotow ością  udzie la  s ię  a  zg ło szen ia  b ę d a  p rz y jm o w a n e  
w lokalu szko lny m  ul. Poselska, p rz e d te m  św. Jozefa L 2'J

O .  R e h e f e l d
1044 2 10 właścicielka zakładu.

Pierwsza galicyjska fabryka Portland cementu
W  SZC ZA K O W EJ

Powołąjąc się aa mżej podane poświadczenia i wyniki analizy chemicznej o feru jem y  
I I ortlard-cement w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilogr., wapno Ir Jraulicznt 

wapno do budowy, wapno do nawozu, zendrowkę (Ohammotte Zieeel) Nr. 00 Ó l i  2 cen/v 
nowe i cegiy prasowane, wszystko a l  Stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze ’Cafego ^ g o n Y o S *

|Z ap ła ta  trzechmiesięcznym, wekslem lnb za gotówkę i sconto, oprócz -  apna i cegieł które tylko' 
za gotowkę i bez sconta sprzedajemy. 6 ^

Pi ócz tego w yrabiam y i otrzym ujem y na składzie wszelkiego rodzaju w y r O D y  c e q l a n e  iako 
to ; gzymtsifr/Ki i fasor.uwki, dachówki, rury do d r e n o w a ń , a, p ł y i y  d c  posadzek i t p.

Zarząd abryki ma nadzieję, że krajowy ten wyrób ze względu na niskość cen i szczególniej­
szą jego dobroć więcej będziei poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest w 
możności dostawiać dziennie 800 beczek cementu, 100 beczek w apna hydraulicznego 30— 40 tysięcy 

,sz ik cegieł i o wagonow wapiia przeto oczekujemy licznych zamówień, które adresow ać n a leży ‘do 
' C e n t r a l n e g o  za rz ą d u ifa o r y k i wBia4ej lub donaszego z a s t ę p c y  P e n a  A d o l i a  S c k e r e r a  I 
Szpitalna Nr. 6 W Krakowie. Nakoniec powołujemy się na nadesłane nam orzeczenia biegłych w sztu­
ce, które w streszczeniu brzmią jak następuje : 5 7

fpuiacy^w ra-k-'*0**'^’™11* * oeme“ lei11' z fiJ,r.vk' w Szczakowej pochodzącym, okazały nastę-

w nrzyraalość na zgniecenie (Di-uckfestigkcil) na 1 cm t.D  przy 1 części cem entu a 3 czę­
ściach piasku 14-50 M g., przy czystym cem encie 82-50 Klg„ zaś w ytrzym ałość n a  zerwanie 
(Zugfeshgkeit) przy 1 części cementu a S  częściach piasku 115-4 Klg., ( , zy czystym cem en;ie 
* , J)p Boh nie

Dyrektor za»Jadu dla badania materyałow budowlanych w Berlinie m p .“

. ”Z. P0I'ównama cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktycei 
posiadają uzname okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chem iczny 
me zawiera ani dodatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łu p k u ’ 
z tego powodu należy go uwazac za czysty „Portland-cem eutN  Cement ten jest jaknajiep^i 
zmielony i w mczem me ustępuje co do dobroci swej najlepszym gatunkom „Pprtlai d - J e a S '

(riłstaw Steingrober
(?- k profesor przy akad. przem. techn. m. p.

Produkt pański jest czystym i wybornym „Portland-cementem11.
Profesor Dr. J  Maser

kierownik e. k. gosp. chem. Zakładu w W iedniu."

L fabryki "  Szczato" 'ej « §  i nielalszowanym

F. Kosch
C k. radca dw ru i kierownik chem. techn. instyt. przy c. k. muzeum austr. w W iedniu m. p .“ 

„'Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków.
Jan Hfingl

dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku in. p .“
_ „Używając pańskiego cem entu iau przy budowach ziemnych, jakoteż i wodnych chetnie 

poświadczam ze wyrób fabryki pańskiej w zupełności mię za.lawalnia i odpowiada wszelki i 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu.

Karol K om
architekt S budowniczy w Bielsku m. ,p “

Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Salicys powierzyliśmy

Panu Adolfowi Sshererowi
w Krakowie ul. Szpitalna 6.

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H 0 C H S TIM A

w li rakuwie, ulicii ś. fiertrudy
za o p a trzon a  j e s t  w

NAGROBKI

EL =CP ®
3  3
3 g-SO 3  CL O O "ł 
< °

T 3
S ;
co  * <  r*“ oo

z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 
w rożnych cenach począwszy od złr. 2 0 .

Przyjm uje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  z piasko­
wca lub wapieńca własnych łomów i na p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
Ceny znacznie zniżone

1 _______________ 411 39 40 f
H P R R R R P R P R q q q q q j : ^ q q p ( c y ^ q q p p p ^

® a
3 g-

I - »£. 7?

* t
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coro

co
co

! Sześć medali zasiągi i dyjilom uznania
; za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe.
; Białe i piękne ręce!!!
t N a jb a rd z ie j  cze rw o n e  i o p ie rzch n ię te  ręce  wybieleją  i w ydę lik a tn ie ją  po

k d k a k ro tn e m  n a ta rc iu

E R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
S ło ik  80  ct.

G RYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w y d e l ik a tm e n ia  zg ru b ia łe g o  n a sk ó rk a .  — P u de łko "  50  c t

PRO SZEK  do czyszczenia paznogei,
d a  n a d a n ia  pazn og c iom  białości, ró żo w eg o  o dc ien ia  i p ię k n e g o  n o ły s iru

P u d e łk o  25  cn t.  ‘

Siodełka do polerowania paznogei
1 z łr .  2 5  cn t.

SZCZOTKI, P1LN1CZKT, KOSTKI
do czyszczen ia  i fo rm o w a n ia  paznogei ,  od 4 0  ct. do 3 złr.

j

1049 1 5

L. Zagórny Marynowsk!
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod GambryniiNeuiu
w domu pod N r. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

P I W ©  p i lz n e ń sk ie  e k sp o r to w e  i leżak.
P I W O  eksportowe J. A Johna Synów

R O K  czyli P o r t e r  k ra jo w y  49 42 ?
Z am ó w ie n ia  zam ie jscow e u sk u te c z n ia  się odwrotną pocztą.

ft
§
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Największym wynalazkiem
teraźniejszości

  •  jest

F r .  P a l m a
najnowszy R r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Insect Po w der,

Zh wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniszezenia i pozbycia si^ 
zupełnego wszelkich owauów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i s/.ko- 
dlwe. iako t o : mole, pluskwy, pchły, karakony1 
szwaby, stonogi, gasiennice, komary, polne p lu­
skwy. mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym  użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zadypywania owadów, poka­
zuje sig prawdziwie zadziwiającą. Tyiko proszek 
w pusztach blaszanych opatrzonych m arką ochron 
uą jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, ct. 
1 Złr, 1 5 0 , 2 50. cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz- 
p jlaoza gutaperkowego z ru rk ą  metalową, po 
cenie 40 i 50 centów Zaszczytne pisemne po­
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
ud wiarogodnych i wysoko poważanych osób. 
W ysyłka ni. prowinoyę odbywa s,ię odwrotną po­
cztą za zaliczką

1’roszki F r. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z czem mam hunor p o lec ić-sie  Szanownej 
P . T. Publiczności.

ijĘ f Jedyny Skład główny na całą 1,ulicyę 
w handlu J a n a  K r o c h i n a l f e k i e g o  ulica 
F loryańska Nr, 28. róg ulicy św. Marka w K ra­
kowie 557 5 10

118 56 3 0 0 0
zaoasowyuh kobierców

( 10 — 1 2  metrów) przesyła w edług 
wyboru. Sztuka po złr. 8  ct. 8 0

L  Storch w Bernie.
.u>u.Aj towarn ścisłe należy określio. 

Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

JAN IH Ń A T O W IC Z
we LWOWIE, sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3 , 

u ica Halii 1 a (rng  Wałowej), Hotel Europejski (plac Maryacki)
i Filia w KRAKOW IE, Sukiennice 1. 2 0 . u  95

Z d. 1 czerwca została otworzona lilia w Ozermowcach, Rynek Nr. 1 .

Uczennica Konserwatoryum W arszawskiego
Marya z Jarczyńskicli J a w o r s k a

udziela lekcyj 0piewu i gry na fortepianie.
2 |^ “  Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

P rz y jm u je  zg ło szen ia  od  g o dz iny  3  do 4  po p o łu d n iu .

Magister farmacyi
k tu ry  p rzez  la t  6 zaw iaaow ał  ap tek ą  
sam odzie ln ie  p oszuku je  u m ie szczen ia  od 
Igo  P a źd z ie rn ik a  b. r.

B i 'ższa w iadom ość  pod ad r  soin S .  M .  
m a g is te r  fa rm acy i  w  Wiśniczu p rzy  Bo­
chni. 1022 3 3

A a  k u r z y ś ć  ś w i e ż o  p r z e z  r z ą d  
p r u s k i  w y g n a n y c h  z e  s w e j z i e ­

m i  l * o f a k o w
6prZ‘jd j e się d z ie ła  p. t.

AMERYKA i EIJROYI

Rany Europy
i inne dzieła 

Stefana Buszczyńskjego
Nabyć je można w księgarni

G E B E T H N E R A  i S P ÓŁKI
w  K r a k o w i e .

Miel. Stanisław B u y  w Altom
dawniej 812 Ib  ?,

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
wysyła k a w ę  fr. w paczkach jo  5 i. io brutto 
kloakę arabską 6 kilo złr, 7.4<i
Itiwę w otą Menado „ „ 6.10
Ceylon perłowy „ t 5.80
Ceylon plantacyjny „ -K.30
Cuł_ „ „ 5 i o
Santos „ , 4.30
ro k k ę  afrykańską „ „ 3 9o

i inne gatunki po cenach um iarkcwanych 
I I c r ’.a f« j  1 kilo po złr. 2.40, 2.60, ł .( l0 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. R y  ż  gruboziar- 
lteły 5 kilo po złr. 2.75* i 4.20. H ;u e i ł i< -  
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco 

Adres: M . S. l iu r y ,  A lton  a.

111111 i i u i  u i i l i j  1 î i efi 11 u r n  1

J. A N l l E L A
Z  nowo wynaleziony . .  ;

AMORSKI PROSZEŃ ,
z a b i j a  *  *■

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, ; 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz : 

; Cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- I  
• dy z nienaturalną prawie szybkością.
: w ten sposób, że z zarodków owa- ;
■ dów prawie ślad nie pozostaje.
[j Prawdziwe tanie można dostać 1 
: tylko w składzie materyałow antę i 

cznych 580 8 12 \
J. Andel a w Pradze

- 3, rzum schwarzen Hund“, Hussgasse 13. i
W K r a k o w i e  « lo  n a b y c i a :  u A

: Rawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, : 
: E. Stockmara. Józefa Trauezynskiego. i u 

W i która Redyka 
rj W Chodorowie u p. St. Ilyszkiewieza apt., : 
; we Frysztaku u p. Zaniewskiego apt., p 
; w Kołomyi u p E. SteLzia apt., w Kufach - 
; p r Kolomca u p Alex Zagajewskiego ap t., - 
; w Krośnie w Landlu Jana Lazarowicza, - 
; w Sokalu u p. Eng. Wysoczabskiego apt. -

' T -T Ó t r r  > 1 1 1 1 i  i n  ~i t 1 1 f  | „  r u  •> t i i 1 1  ł 1 1 1 1  t i j  r

UIYDEL
m ięszany ,  nardzo  dobrze  idący , je s t  z p o ­
w odu s to su n k ó w  fam il i jnych  zaraz do
sprzedania lub wydzierżawienia.

Bliższych  o b ja śn ień  udzie l i  J .  J a ­
now ski w Sędziszowie. 992 4 4

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

NI. ZENCZYKOWSKIEGO
w Krakowie

ul. S t r a s z e w s k ie g o  1. 2  p o d  Z a m k ie m ,

p o d e jm u je  się r o b ó t  in t r o l ig a to r s k ic h  i 
g a la n te r y jn y c h ,  ta k  h u r to w n y c h  ja k  i p o ­

je d y n c z y c h .
•W  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam  

na iąuanie franco. Wfe

F I L I A
przy ulicy Sła.ikowsk.ej N r. 22, oraz Handel 
materyałow piśmiennych i wyrobów galan tery j­
nych jako ;o: Albunww, Pamiętnikuw, Ramek 
do fotografii ze skó -y, drzewa, bronzu, aksam i­
tu i t. p., Orderów kotylionowych w różnych g» 

tunkach. Kasetek Tek i t. p.
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazuw w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenach um iarkowa­

nych i w jak  najkrótszym czasie 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwro 

tną  pocztą. 203 22 39

I  Helena Jeiska

i

>♦
■

i
♦

!
uczenn ica  R u b in sz t° in a .  da je  1 -k- 
c-ye m uzy k i  u  s ieb ie  w d o m u  i 
wr zak ła d ach  w y ch ow aw czy ch .  U) j

I Karmelicka Nr. 43 I piętru. ♦
1008 3 10 I

ił? JelsM
przyjmuj' uczniów gimnazyalnych 
na mieszkanie. Dobry dozór, stałj 
korepetytor, konw ersacja francu­
ska i niemiecka Ul. Karmelicka. 

Nr. 43. 1. piętro. 1009 3 10

. A A l

Fortepian
now y w ied eńsk i  ,es t tan io  do s p r z e d a ­
nia. W iaa o m o ść  u lica  F lo ry ań sk a  L. 5.

oficyny I. p ię’ro m is  3 3
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D O B R A
Rozembark i Racławice
przy  kolei t r a n sw e rsa ln e j  p ó ł  g o ­
d z in y  ja zd y  od najbliższej s tacy .  
Biecz ob e jm u jąc e  przeszło  300  m o r  
gów ornej ziemi pszennej, 2C7 
morgow lasu, 27 morgow łak  5 
morgow ogrodu około 30  morgów 
pastwisk, z propinacyą, nłvnem, 
z bardzo  d o b re m i  b u d y n k a m i  tak  
m  e szk a ln em i iako też  g ospo dar -  
ezemi i z inwentarzem żywym i 
martwym, są  w  każdym  czasie do 
sp rz e d a n ia .  B liższa w iad o m o ść  u 
w łaśc ic ie la ,  m ieszkającego  w R o -  

i c m b a r h n  pocz ta  B i e c z .
104’J 1 10

Plac Muryacki Nr. 1 (pod Murzynami)

o

r
o
* r

W  domu P . K i a o i i n e g o  pod 1. 7 przy 
placu Na Groblach, pod ZamKiem, jest 

miejsce dla c z t e r e c h  s t u d t  n t ó w ,  z wik 
tem. obsługą, i rodzicielską opieką.
105 i  1 3 M. Śłvierczeu'ska.%

W szech nauk lekarskich

Dr. Ipacy Januszkiewicz
osiadł

w Bieczu. J1055 i 3

O O O O O O O O O ł  J O O o O

Panienki
uczęszczające do szkół krakow skich, mogą zna 
leśc za umiarkowana, cenę przjzw oite pomiesz- 
e snif n  Karrliny Klemenslew,Gzowej, rdowy 
po urzędniku M agistratu, przy ul. Szewskiej . 4  
piętro 2 105. 1

Kontrolor do gospodarstwa
b e zżen n y .  w ie k u  la t  3Q uo 40, z d o b r  ej 
lam il i i  a  p rz y te m  rze te ln y ,  t r z eźw y  i p i l ­
n y  m u źe  dostać  d obre  m iejsce . A d re s  
wskaże A d m in i s t r a c y a  „N ow ej R e f o r m y 1*. 

1050 1 3

Dr E. B r iih l
ordynuje od 20go W rześnia b. r. 

do Igo Maja p. r. 1051 1 6 
w Meranie, Villa Livonia.

Poszuku,e się d la Galieyi i W. Ks Krako­
wskiego biegłych w języku polskim i niemie- 
kim zdolnych

A j e i i f ó w
torych czynnością będzie irohiazgsw a rozprze- 

Bukna wszystkich gatunków. Kaucyr jest
„żądaną Zgłoszenia przyjm ują się pod A .  Z  

Berno poste restante. 1058 1 3

larya Miszewska, S -^ p n
mznej w Krakowie, przyjm uje p a n i e n k i ,  
zęszczające do szkół p i  hucznych, ua  m ie- 
im ie . zapewniając im ohok jajtroskhw azej 
eki, koiiwersaeyę francuską i i_emiecką, a 
żądanie lekeye m uzyki i korepetycje 

ityn jk  główny róg ulicy Siennej N r. 5. II. p.
1 0 :1  1 2

347 24 100

b e t k i  u z n a ń !
W ypróbowanych i za na, 
lep >z„ uznanych o. k. u p r : 
zegarów dostać można je ­

dynie u rabrykanta
W . K ó llm e r a

w  W ie d n iu , 
IX , Servitengusse, 1, 
Pracownia nowych zega- 

r  m i napraw .
Proszę nie mięszaó moich 
zegarów, Które ia uznane 
za najlepiej regulowani i 
wyj róbowane ze zwyczaj 
nem. wyrobami, z nnych 

stron „alecanero'.
Cenniki na żądanie darmo.

tw
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K a r o l  C z a  p i l c h  I

Jubiler
w Krahowie, plac Maryacki Nr. 1. 

(pod Murzynami.)
Mam zaszczyt zawiadumić Szanowną P. T. P u ­

bliczność, iż z dniem i-g o  Sierpm a otworzyłem mói

Magazyn i fabrykę wyrobów
złotych i srebrnych

o d zn acza jących  s ię  g u s te m ,  o ry g in a ln ośc ią ,  t rw a ło śc ią  i ele- 
g an ck ie m  w y k o n a n ie m

A że p ra c u ję  od la t  2 4  w ty m  za w o d z ie  i p o zn a łe m  
w sz e c h s t ro n n e  w y m a g a n m  S zanow nej  P u b liczno śc i ,  p rz e k o n a ­
n y  jes tem , iż w y ro by  moie w ła sn e  z a s łu ż ą  n a  o g ó lne  u z n a m . i.

W sz e lk ie  o b s ta lun k i  i r e p e r a c y e  w y k o n y w a n e  b ęd ą  jak  
n a js ta ra n n ie j ,  p u n k tu a l n i e  i po ce n a c h  u m ia rk o w a n y c h  

Złoto, s r e b ro  i d rog ie  k a m ie n ie  z a k u p a ję ,  lu b  p rz y jm u ję  
w  zam ian, po leca jąc  s ię  ła s k a w y m  w zg lędom . 944 7 ló

cu
.
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Plac Maryacki Nr. 1. (pod Murzynami)

D u s s e l d o r f s k a  f a b r y k a  

w Krakowie
po leca

Musztardę francuską i Kremską.
Ocet prawdziwy winny i owocowy
w n a j le p sz y c h  g a tu n k a c h ,  p rzew y ższa jące  w y b o rn y m  s m a ­
k iem  i t rw a ło śc ią  w y ro b y  f rancu sk ie .

Do n a b y c ia  w  h a n d la c h  k o rz e n n y c h  po ce nach  
u m ia rk o w a n y c h . 915 5 21
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C. K.

M . .

UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

B e y e r a  i  S p ó ł l t i
S n k i e n u i e e  Kro 13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P . Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, i'aiu  i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
ankn p łó tna i sz ir tB g u ; także wi. Iki skład płótna, bielizny stołowej, ręczni! ów. chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. J
- C e n n i k - ™

Kołnierzyki męskie i damskie w loskoDałym 
gatunku za */, tuzina złr. 1’20 do 1 '50 , 

Mankiety męskie i dam za O par z łr. P S "  do . 
' / ,  tuzina lnianych chust3k do nosa et. 9", 

P20, 1'40, 1 70 do 4 złr.
'/, tuzina prawdz. francuski ;h batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.
'/ ,  tuzina angiele. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach  ct. 60, zł. 1, ó 20 lo 3.

1 sztuka (37  łok. albo 231/, m.) dobnuo  
płótna lnianego z łr. 6 50. 7-50, 9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/B m.) */4 i ł /s szl?- 
skiegŁ płótne złr. 10, 11 5 0 , 12, 12 50, i 
14 i 16.

1 sz tuka (63 ł. albo 39 m. i ‘/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 3? 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/, i */4 prawdzi 
wegu rumbursk‘erc płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr 4 do 12 złr. 
I 1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez* szwu od złr. 15 dc 21.
Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od eentow 

25 do 50 et. za metr 
ierwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i le/4 

I jak  najtan iśj, o i  1 5 0 , 2, 4 złr. 
j  Garnitury lniane do nakry cia scołu n i 6 do 24 
| osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
z łr. 3, 3 75, 4, 4 25 „o 5.

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Koszule damskie.
2, szyfonu złr. 1-10, z hafti m wzorow złr, PS5,
/, dobrego holenderskiego albo rum bursk iego; 

p łó tna z listw ą n a  przodzie lub dc zapina-] 
iia na  ramie u, złr. 2 50 do 3 20.

Wielki wypór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró­
żnych gatunkach i kolorach.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ot., ozdobniejsze złr. 1 20, z ha- 

ftov,»n. szlarkami złr. 1 80 , 2 1 0 , 2 50 i 3.
Z barehantu gładkie z łr 1 6 0  i P75.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. I 

2 50 i 2 75. ‘
Spoanice damskie.

Zwykłe od z łr. P60  do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 ’50 do 3'50. :

Z hattowan. wstawkami złr 8 50, 3 7 5 ,4  i 5. |
Spódnice z trenami z wstawkami lub ber 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7'5o i 9. j
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 a i 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsz złr. PóO, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 '25 do 3'50, i 
z barchanu gładkie z łr 120 , 1 7 5  i 1 9u

Haft. ozdob. lub okładane p iką złr. 290 i 3‘20. 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim  ilbo z listewkam i zlr. 1 5 0 , 2, 
2-5v, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rum burskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4

Kale iony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 1-2® do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2 50

Wszelkie nagniott-,
z r o g o w a c e n i a  s l t ó r y  i b r o d a n  k i
usuwa się w jak  najkrótszym czasie jedynie 
przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym środ­
kiem na nagniotki R a d l a u e r a  z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 

z flaszką i pęzlem 50 ct.
Nu Składzie w Krakowie w aptece W iktora 

Kedyka. 352 24 26

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K O W I E ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i w  Szczawnicy, w dworcu gościnnym,

757 9 14 odznaczony
kilkoma medahmi z wystaw europejskich,

fotogratuje podług najnowszych wynalazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierw3io- 

rzędnyeh Zakładach Europy zaprowadzonych, 
Eeprodukcye z obrazów m istrza Jan a  Matejki, 
jak  również, widoki T atr, Pienin, Szozawniey i 

Żegiestowa są do nabycia.

WF W * Hi Boizicói
P ro fe so r  ję z y k a  iran cu sk  e z a w ia d a ­

m ia  S z a n o w n y c h  Rodziców , że od wakacyj 
m oże  p rzy jąć  4 u c zn 'ó w ,  uczęszcza jących  
do sz k ó ł , . - z a p e w n ia n e  dozor ro d z 'c ie lsk i  
i k o n w e rsaey ę  f r a n c u sk ą  i n iem ie ck ą .

J .  J D u m a i r e ,  
803 7 9 ulica Grodzka N r. 32.

Za wszelki u nas zasupiony towar ręczy sie, oo się nie podoba, odbieram y, zamieniamy j 
albo wypłacam,, za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie | 
daje każdemu kapującem u pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszecenj j

są bez konkureneyi. z  ^ gokim gzaeunrem
830 14 20

J F i l ia :  M . i  $ |» < j lk i .
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wyoraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13 -1 4 , naprzeciw aośeioła N. P . Maryi.
Są w zapasie oałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie
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i d O N I  ^ H f M O W l . k
Dra wszech nauk Kkarskich

Ja  j a  iw ia z d c m o rs k ie g o
w Krakowie, ul. Karmelicka JNr. 39. 

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna, 
fena pokoju od 4 do O złr. w. a.

Eliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 17 35
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Resztki sukna
f3—4 metry) w rolnych kolorach, wy­
starczające na kompletne ubrania męski», 

przesyła za pobraniem  1 resztke za 
złr. 5.— 854 7 52

L .  Storch w  R e r u l e .
Niepodobająee s,ę przyjmuję napowrót. 

PróDki darmo i opłatnie.

ń/lasę do gaszenia pożarów
y, c. k. v ty łączn 'e  ! ip rzv w l .

Facryti masy flo saszenia pozaroł ■
iii ó z f  l a  B a u e r a  w Wiedniu

Jiol.cąią

H U B N E R  i H A N K E
n e  L w o w i e .  876 9 ?

s z

Zaw iadam iam  Sz. R o d z icó w  i t j p ie k u -  
nów  że p rzy jm u je ,  j a k  w la fach u b i e ­

g ły ch  pan lenU l, uczęszczające  do szkół 
p u b liczn ych  zap ew n ia ją c  im w yg od ne  
p om ieszkan ie ,  s u m ie n n ą  o p iek ę ,  pornoe 
w n auk ach ,  k o n w e rsacy ę  n ie m ie c k ą  f r a n ­
c u s k ą  i lekey e  m u z y k -.

S t .  O r z e c h o w s k a  
nanczyeielka szkoły wydział, żeńsk. w Krakowie 

Ul. Sławkowska L. 6. I I  piętro. 1035 2 5

i r

Fabryka ubioriw męskich i dziecinnych
HE1LMANNA KÓHNA i Synów

g X ł © 0 0 0 0 « « » 0 0 (
£ Ważne dla Eoftzlcow«

i O p iek u n ó w
Z aw iad am  am n m io jszem , że 

p rzy jm u ję  ;ak w  l a t a th  u b ie ­
g ły c h  uczniów n a  s t a n e y ę  z wi- 
k te m  i K orepetycją.

Paweł Wandasiewicz
Nauozyciel e. k Seminaryum nauoz 
męskiego w Kiakowie. 1021 3 3 

Ul. Eloryańska Nr. 43 I piętro.

z Wiednia
m a  zaszczyt don ieść  S z a n o w n e j  P .  T. Publicznośc i ,  iż z. dn iem  18.

S ie ro n ia  o tw orzy
W K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkie) w domu p. Siissera Nr. 9 I. pitjtro

F I L I Ę
swej fabryka

u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n u y t J i
W ielki w y b ó r  tew&rów, jaki się znpjiłuje w naszi j filii, oraz el g a n -  

cki w y ró b  i j a k  n a js ta ra n n ie js z e  w y k o n y w an ie  tegoż

po cenach fah ycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  l u n ą  k o n k u r e n c j ę .

O ła rk a w e  w zględy  u p ra s z a  z u szan o w an ie m

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.
1007 5 100 H e i l i u a n u a  K o l m a  T S y n ó w .

P I W ®
w but e l kach  i w be c z k a c h

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

W ażne dla P . T. Publiczności 1 W domu pana 
Birnbauma, ul. Plory inska Nr. 15, gazie

UJ

CO■z
UJ

IM

I *

apteka p. Wiszniewskiego znajduje się moja

sen sztuczna pralnia u
(jddawna Oawały się słyszeć rożne skargi ze 

stronj, f .  T. Publiczuosci, że pralnie nie umie ą  
biel.zny prać pięknie, albu też niszczą ją, uży­
wając do prania m,,s/,yn i enemicznych prepa­
ratów. W skutek tego postarałem się zbadać, na 
czern polega metoda p ian ia  bielizny am erykan-! p 0 jeca  
ska, słynna z tego, że nada;e bienznie sw.etny ■ “

■ i t e l i g u i i t u c  r o d z i n y  i z r a e -  
l i c k i c  zamieszkałe w Krakowie i 
Wiedniu, zyczą sobie przyjąć na 
wikt i staneyę uczniów lub uczen­

nice, uczęszczających do zakładów pu- 
b lieznjch . otaczając ich opieką rodziciel­
ską. Nauka pozaszkolna pod kiemnkiem 
n a u c z y c i e l a  domowego. Kouwersaeya. 
francuska, niemiecka, poiska. Fortepian  
w łomu. — W arunków udzieli Biuro ogh>- 
ozeń i czasopism E Silbersteina Hotel 
Saski w Krakowi 743 10
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Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradoui Nr. 23,

sw oj b o g a to  za op atrzon y  sk ła d  
kolor i p o łjsk , a wcaie jej me szkodzi. Dzięki 9  jvvar jw  a w a tu y o u  , m atoryj jedw a-
mojej nauce, używając do prania w jłąezn ie  źro- bn ych  cza rn y ch  i k o lo ro w y ch , ak sa m i-
dlanej wody, mydła, stuy i siły  rąk, bez chloru tów  ly o ń sk ic h , k a szm iró w  cza  n y c h  za-
' bez sztucznych aparatów, j g r a n i< * n y $  u ,w a . ,o w  a n g ie lsk ic h , p łó -

me. Z urzv ii inno- ruu ib u rsk ic h  —  i sp rzed a je  tako w e
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Za staranne wykonanie obstał linków ręczy 

sum.enme znany

KM Pifa feidWBfa i iamnieiw) 
J .

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.3a Sw.
151 42 i

nowną F. T. Publiczność, że 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię Z przyjemno 
śeią pozwaiam Szuu. P  1 Gościom, aby się 
przekonali w każdej chwili, jak  się u mnie p ra­
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
k iżdy  o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na świadectwo tych Panów, 
którzy dotychczas mieli ze m uą stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowe., prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przezemnie, niepo­
dobna rozróżnić.

Ceny w inej pralni juk dotychczas:
Koszul- 14 cant., kołnierzyki 3 cent., mankiety 

5 et., firanki 50 et.
Dziurki w bieliżnie uszkodzone od spinek, ja- 

koteź wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczniam 
bezpłatnie, naprawy zaś większe bardzo tamo.

h u r -po c en ach  fab ry czn y ch  caę& iaw o % 
łownie.

Polecając s ię  ła s k a w y m  w zg lę d o m  Sz. 
P u b liczno śc i ,  zostaje z szacu uk n -m  
909 15 25 l i a w t d  B u c h n e r .

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dachpappe)

....r  j  ____. . . j - __  w płylaeh, zwojach jskoteż gwoźdie do tychże,
Na żąuame pranie weulug dawnego systemu, 6 ° łowii n.asę terową d„ pociągania dachów, ter 

którego się trzymają wszystkie prainie, uskuteez- L kamiennych i drzewny7 smołę - r - " -

2 ct. 
35 et.

m ani po cenach następujących;
Koszule 10 ct. Kołnierzyki
M ankiety 3 et. F irank i

Polecam zarazem mój skład taniej a wybor­
nej biel.zny własnego wyrobu i kroju, z towa:U 
zagranicznego i krajowego.

Zamówienia z pruwineyi wykonywam szybko 
i punktualnie.
986 2 8 Z szacunkiem

Henryk 11
Filia w Tarnowie- A . P l a t l i i e r ,  Kynek 101

asfalto­
wą, s czotkr do pociągania, jioleeają w najle­
pszych gatunkach i po cenach najum urkow ań- 
tzych 922 9 ?

HU B N E R  i HANKE
w e  Ł n o n i e .

F. DRUDING
o o o o o o o o o o o o o o o

W  Zak ładzie

st m

PENSY0NAT POLSKI
dla córek Izraelitów

A m a l i i  R e i c h u i  m 6 w n e j
przy  ulicy k a j jo u ic z a j  L . 16. 

ooe im uje  k las  ośm, p rz y jm u je  uczenn ice ,  
p rzy ch o d n ie  i ua s ta łe  u m ie szcze n ie .  

W ia d u m u ść  p rzy  ul.  F Jo ry a ń sk ie j  1 21 
999 3 3

o Ameryki. Agencya polska
Hamburgsko - Amerykańskiej popowej tjs*uigi
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowegc 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f  P a s t o r ,  ulica Deichstrasse Nr 7 w Hamburgu

Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 22 ?

„ . •  vn
P o  u k o ń c z e n iu  s tudyuw  d en ty  

s ty czn y ch  na  U n iw e rsy te c ie  w Ber- 
1 n ie  o tw ie ram  z d n ie m  2 2 .  b. m 

"  n  K ra k o w ie . a
w Rynku głównym Nr. 2b I. p 

a rogu ulicy Wiślnej

1 . Zakład dentystycznyt y ,  ś L d K f a U  u m u y b i y u ^ n y  ■ !

t y  O rd y n u ję  w d n ie  p o w szed n ie  od ■ !
9 z ran a  do 2 p o p o łu d n iu ,  w N ie  

g p  dzielę i Ś w ię ta  od 1 0 — 12 p rzed  a p
A  p o łu a n ie m .  C h o ry m  ub o g im  bez- ^  
®a  " ł a tn i e  od 8 — 9 zrana . 1 “r D r .

Z
W szech nank lekarskich  
K a z im ie rz  S zym k iew ic z

r t e u t y s i a  i 03q 3 10 B p
b. asystent Uniw. Jagieł, i b. sekundar. —a  

szp.tala św. Łazarza. “ ŵ

Karoliny Krynickiej
w karakonie 

p r z y  u l i c y  Ś .  J a u a  S r .  1 3 .
rozpo czn ie  się w y k ła d  n a u k  w z a ­
k res ie  wyz<zego g im n a z y u m  dn ia  
1  w r z e ś u i a  b .  r .  O bok języ k a  
polskiego, francu sk ieg o  i n ie m ie c ­
kiego. u d z ie la n ą  też będzie  n a u k a  
ję zy k a  w ło sk ie g o  i aug ie lsk iogo  
n a  ź ąd au ie  rodz ieów , k tó rzy  j e  dla 
s w y Lh  dzieci za p o t r z e b n e  uznają .

995 2 3

i metalowych
w Krakowie, ul Zwierzyniecka L. 23

po U ca  u rz ądzen ia  gorze ln i ,  b row arów ,
0  app aru tów  d e s ty la c j i  ijri h i g o rze ln ian y ch ,  
0  wyrabiający) h  9 0 — 9 4 ^  sp i ry tu s u  a p p a -  

! ra tow  do p rz y g o to w a n ia  k a rm y  ula by-8g
p
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(h e n z e ) ,  reze r -  
z a p p a ra t e m  do 
p o m p y  i s ika-
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EdnśpJ tolomainy F. Dsulitep
przy  u iu y  i  lo ryausk ie j  ies t do s p r z e ­
d an ia ,  z pow odu  w yjazdu ,  m o ż n a  także 

kup ić  tylko u rząd zen ie  hand low e.
989 3 6

d ła  i wszelkie  ro b o ty  kotlarskie .
W y k o n u je  roboty z b lachy  żelaznej 

j ak o  to :  ko tły ,  p a rn ik i  
woary, kadzie z a c i t rn e  
m ięszan ia  i c h ło d ze n ia  
w ki t  t. d.

U rz ą d z e n ia  łaz ieb ne ,  w o do c iąg i ,  
m ie d z ia n e ,  że lazne  i ołow ane

W sz e lk ie  r e p a ra c y e  n a j ry ch le j  u s k u ­
tec z n ia ją  s ię  po  n a j ta ń sz e j  cenie .

928 9 10

ru r y

P rzyjmme sie uczniów  z niższego
Qg im n azy u m  ua  m ieszkan ie  z w is te m  

k ' r e p e ty c y ą ,  u d z ie lan ie m  l e k c j i  n a  fo r­
te p ia n ie  i n a leży tą  opieką.
K rakó w , ulica M ik o ła j -k a  N r .  10 I I  p.

od fron tu . 1003 1

Z dnucarni Związkowej w  Kra gowie, Odpowiedzialny rządca d rukarn i A. S z y je w s k i.


